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_ _ 7 ROKU przyszłymi rozwój gospodarczy utrzymu- 
IA/ sź? w dotychczasowym stosunkowo szybkim 

tempie. Projekt NPG na rok 1968 rcfżkłada 
akcenty ogólnej wysokiej dynamiki w taki sposób, 
aby wyeliminować napięcia powstałe w roku bieżą
cym i zapewnić harmonijny wzrost produkcji i spo
życia w warunkach równowagi rynkowej.. Jedno
cześnie wzmagać się musi opólna efektywność gospo
darowania i tempo zmian strukturalnych itp. Z re
feratów wygłoszonych w Sejmie przez Przewodni
czącego Komisji Planowania S. Jędrychowskiego oraz 
Ministra Finansów J. Albrechta, tezy te wynikają 
w sposób niedwuznaczny. Główne więc problemy go
spodarcze w najbliższej przyszłości — z punktu wi
dzenia zarówno rzeczowego jak i finansowego — 
sprowadzają się do energicznego realizowania zadań 
o charakterze przede wszystkim jakościowym.

Realne warunki dla projektowanych celów stwa
rza dochód narodowy, który wzrośnie o 4,8 proc., 
czyli o 0,5 proc, wyżej niż w roku bieżącym (dochód 
wytworzony będzie równy podzielonemu). Na tej pod
stawie planuje się wzrost części dochodu narodo
wego przeznaczonej na spożycie o ok. 5 proc. Aku- 
mulowana. część dochodu wykazuje niższe tempo 
wzrostu — o $,5 proc., zaś inwestycje netto zwiększą 
się tylko o 4 proc. Spożycie indywidualne ma wzro
snąć o ok. 4,6 proc., zbiorowe — o ok. 8 proc. Ozna
cza to, że na 1 mieszkańca spożycie indywidualne 
wzrośnie o ok. 3,6 proc, w porównaniu z rokiem bie
żącym.

Głównym narzędziem realizacji polit-ki gospodar
czej w dłuższym okresie są oczywiście inwestycje. 
Jednakże w przyszłym roku tempo ich wzrostu 
(o 5,8 proc.) w porównaniu z latami 1966—1967 bę
dzie nieco zwolnione — do granic ustalonych dla 
tego okresu w planie 5-letnim. Rozpoczęcie budowy 
szeregu obiektów przesunięto z I na II półrocze 1968, 
bądź jeśzcze dalej, co umożliwi koncentrację i skró
cenie cyklu inwestycji. Nakłady na obiekty planu 
centralnego, które stanowią węzłowe punkty wielo
letniego programu rozwoju, zachowają jednak sto
sunkowo wysoką dynamikę. Obniżeniu natomiast 
ulegną szybko dotychczas rosnące inwestycje przed
siębiorstw i tzw. drobne („B”), zaś wydatkowanie 
tych kwot poddane będzie bardziej wnikliwej kon
troli bankowej, preferującej efekty w zakresie efek
tywności, rentownej produkcji eksportowej i na ry
nek krajowy. Istotną wagę ma także ustalenie, że ok. 
40 proc, całości nakładów na inwestycje produkcyj
ne w przemyśle stanowić będą wydatki na rekon
strukcję i rozbudowę istniejących wydziałów.

Produkcja przemysłowa, będąca głównym czynni
kiem wzrostu dochodu narodowego zwiększy się, li
cząc globalnie, o 7,1 proc.; produkcja czysta ma 
wzrosnąć o 7,7 proc. Kontynuując zmiany struktury 
przemysłowej, stosownie do potrzeb społecznych oraz 
światowych tendencji rozwojowych, najwyższe zada
nia wyznacza się gałęziom pod tym względem wio- 
dącym. Oto projektowane wskaźniki wzrostu produk-. 
cji globalnej niektórych gałęzi: przemysł chemiczny 
— 11,8 proc., elektromaszynowy — 10,2 proc., hut
nictwo metali nieżelaznych — 8,5 proc. Niższe niż 
średnie dla całego przemysłu, lecz wyższe niż w roku 
poprzednim tęmpo przyrostu produkcji mają osiągnąć 
przemysły pracujące dla rynku: odzieżowy — 6,7 
proc., skórzano-obuwniczy — 6,2 proc., włókienni
czy — 5,6 proc. Produkcja materiałów budowlanych 
zwiększy się o 4,5 proc. Najniższe tempo wykazuje 
przemysł rolno-spożywczy — 1,7 proc., co tłumaczy 
się częściowo stanem nasycenia rynku (wyroby prze
mysłów: cukrowniczego, spirytusowego, olejarskiego, 
młynarskiego), w pewnej zaś mierze ograniczeniem 
dostaw surowców rolniczych (przemysły: mięsny, 
mleczarski, ziemniaczany).

Zgodnie z przyjętą metodą (średnie plony 4-letnie). 
projekt planu liczy ęię z ok. 1,5 proc, niższą niż 
w 1967 roku produkcją globalną rolnictwa. Jednakże 
w stosunku do średniej wartości produkcji rolnej 
z lat 1964—1967, ogółem wartość jej w roku przy
szłym powinna być większa o ok. 3,4 proc. Ostroż
na prognoza jest uzasadniona m. in. 3-letnim okre
sem dobrych urodzajów, po którym może nastąpić 
rok gorszy. Modernizując i intensyfikując rolnictwo 
kierujemy tam nadał wzmożony strumień środków, 
mając na cdi u przede wszystkim wzrost produkcji 
zbóż. W hodowli, dbamy przede wszystkim o wzrost 
pogłowia bydła i o utrzymanie pogłowia trzody 
chlewnej na. wysokim poziomie z tego roku.

W zakresie handlu zagranicznego projekt planu 
zmierza również do wyrównania powstałych napięć. 
Wymaga to z jednej strony osiągnięcia stosunkowo 
wysokiego tempa wzrostu eksportu, głównie maszyn 
i urządzeń oraz przemysłowych artykułów konsump
cyjnych (o 13 i 12 proc.), oraz ustalenia ogólnych 
kwot importowych na niezbędnym poziomie. W re
zultacie zamierzamy osiągnąć wyrównane tempo 
globalnego eksportu i importu (ok. 7 proc.), zaś ujem

ne saldo w obrocie towarowym znajdzie pokrycie 
w dodatnim obrotu Usługowego.

Jakie w efekcie dochody, pieniężne pojawią się 
na rynku wewnętrznym i jakimi w zamian towarami 
będzie on dysponował?^ Przewiduje się w roku 1968 
dalszy wzrost dochodów ludności z funduszu płac 
o 13,6' mld zł, czyli o 5,6 proc. Ponadto doliczyć tu 
będzie trzeba regulacje płac, pokryte z rezerw, oraz 
zapowiedzianą podwyżkę rent i emerytur. Te zwięk
szone dochody będą mogły znaleźć ujście w zwiększo
nej o ok. 6,8 proc, masie towarowej w handlu deta
licznym. Projekt planu kładzie duży nacisk na do
stosowanie struktury dostaw do potrzeb ludności 
oraz na niezbędny ogólny wzrost poziomu jakościo
wego. wszelkich produktów, zarówno zaopatrzenio
wych jak i rynkowych.

Dostawy na rynek żywnościowy uwzględniają po
trzebę zwiększenia masy artykułów zawierających 
białko zwierzęce oraz warzyw i owoców. Tak np. 
dostawy ryb wzrosną o ponad 14 proc., jaj o ponad 
11 proc., owoców cytrusowych o prawie 20 proc. 
Tłuszczów roślinnych będzie o 6,8 proc., cukru o 5;5 
proc, więcej. Wolniej natomiast będą rosły dostawy 
mięsa (3 proc.), a ilość masła utrzyma się na pozio
mie tegorocznym, co częściowo wyrówna się zwięk
szonymi dostawami smalcu, m. in. z importu. To 
realistyczne podejście bierze w rachubę napływ su
rowców z rolnictwa, które, rzecz jasna, nie może rok 
w rok tak dynamicznie powiększać swej produkcji.

Rynek artykułów przemysłowych będzie się roz
szerzał w tempie szybszym. Ogólna wartość dostaw 
z przemysłu lekkiego zwiększy się o 9,4 proc. Jedno
cześnie najbardziej wzrośnie ilość artykułów przez 
ludność poszukiwanych, o wysokich walorach użyt
kowych; dotyczy to zarówno wyrobów przemysłu 
lekkiego, jak i przedmiotów trwałego użytku.

Mimo pewnych napięć, powodujących m. in. ogra
niczenie tempa inwestowania, plan przyszłoroczny 
zapowiada więc kontynuację dotychczasowego przy
spieszonego tempa wzrostu dochodów ludności. Wy
raża się w tym, stosownie do osiągniętego poziomu 
rozwoju, pewna nowa cecha naszej polityki gospo
darczej. W poprzednich okresach niejednokrotnie 
zmuszani byliśmy dostosowywać ogólny poziom siły 
nabywczej do tzw. wąskich gardeł rozwoju, czyli do 
najsłabszych odcinków frontu gospodarczego. Za
pewniało to równowagę ogólnego rozwoju, ale silą 
rzeczy musialo hamować jego tempo. Stosunkowo 
wysoko już obecnie rozwinięty stan sił wytwór
czych stwarza warunki dla bardziej aktywnego 
działania. Implikuje to przede wszystkim większą 
elastyczność produkcji w dostosowywaniu się do siły 
nabywczej ludności nie tylko w ujęciu globalnym, 
lecz i odcinkowym. Oznacza także sięganie w przy
padkach niezbędnych do importu. Równolegle je
dnak wynika potrzeba większej elastyczności kształ- , 
towania struktury popytu stosownie do obiektywnie 
uwarunkowanych bazą surowcową możliwości pro
dukcji — m. in. przy pomocy aktywnej polityki han
dlowej, polityki cen, reklamy, jak również polityki 
kredytowej.

Ten zespół środków i metod — reasumując — 
sprowadza się tedy do równania frontu gospodarcze
go nie do tempa dziedzin najsłabszych, lecz „w górę”, 
do poziomu i możliwości bardziej dynamicznych. 
Tym samym powstają warunki rozwiązywania po
wstających problemów w oparem o maksymalizację 
efektów produkcji w całej gospodarce. Jest to oczy
wiście działanie śmiałe, wymagające nie tylko coraz 
większego zaangażowania i odpowiedzialności apd- 
ratu gospodarczego, lecz także głębszego społecznego 
zrozumienia zależności ekonomicznych aktualnego 
etapu rozwoju naszej gospodarki.

W tym świetle dziedziną mającą istotny wpływ 
w roku przyszłym, i .w coraz większej mierze io la
tach dalszych, na osiągnięcie zamierzonych celów 
— będzie praca przemysłu. Jego przeważający i wciąż 
rosnący udział w tworzeniu dochodu narodowego 
praktycznie rozstrzyga o naszej możliwości zaanga- 
żowania w dziedżin^Jnwę?tyęji, wyznaczą zakres, 
charakter i tempo zaopatrzenia rynku ora? obrotów 
zagranicznych. Z biegiem czasu w coraz, .większym 
stopniu wyznacza skalę, jakość i dynamikę wzrostu 
spożycia. Zadania roku przyszłego stawiają na po
rządku konieczność przyspieszenia postępu technicz
nego, wprowadzania do produkcji coraz bardziej no
wo. zesnych i atrakcyjnych wyrobów, dalszego wy
datnego podniesienia ich jakości i walorów użytko
wych. Te czynniki bardziej jeszcze niż ilościowy 
wzrost produkcji decydować będą o naszych efek
tach eksportowych oraz wzroście spożycia i wzmoc
nieniu równowagi rynkowej.

Równie ostro rysują się wymagania wobec prze
mysłu, gdy rozpatrujemy jego zadania z punktu wi
dzenia finansowego, których charakter i kierunek 
pokrywa się zresztą całkowicie z rzeczowymi. W ro
ku przyszłym wyłania się nieunikniona potrzeba 
wzmożenia oszczędnego i efektywnego gospodarowa
nia wszędzie, a zwłaszcza w przemyśle i przedsię
biorstwach budowlano-montażowych. Napięte zadania 
w zakresie akumulacji (wzrost o 10 proc.) wyma
gają, aby wskaźniki zatrudnienia traktować jako 
maksymalne, główną zaś metodą uzyskiwania przy
rostu produkcji powinien być wzrost wydajności 
pracy. Jednocześnie przemysł musi, osiągnąć zapla
nowaną obniżkę kosztów materiałowych. Pierwszo
planowe w przyszłym roku są więc nadal takie za
dania, jak postęp technologiczny i organizacyjny, 
dyscyptina pracy i zatrudnienia itp., od czego uza
leżnione jest uzyskanie pełnych wpływów budżeto
wych.

Projekt przyszłorocznego planu ustala zadania zło
żone. Realne wszakże — powiedzmy wprost -'-w wa
runkach sprawnego działania wszystkich ogniw go
spodarczych, które maksymalną uwagę muszą skie
rować na kształtowanie procesów unowocześniają
cych wytwórczość pod każdym względem.

W.D.

EKSPORT I IMPORT 
W OKRESIE
STYCZEŃ-WRZESIEŃ BR.

Nowy Numer Biuletynu Statysty
cznego* (10-61) przynosi interesujące 
dane dotyczące kształtowania się 
obrotów handlu zagranicznego w 
minioriych trzech kwartałach br. 
W okresie tym eksport towarów 
zwiększył się o 12 7 proc, w porów
naniu z jego poziomem w analo
gicznym okresie lib. r., a import 
wzrósł o 4,9 proc. Szybszy rozwój 
eksportu niż importu spowodował 
wydatne zmniejszeń.e ujemnego sal
da obrotów handlu zagranicznego. 
Saldo to w omawianym okresie 
wyniosło ok. 118 min zł dewizowych, 
podczas gdy w uh. roku — ok. 57S 
min • zł dewizowych. Należy pod
kreślić. ie we wrieśniu br. nastąpi
ła wyraźna poprawa salda obrotów, 
gdyi — jak to podawaliśmy — Je
szcze w sierpniu br. ujemne saldo 
obrotów wynosiło 2S9 min zł dewizo
wych. ,

Stosunkowo wysoka dynamika eks- 
sportu świadczy — ie plan rocznv w 
tym zakres!e będzie znacznie prze
kroczony, gdyi ■ założono w nim 
wzrost eksportu w porównaniu' z 
ubiegłorocznym nnzin nem o 8,9 proc. 
Najszybciej wzrósł eksport towarów 
przemvslowo-konsumpcyjnych, bo, o 
ok. 28 proc., przy czym w tej gm?

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

Kryzys 
gospodarki 
NRF
MIROSŁAW DYNER

W NUMERZE:
Ł W. — MODERNIZACJA — str. 1

Ponad pół roku nasz eykl publicystyczny pod ogól
nym tytułem „Modernizacja” dokonywał zwiadu na 
obszarze jednego z najbardziej obecnie aktualnych i 
walnych problemów gospodarki.

Przyjęcie tezy, ie nasza gospodarka wchodzi w fazę 
rozwoju przy pomocy metod intensywnych, rzutuje w 
konsekwencji na wiele dziedzin gospodarowania, ale 
najbardziej eksponuje problem modernizacji aparatu 
wytwórczego. Jakie odbicie znajduje ta teza w pro
gramach modernizacji przedsiębiorstw i zjednoczeń?

Mirosław Dyner — KRYZYS GOSPODARKI NRF 
— str. 1

Gospodarka NRF od połowy ub. roku przeżywa kryzys, 
„Cud” gospodarczy — jak wykazują publikowane w pra
sie tego kraju dane — skończył się definitywnie. Nawet 
w przypadku stosunkowo szybkiego wyjścia z dzisiejszej 
depresji dalszy rozwój odbywaó się będzie typową drogą

kapitalistycznego rozwoju, poprzez hossy i bessy, okreso
we załamania koniunktury.

Krzysztof Krausa — SWEGO NIE ZNACIE
— str. 5

Centralne ogrzewanie mieszkań przestało jut byt 
nowością. Przywykliśmy do tego, że kaloryfer jest 
nieodłącznym' atrybutem wyposażenia, nowoczesnego 
mieszkania, W skali kraju bryluje tu i wyraźnie War
szawa. A ponadto, dzisiejsza Warszawa jest — Co tu 
dużo mówić — przykładem niemal bezprecedensowym 
w Europie, eksperymentem, obserwowanym z zaintere
sowaniem nie tylko w naszym kraju. Dlaczego? Po
przez rozmach, z jakim od kilkunastu lat rozbudowuje 
się system zdalnego zasilania urządzeń grzewczych w 
ciepłą wodę.

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA — PAS — 
DZIEŃ JAK KAŻDY INNY — Michał Sulima — 
PRZEDSIĘBIORSTWO TO NIE TYLKO DYREK
TOR — str. 6

Dalszy- ciąg publikacji pamiętników dyrektorów, na
desłanych na konkurs „2.G.” i Zakładu Socjologii 
Pracy IFiS PAN.

Rok XXII Cena 2 zł

MODERNIZACJA
R

OZPOCZĘTY w kwietniu br. 
nasz cykl pod ogólnym ty
tułem „Modernizacja” miał 
dokonać zwiadu publicy
stycznego na obszarze jed
nego z najbardziej obecnie 

aktualnych i ważnych problemów 
gospodarki.1) Artykuły tego cyklu 
w większości traktuia o poczyna
niach modernizacyjnych w przed
siębiorstwach i zjednoczeniach prze
mysłowych. Nie dają one syste
matycznego przeglądu sytuacji, 
gdyż w tym celu trzeba by wnikać 
w całokształt problemów planowa
nia i zarządzania gospodarką. Po
zwalają jednak wyrobić sobie po
gląd na to, jak w tych jednost
kach gospodarczych pojmuje się i 
realizuje modernizację aparatu wy
twórczego. Stanowią rzut, okiem 
ną warunki, w jakich działała je
dnostki gospodarcze — zarówno 
decydują,ci w dużym stopniu rb po- 
lifyće 
jak i wykonawcze (przedsiębior
stwa). Istotne znaczenie ma tu fakt, 
że zjednoczenia przede wszystkim 
odpowiedzialne za opracowanie pro
gramów rekonstrukcji techniczno- 
-organizacyjnej. w których głów
nym elementem powinna być wła
śnie modernizacja — sa obecnie w 
fazie „wstępującej” jeśli chodzi o 
ich uprawnienia i obowiązki w 
kierowaniu rozwojem swych branż. 
Zadania te stanowią przeto swego 
rodzaju „test” na ich sprawność, 
umiejętność operowania rachun
kiem ekonomicznym i elastyczność 
działania.

*

Ogólnie, konieczność i walory e- 
konomiczne modernizacji aparatu 
wytwórczego są łatwe do wykaza
nia i zrealizowania, jeśli uzależnić 
to tylko od określonych decyzji in
westycyjnych i odpowiedniej poli
tyki postępu technicznego. Problem 
jednak polega ha tvm, że moderni
zacja aparatu wytwórczego, a więc 
inwestycje w istniejący majątek 
trwały (nazywane także moderniza
cyjnymi) ; podlega bardziej skom
plikowanym zależnościom, niż two-. 
rżenie aparatu nowego. Wynika to 
z potrzeb i właściwości osiągnięte
go etapu gospodarowania, w któ
rym coraz silniej dochodzą do 
głosu czynniki rozwoju intensyw
nego, narasta potrzeba pełnego dy

skontowania potencjału wytwór
czego. Jednocześnie nader ostro za
rysowuje się problem lepszego do
stosowania struktury produkcji do 
struktury potrzeb społecznych oraz 
— w związku z tym — wzmożenia 
tendencji innowacyjnych w prze
myśle.

Chociaż program optymalizacji go
spodarowania majątkiem trwałym 
tak z punktu widzenia wzrostu 
produkcji, jak i jej struktury nie 
został jeszcze w sposób komplek
sowy przedstawiony, to jednak z 
zadań gospodarczych formułowa
nych m. in. w bieżącym planie pię
cioletnim niewątpliwie wynika, że 
rozwiązanie tego problemu staje 
się palącą potrzebą. Przyjęcie te
zy, że nasza gospódarka wchodzi w 
fazę rozwoju przy pomocy metod 
intensywnych, rzutuje w konsek
wencji ną wiele dziedzin gospoda- 
row.ąnia.r.alę.^^ 
najbardziej eksponuje problem mo
dernizacji aparatu wytwórczego. 
Pośrednie tego potwierdzenie znaj
dujemy też w kilku artykułach na
szego cyklu, zajmujących się struk

turą techniczną inwestycji (udział 
robót budowlano-montażowych, na
zywany także współczynnikiem 
gamma). Aczkolwiek problem w 
wielu aspektach pozostał nadal o- 
twarty, to jednak wszyscy autorzy 
byli zgodni co do tego, że tzw. 
współczynnik gamma jest u nas 
względnie, wysoki. Okoliczność ta 
stawia również na porządku dnia 
problem modernizacji aparatu wy
twórczego.^)

Można tę potrzebę rozmaicie do
kumentować, ale koniec końców po- 
zostaje ona prostym następstwem 
faktu, że w miarę jak w procesie 
intensywnego inwestowania wzra
sta majątek trwały, narasta po
trzeba jego modernizacji. Majątek 
trwały, zwłaszcza jego bezpośred
nio produkcyjna część, jest podsta
wą unowocześnienia produkcji, roz
strzyga ostatecznie ó jej strukturze, 
jakości i nowoczesności oraz o 
kształtowaniu się takich syntetycz
nych wielkości jak: społeczna wy
dajność pracy, dochód narodowy, 
obciążenie inwestycjami, struktura 
inwestycji itd.

Wykorzystanie wszelkich rezerw 
bezinwestycyjnego wzrostu docho
du narodowego, ulepszanie struk
tury i jakości produkcji nie może

przekroczyć tej bariery, jaką w 
końcu stanowi poziom techniczny 
i struktura aparatu wytwórczego.

Uzyskiwanie określonego tempa 
wzrostu oraz produkcji o wyższej 
jakości i strukturze za pośrednic
twem budowania nowych obiektów 
sa ograniczone przez wielkość środ
ków. jakie możemy przeznaczać na 
inwestycje. Przyrost dochodu naro
dowego z inwestycji nowych jest 
bardziej kapitałochłonny. Ponadta 
promieniowanie postępowej techni
ki (i potęgowanie lej skutków e- 
konomicznych) jest trudne do po
myślenia, jeśli nie zostanie wspar
te i powiązane z modernizacja ist
niejącego' potencjału produkcyjnego. 
Wzrost produkcji zawiera już bo
wiem w sobie bardziej złożona treść 
— zmiany strukturalno-jakościoWe.' 
Chodzi o wyższe walory, trwałość 
i nowoczesność wyrobów, a także 
— o, wyższą wydajność i niższe 
koszty, czyli o efektywność produk
cji. Inwestycje w istniejący aparąt 
musza prowadzić do jego moder-! 
nizacji, tworzyć bardziej racjonal
ne związki między baza surowco
wa a przetwórstwem i różnymi ga
łęziami gospodarki, zwiększać e- 
fektywność handlu zagranicznego.

*
Nasz cykl złożony z 30 ar

tykułów dowodzi, że zarysowana 
wyżej problematyka i cele eko
nomiczne o charakterze wybitnie 
jakościowym nie znalazły zadowa
lającego odbicia w programach 
modernizacji. Zarówno przedsię
biorstwa, jak i — zwłaszcza — zje
dnoczenia nie potrafiły się w wy
raźny sposób „oderwać” od istnie
jących struktur i kierunków roz
woju, bardziej akcentując w swych 
planach — co i ile. niż — jak, ja
kim kosztem, w jaki sposób. Jest 
oczywiste, że w tej dziedzinie głów
na rola przypada zjednoczeniom, 
które statutowo odpowiedzialne są 
za — najogólniej biorac — zaspo
kojenie potrzeb gospodarki narodo
wej w produkowane przez swe 
branże wyroby przy możliwie naj
niższych kosztach i na poziomie 
najwyższego standardu jakościowe
go. Nasz „zwiad publicys.yczny” nie 
potwierdza takiego nastawienia zje
dnoczeń ani w krótkich, ani — 
tym bardziej — w dłuższych okre- 
.sach, co musiałp wpłynąć na kształt 
programów podległych przedsię-

G
ospodarka Niemiec
kiej Republiki Federalnej 
znajduje się obecnie w 
fazie głębokiego regresu 
tgospodarczego, który 
objął wszystkie jej ga

łęzie i wszystkie branże przemy
słowe. OznaJti kryzysowe pojawiły 
się wczesną wiosną 1966 r. Już 
podczas Międzynarodowych Tar
gów Hanowerskich (kwiecień 1966 
rok) — które, mimo swej nazwy, 
są przede wszystkim głównymi 
targami sprzętem inwestycyjnym 
dla rynku wewnętrznego NRF — 
wystąpił spadek zamówień, zaku
pów i zmniejszenie się ilości u- 
mów zawieranych na dłuższą me
tę. Początkowo prasa ogólna i go
spodarcza starała się sprowadzić 
oznaki wstrzemięźliwości w zaku
pach do przyczyn psychologicz
nych. Jednak dalszy rozwój wyda
rzeń wykapał, że była to fałszywa 
i tendencyjna ocena.

Po wielu latach hucznej wrzawy 
o „cudz^p gospodarczym”, o „ludo
wym socjalizmie", o „przezwycię
żeniu immanentńych sprzeczności 
gospodarki kapitalistycznej” oka
zało się, że mimo to w NRF roz
winął się pierwszy w powojennym 
okresie kryzys gospodarczy, że 
prawa rodzące go działają nadal, 
że społeczeństwo NRF jest społe- 
czeństwiem głęboko klasowym, że 
klasa robotnicza żyje z pracy 1

przyznaje się jej jedynie prawo do 
„rozsądnych” żądań zarobkowych.

Część prasy zmuszona była na
wet stwierdzić, że Erhard wcale 
nie był tak genialnym organiza
torem zachodnioniemieckiego prze
mysłu, skoro nie ..potrafił ustrzec 
go od klęski' kryzysu, a w ostatnich 
miesiącach jedynie nawoływał 
„Mass halten” — co w rzeczywistoś
ci skierowane było pod adresem 
pracujących, „aby zacisnęli pasa”. 
Czynią oni to obecnie, ale już pod 
przymusem kryzysowych miesięcy.

KLASYCZNY SCHEMAT
Kryzys jak dotychczas ma prze

bieg nieomal klasyczny (jakby na 
złość' wszelkim krytykom Marksa). 
Nie chcemy obecnie analizować 
wszystkich jego elementów, choćby 
z tej. przyczyny,'że procesy kryzy
sowe trwają i obecnie trudne są 
do pełnych, sumarycznych Ujęć. 
Chcemy natomiast wydobyć naj
bardziej charakterystyczne obecne 
jego cechy.. ,

Regres gospodarczy w NRF roz- 
,począł się od spadku zamówień’ na 
dobra inwestycyjne. W miarę jego 
rozwoju ' spadek zamówień płyną
cy, z ryjiku wewnętrznego okazał 
się coraz głębszy. W tym samym 
czasie zamówienia zagraniczne w
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biorstw.
Inicjatywy modernizacyjne roz

patrywane pojedynczo robią wra
żenie przypadkowych i zapewne 
niekiedy takimi rzeczywiście są. W 
skali przedsiębiorstwa, zwłaszcza 
gdy było ono wyposażone w prze
starzały park maszynowy, moder
nizacja wykazywała się dużymi e- 
fektami w postaci wzrostu produk
cji i akumulacji.. Ale pytania: jaki 
jest poziom techniczny zmoderni
zowanego aparatu wytwórczego, ja
kie problemy ekonomiczne i tech
niczne rozwiązuje się w skali bran
ży czy gospodarki — nie zawsze 
znajdują wyczerpującą odpowiedź.

Dowodzi to. że przedsiębiorstwa 
podejmując te decyzje są zdane ra
czej na własne siły i swoje kry
teria efektywności, które nie są 
niestety korygowane w pożądanym 
kierunku przez zjednoczenia, czego 
mamy przecież prawo od nich o- 
czekiwać. Inwestycje modernizacyj
ne służą w bardzo wielu r; wypad
kach zaspokojeniu doraźnych po
trzeb, jako czynnik zapewniający 
osiągniecie planowanej produkcji, 
określoną wydajność pracy żywej, 
słowem: korzystną relacje wydaj
ność pracy — fundusz płac. Wa
runki, w jakich działa przedsię
biorstwo. zasady przydziału środ
ków. głównie płac, sprawiają, ie 
rażące nawet dysproporcje między 
wzrostem wydajności pracy a 
wzrostem produkcyjnego majątku 
trwałego nie wywołują większego
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• Prace sejmowe nad projektem 
Narodowego Planu Gospodarczego 
na 1968 r. i podstawowymi założe
niami planu na 1969 r. oraz nad 
projektem Ustawy Budżetowej na 
1968 r. zainaugurowało posiedzenie 
Komisji Planu Gospodarczego, Bud
żetu i Finansów z udziałem prezy
diów innych komisji sejmowych. W 
toku obrad posłowie wysłuchali re
feratu Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
o głównych kierunkach projektu 
przyszłorocznego planu i. podsta
wowych założeniach na 1969 rok 
oraz referatu Ministra Finansów 
o projekcie ustawy budżetowej na 
1968 r. (Teksty referatów S. Ję- 
drychowskiego i J. Albrechta po
dała prasa codzienna). W dyskusji 
podkreślono, że przedstawiony pro
jekt planu stwarza warunki reali
zacji podstawowych założeń i 
wskaźników planu 5-letniego. Pro
jekt planu uwzględnia wiele dezy
deratów, wysuniętych przez komi
sje sejmowe zarówno w toku ze
szłorocznej debaty budżetowej, w 
toku tegorocznych prac komisji 
nad sprawozdaniami resortów z wy
konania planu i budżetu w roku 
ub„ jak i w ramach bieżącej kon
troli nad działalnością resortów. 
Z szerokiego wachlarza problemów 
podnoszonych w dyskusji na czoło 
wysunęły się m. in. sprawy in
westycji, zaopatrzenia rynku we
wnętrznego i handlu zagranicznego. 
Posłowie zwracali uwagę na konie
czność zapewnienia efektywności 
procesu inwestycyjnego w przed
siębiorstwach ■ przemysłowych; cho
dzi głównie o to, by przed podję
ciem decyzji inwestycyjnych ba
dano, czy w pełni wykorzystane 
są istniejące rezerwy produkcyjne. 
Postulowano przeciwdziałanie o- 
póżnieniom w realizacji inwestycji 
szkolnych. Wskazywano na potrze
bę zagwarantowania odpowiednich 
warunków dla realizacji inwesty
cji w przemyśle lekkim, przy zna
cznie zwiększonych nakładach na 
ten cel. W dyskusji podkreślono ko
nieczność zwiększenia produkcji 
materiałów budowlanych. Zdaniem 
posłów, poważne znaczenie ma rea- 
lizacja programu rozwoju produk
cji materiałów budowlanych. Omó
wiono również sprawy organiza
cyjne związane z rozpatrywaniem 
projektu planu i budżetu na 1968 
rok.
• Odbyło się posiedzenie Komi

tetu Ekonomicznego Rady Mini
strów. Na posiedzeniu tym KERM 
powziął uchwałę ustalającą zada
nia w zakresie przyspieszenia uru
chomienia w latach 1968—1970 pro
dukcji wybranych elementów pół
przewodnikowych i podzespołów, 
mających decydujące znaczenie dla 
dalszego rozwoju przemysłu elek
tronicznego. Powzięto również u- 
chwałę określającą zakres, zasady 
i tryb koordynacji działalności re
sortowych jednostek działających 
niezależnie od producenta w zakre
sie kontroli jakości oraz odbiorów 
technicznych wyrobów. Uchwała ta 
jest dalszym aktem wykonawczym 
do ustawy z dnia 17 czerwca 1966 
r. o utworzeniu Centralnego Urzę
du Jakości i Miar. Na wniosek Mi
nistra Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego KERM powziął uchwałę 
w sprawie oszczędnej gospodarki 
drewnem. Uchwała ustala podsta
wowe kierunki dalszego ogranicza
nia zużycia drewna w gospodarce 
narodowej.

• Obradowały komitety woje
wódzkie PZPR w Poznaniu i Gdań
sku. Obrady poznańskie poświęco
ne były problemom warunków pra
cy i sprawom socjalno-bytowym, 
ze szczególnym uwzględnieniem bhp. 
Głównym tematem poruszanym na 
plenum w Gdańsku były sprawy 
stanu organizacji i zarządzania w 
zakładach pracujących dla potrzeb 
przemysłu okrętowego w świetle 
uchwał VII Plenum KC PZPR.
• W Wiedniu nastąpiło, zawarcie 

nowej 5-letniej umowy handlowej 
między Polską i Austrią na lata 
1968—1972. Nowo podpisana umo
wa jest już trzecim z rzędu wie
loletnim porozumieniem handlowym 
zawartym przez nasze kraje. Różni 
się ona jednak od poprzednich. Za
wiera bowiem szereg elementów, 
które powinny przyczynić się do 
uelastycznienia naszych .dotychczas 
wyłącznie bilateralnych stosunków. 
Podpisana umowa i protokół rocz
ny uwzględniają stosowanie przez 
obydwie strony Ogólnego Układu 
o Taryfach i Handlu (GATT1, któ
rego Polska jest członkiem jod 18 
października br. W dziedzinie ceł 
oznacza to zastosowanie dla pol
skiego eksportu do Austrii klauzuli 
największego uprzywilejowania. No
wa umowa wprowadza liberalizację 
eksportu z Polski maszyn i urzą
dzeń, licznych artykułów chemicz
nych. szeregu artykułów konsurtip- 
cyjno-przemysłbwych i w,ieiu in
nych towarów. Zakłada ona, że już 
w 1968 roku nastąpi ‘ poważny 
wzrost obrotów, które jak się prze
widuje, kształtować się będą rocznie 
na poziomie ok. 88 mir dolarów.
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STNIEJĄ co najmniej cztery 
przyczyny, dla których nakła
dy związane z postępem nau
kowo-technicznym, Czyli nakła
dy na prące naukowo-badaw
cze, doświadczalno-konstrukcyj- 
ne i „wdrożeniowe”, muszą być 

finansowane przy użyciu specjal
nie dostosowanego systemu finan
sowania.

Przyczyna pierwsza — to ogrom
ne znaczenie postępu naukowo- 
technicznego dla rozwoju naszej 
gospodarki, przestawiającej się o- 
becnie na tory intensyfikacji, co 
wymaga unowocześnienia aparatu 
wytwórczego, metod wytwórczych 
oraz asortymentu wytwarzanej pro
dukcji.

Przyczynę drugą stanowi specyfi
ka prac z zakresu postępu nauko
wo-technicznego, która dotyczy wy
niku tych prac (jednostkowość, nie
powtarzalność), ' ich metody wyko
nania (oryginalność), cyklu reali
zacji (długotrwałość, nierpożność 
ścisłego ustalenia z góry terminu 
zakończenia), kosztów (kosztow
ność, przy niemożliwości ścisłego 
ustalenia z góry kosztu, nierówno- 
mierność) oraz reprodukcji nakła
dów (znaczne przesunięcie w cza
sie pomiędzy okresem ponoszenia 
nakładów a okresem ich zwrotu o- 
raz często zdarzająca się nieiden- 
tyczność podmiotu podejmującego 
pracę nad postępem naukowo- 
technicznym i ponoszącego ciężar 
nakładów, a podmiotów uzyskują

cych z tego efekty).
Trzecia przyczyna — to ryzyko, 

polegające na tym, że w pracach 
tji£h istnieje zawsze prawdopodo
bieństwo nieuzyskania w ogóle 
poszukiwanego wyniku lub uzyska
nia go przy gorszych od założonych 
parametrach technicznych, ekono
micznych i czasowych.

Czwartą wreszcie przyczynę sta
nowią sprzeczności postępu nauko
wo-technicznego w naszej gospo
darce. Bo bynajmniej realizacja 
każdego przedsięwzięcia, którego 
postępowy charakter daje się 
stwierdzić przez pryzmat całej go
spodarki narodowej, nie zawsze od
powiada wąskiemu interesowi po
szczególnego przedsiębiorstwa (de
cyduje tu oparcie działalności 
przedsiębiorstw na zasadzie rozra
chunku gospodarczego; wyznacza
nie dla nich zadań planowych i 
środków realizacji na krótkie o- 
kresy itd.).

W świetle tego, dobrze skon
struowany system finansowania 
postępu naukowo-technicznego po
winien stanowić mechanizm:

9 - tworzący i rozmieszczający e- 
fektywny popyt na program prac 
z zakresu postępu naukowo-tech
nicznego;
• przewidujący odpowiednie 

preferencje dla poszczególnych ro
dzajów prac stosownie do stopnia 
ich znaczenia gospodarczego;
• działający stymulujące, to jest 

zarówno likwidujący niechęć jak 
i pobudzający inicjatywę do anga
żowania środków pieniężnych, na 
realizację postępu naukowo-tech
nicznego;
• gwarantujący prawidłowe i 

efektywne (a przy tym zgodne z 
celowym przeznaczeniem) użycie 
środków finansowych.

Skonstruowanie' systemu o tak 
poważnym i wielostronnym pro
gramie funkcjonalnym jest zada
niem niezmiernie skomplikowa
nym. Wyłania się tu bowiem wiele 
dylematów Wyboru spośród dwu (a 
niekiedy więcej) wariantów roz
wiązań, mających często charakter 
alternatyw.

TRUDNE DYLEMATY

Przykładowo stajemy w obliczu 
dylematu finansowania nakładów 
na postęp naukowo-techniczny z 
budżetu państwa czy ze źródeł po
zabudżetowych. Za finansowaniem 
budżetowym przemawia np. to, że 
chroni ono doskonale wyniki fi
nansowe przedsiębiorstw przed 
ewentualnymi ujemnymi następ
stwami przedsięwzięć postępu tech
nicznego; że pozwala na oparcie 
koordynacyjnej roli centralnych 
organów odpowiedzialnych za rea
lizacje prqgramu rozwoju nauki i 
techniki na dyspozycji środkami fi
nansowymi itd. Natomiast na jego

SPÓR O WSPÓŁCZYNNIK 
GAMMA

Zgodnie z dobrym obyczajem 
Redakcja „Życia Gospodarczego” ó- 
publikowała w Nr 43 „Ż.G.” arty
kuł E. Rychlewskiego. w którym 
ustosunkowuje się on do wypowie
dzi nawiązujących do jego dysku
syjnego artykułu w sprawie struK- 
tury technicznej inwestycji (ż.G. 
nr 16).

Nie polemizując szczegółowo z 
poglądami E. Rychlewskiego wyra
żonymi w powyższym artykule w 
odniesieniu do mojej wypowiedzi 
(wymagałoby to bowiem powtarza
nia i rozwijania szeregu twierdzeń 
i danych), pragnę jednak zazna
czyć m. in. co następuje:

1) Przytaczając w swoim artyku
le (Ż.G. nr 24) dane ilustrujące 
częściowy wpływ modernizacji na 
współczynnik gamma, jednocześnie 
z całym naciskiem podkreślałem, że 
współzależność współczynnika gam
ma w przemyśle od skali nakładów 
na modernizację „nie jesł absolut
na, bo mają tu wpływ też i inne 
czynniki" oraz że „wpływ ten był 
oczywiście różny w poszczególnych 
gałęziach”.

2) Wśród tych różnych czynników 
niewątpliwie należy wymienić 

niekorzyść przemawia obserwowa
ne często’ zjawisko niedbałego sto
sunku jednostek gospodarczych do 
efektywnego i oszczędnego anga
żowania środków otrzymywanych 
w formie bezzwrotnych dotacji 
budżetowych.

Kiedy skłaniamy się ku finanso
waniu ze środków pozabudżeto
wych, to stajemy wobec dylematu 
centralizacji czy decentralizacji 
dyspozycji nimi, przy czym zalety 
i wady scentralizowanego finanso
wania są podobne do zalet i wad 
finansowania budżetowego (z tą 
różnicą, że dotyczą obszaru znaj
dującego się poniżej szczebla cen
tralizacji tych środków). Dodatko
we zalety decentralizacji polegają 
na sprzyjaniu inicjatywie w reali
zacji postępu naukowo-techniczne
go na niższych szczeblach organi
zacyjnych, a jego dodatkowe wa
dy — na towarzyszącym decen
tralizacji .rozdrobnieniu i dekon
centracji środków, a więc na nie
możliwości skoncentrowanej poli
tyki postępu naukowo-techniczne
go.

Przy rozważaniu problematyki 
finansowania z funduszów poza
budżetowych powstaje dalszy dy
lemat wyboru źródła ich tworze
nia: z narzutów na koszty własne 
czy z podziału zysku. Za narzuta
mi przemawia wzgląd na pewność, 
stałość i równomierność dopływu 
środków, których to zalet nie po
siada tworzenie funduszów z po

Finansowanie postępu 

naukowo - technicznego
MIECZYSŁAW MARLEWICZ

działu zysku. Ale zysk ma tę za
letę, że na ogół sprzyja dbałości 
o efektywne angażowanie się w 
przedsięwzięcia finansowane w je
go ciężar.

Przy każdym wariancie finanso
wania pozabudżetowego wylania 
się też dylemat kompleksowości fi
nansowania przedsięwzięć postępu 
naukowo-technicznego — ze wspól
nego funduszu wraz z innymi po
trzebami rozwojowymi (inwestycyj
nymi, wzrostem zapasów itp.) lub 
potrzebami eksploatacyjnymi, czy 
też z funduszu odrębnego. Finan
sowanie z funduszu kompleksowe
go, obejmującego wszystkie potrze
by rozwojowe i inwestycyjne ma 
tę zaletę, że pozwala na prowa
dzenie elastycznej polityki gospo
darowania środkami. Ale wadą je
go jest to, że naraża przedsięwzię
cia postępu naukowo-technicznego 
na zaniedbania, a to wskutek sta
wiania ich na ostatnim miejscu w 
hierarchii celów realizowanych 
przez przedsiębiorstwa. W jeszcze 
gorszej sytuacji znalazłyby się 
przedsięwzięcia postępu naukowo- 
technicznego, gdyby były finanso
wane z ogółu przeznaczonych na 
cele eksploatacyjne funduszów o- 
brotowych przedsiębiorstw; wtedy 
bowiem antybodźce działałyby naj
silniej, ponieważ nic nie chroniło
by krótkookresowego wyniku fi
nansowego przedsiębiorstw przed 
ryzykiem ujemnych następstw ta
kich przedsięwzięć.

WIELOŹRÓDŁOWA 
KONSTRUKCJA

Takich dylematów mamy więcej. 
Sądzę jednak, że powyższe wystar
czą do zrozumienia konstrukcji na
szego systemu finansowania postę
pu naukowo-technicznego. Otóż sy- 

zwłaszcza wspomnianą przez E. 
Rychlewskiego technologię danych 
gałęzi. Tego zagadnienia jednak nie 
omawiałem (uczynili to bowiem już 
poprzednio inni, np. Zb. Bogusław
ski w artykule pt. „Zmiany w 
strukturze technicznej inwestycji w 
Polsce” Ekonomista Nr 5 z 1966).

3) E. Rychlewski ma wątpliwość 
czy notowany począwszy od końca 
lat pięćdziesiątych, spadek współ
czynnika gamma można wiązać z 
zakresem inwestycji par excellence 
nowych, czy też ze zwróceniem na 
to zagadnienie szczególnej uwagi 
przez organa kontrolne. Wydaje się, 
że gdyby wysokość omawianego 
współczynnika zależała głównie od 
stopnia uwagi organów kontrol
nych — jego sprawa byłaby sto
sunkowo bardzo prosta. A tak chy
ba nie jest?! ' »

4) Przytaczany przez JE. Rychlew
skiego „koronny dowód” w postaci 
wysokiego współczynnika gamma 
w kapitalnych' remontach świadczy 

“rączej za występowaniem dużych 
robót przy „długowiecznych” obiek
tach budowlanych realizowanych 
(robotach a nie obiektach!) „przy 
okazji” remontów ze względu na 

stem ten ma konstrukcję wielo
źródłową, pozwalającą (na tyle, na 
ile to w ógóle możliwe) na pogo
dzenie owych dylematów i wyko
rzystanie zalet wszystkich dostęp-, 
nych źródeł i metod finansowania. 
Składa się on bowiem z następu
jących elementów:
• finansowanie budżetowe, któ

re wykorzystuje, zalety budżetu 
państwowego do finansowania prac 
o największym a równocześnie 
perspektywicznym znaczeniu dla 
gospodarki narodowej, o najwyż
szym koszcie oraz ryzyku;0 finansowanie z pozabudżeto
wych wyodrębnionych, stałych fun
duszów celowych scentralizowa
nych w dyspozycji resortowych i 
branżowych organizacji gospodar
czych; chodzi tu o wykorzystanie 
zalet centralizacji do finansowania 
prac o międzybranżowym i o ogól- 
nobranżowym znaczeniu;
• finansowanie z funduszów 

(środków obrotowych) przedsię
biorstw; z przeznaczeniem na prace 
o lokalnym znaczeniu;
• kredytowanie; wykorzystujące 

zalety kredytu bankowego głównie 
do pokrycia przejściowych potrzeb 
finansowych, wynikających przede 
wszystkim z nierównomieirności 
postępu technicznego.

Cechą ogólną powyższego syste
mu jest, jak widzimy, dezintegra
cja finansowania postępu nauko
wo-technicznego od finansowania 
pozostałych rodzajów działalności 
gospodarczej.

W warunkach tej wieloźródłowej 
konstrukcji musi być Wskazany o- 
gólny kierunek rozgraniczenia 
obszarów właściwych dla poszcze
gólnego źródła, tak więc;
• obszar właściwy dla finanso

wania budżetowego wyznaczają 
dwa kryteria: podmiotowe (wszyst
kie wydatki placówek typu akade
mickiego, zajmujących się pracami 
naukowo-badawczymi o odległym 
związku z produkcją) oraz przed
miotowe (prace o szczególnie du
żym znaczeniu państwowym, a 
równocześnie perspektywiczne, dłu
gotrwałe, kosztowne i związane z 
dużym ryzykiem). Torują sobie 
drogę tendencje do wyeliminowa
nia finansowania budżetowego 
zewsząd, gdzie istnieje możliwość 
przerzucenia ciężaru finansowania 
prac badawczo-rozwojowych na or
ganizacje gospodarcze oraz do na
dania finansowaniu budżetowemu 
formy zapłaty za gotową pracę 
wykonaną na konkretne zamówie
nie zamiast bezzwrotnej dotacji;
• obszar właściwy dla- finanso

wania ze środków obrotowych 
przedsiębiorstw obejmuje prace o 
stosunkowo niskim koszcie, nie 
przekraczającym możliwości po
jedynczych przedsiębiorstw, prace 
o krótkim cyklu, nieznacznym ry
zyku, szybko rentujące się, a więc 
leżące w bezpośrednim, krótkookre
sowym interesie poszczególnych 
przedsiębiorstw;
• obszar właściwy dla fundu

szów celowych to prace, które nie 
kwalifikują się ani do finansowa
nia budżetowego, ani do finansowa
nia ze środków obrotowych przed
siębiorstw; zagadnienie funduszów 
celowych, zajmujących czołowe 
miejsce w systemie, wymaga jed
nak bliższego rozpatrzenia.

W omawianym systemie wystę
pują dwa fundusze celowe: fun- 

odpowiednie dane statystyczne!), 
ale też i z powodu braku dosta
tecznych limitów inwestycyjnych.

5) Według E. Rychlewskiego „tru
dno (...) uznać, że rozbudowa musi 
charakteryzować sie niższym współ
czynnikiem gamma”. Ależ oczywi- 
wiście, że nie musi! Maja bowiem 
wpływ też i inne istotne czynniki 
(poz. pkt. 2),

6) Reasumując, E. Rychlewski, 
twierdzi, że „na ogół przecenia się 
wpływ rozbudowy i modernizacji 
na współczynnik gamma”. W związ
ku z tym chcę podkreślić, że pisząc 
swój artykuł dążyłem nie do prze
cenienia (por. pkt. 1), lecz próbo
wałem jedynie .wskazać na potrze
bę docenienia wpływu moderniza
cji, aczkolwiek problem iest nie
wątpliwie dyskusyjny, a przy tym 
nie ma wielu i w pełni porówny
walnych danych (stad np. konfron
towanie danych o resortach z da
nymi o gałęziach).

Całkowicie zgadzam sie przy tvm 
z E. Rychlewskim. że u nas głów
nym „źródłem” wysokiego współ
czynnika gamma iest czynnik in
stytucjonalny (organizacyjno-ekono
miczny). Z tezą ta (m. in.) zgadza
łem się zresztą przystępując do pi
sania artykułu, który został zamie
szczony w Ż.G. nr 24. Ale. nieste
ty, skreślenie jednego z fragmen
tów tego artykułu (przez Redakcję) 
uniemożliwiło następnie jednoznacz
ne odczytanie mego poglądu w tej 
sprawie.

CZESŁAW ŻÓŁKIEWSKI
p.S. Ponartto pragnę dodać, iż chodzi

ło mi też O przedstawienie w artykule 
raczej mało znanych danych o dużej po
zytywnej- roli Inwestycji modernizacyj
nych i tendencjach w tym zakresie w 
iwiecle. 

dusz postępu techniczno-ekonomicz
nego (FPTE) i fundusz nowych u- 
ruchomień (FNU). Definiujemy je 
jako znajdujące się w dyspozycji 
określonych podmiotów wyodręb
nione środki pieniężne przeznaczo
ne wyłącznie do finansowania 
przedsięwzięć z zakresu postępu 
naukowo - technicznego. Sposób 
funkcjonowania każdego z tych 
funduszów musi być podporządkd- 
wany zespołowi warunków oraz će- 
lów, które podyktowały potrzebę 
ich utworzenia.

FUNDUSZ POSTĘPU 
TECHNICZNO-EKONOMICZNEGO

Jeśli idzie o FPTE, to jego utwo
rzenie uzasadnia się koniecznością 
istnienia (w warunkach aktualnego 
systemu zarządzania, planowania i 
bodźców) w dyspozycji jednostek 
nadrzędnych nad przedsiębiorstwa
mi stałymi, wyodrębnionych i 
przeznaczonych wyłącznie na fi
nansowanie prac naukowo-badaw
czych i doświadczalno - konstruk
cyjnych — środków pieniężnych, 
mających na celu pobudzanie do 
efektywnej realizacji takich prac. 
Środków przejmujących właściwe 
tym pracom ryzyko oraz dzia
łających w sposób zapewniający 
maksymalnie możliwą neutralizacje 
sprzeczności tych prac. Środków 
funkcjonujących w obszarze, w 
którym finansowanie prac nad po
stępem naukowo-technicznym nie 
jest możliwe lub celowe z innych 

źródeł, tj. budżetu państwowego 
i środków obrotowych przedsię
biorstw.

Z powyższych jeden nietrudno 
wyprowadzić postulat pod adresem 
sposobu funkcjonowania tego fun
duszu. Tak więc FPTE powinien 
posiadać dochody: zagwarantowane 
w skali wieloletniej, pochodzące ze 
źródła nie podlegającego okreso
wym wahaniom, nie kolidujące ze 
źródłami zasilającymi inne fundu
sze celowe (zwłaszcza fundusze in- 
westycyjno-rozwojowe), nie kolidu
jące z zasadami tworzenia fundu
szów materialnego zainteresowania 
załóg, gromadzone tak, ażeby cię
żar wnoszenia środków na fundu
sze przez poszczególne przedsię
biorstwa rozkładał się na nie w spo
sób jednolity i równomierny. Po
winna też istnieć możliwość po
większenia programu rzeczowego, 
realizowanego w ciężar funduszu, 
w nagrodę za efektywne i oszczęd
ne gospodarowanie jego środkami. 
Następnie fundusz powinien funk
cjonować tak, ażeby możliwe było 
angażowanie jego środków do fi
nansowania prac o dużym znacze
niu — w skali branży i resortu, per
spektywicznych, o długim cyklu 
wykonania, których koszt nie daje 
się z. góry zbyt dokładnie ustalić 
oraz zakończonych negatywnym lub 
nie w pełni pozytywnym wynikiem.

W tym świetle jest zrozumiałe, 
że podstawowym źródłem tworzenia 
funduszu mogą być tylko narzuty 
w ciężar kosztów własnych pro
dukcji, a nie odpisy z zysku, po
nieważ tylko forma narzutów za
pewnia ciągły, stabilny i równo
mierny dopływ środków funduszu 
z góry ustalonej, niezbędnej wyso
kości; niweluje wpływ kosztów po
stępu naukowo-technicznego, zwła
szcza ich nadmierności i nierówno- 
mierności, na wyniki i sytuację fi
nansową przedsiębiorstwa. W tym 
też świetle łatwo przekonać się, że 
FPTE powinien być scentralizowa
ny, albowiem przedsięwzięcia przez 
niego obsługiwane są deeydowane, 
i tak być powinno, na szczeblu po
wyżej przedsiębiorstwa. Zresztą tyl
ko w warunkach centralizacji fun
dusz ma sens i może spełnić swoje 
powołanie neutralizatora antybodź- 
ców i stymulatora postępu nauko
wo-technicznego.

FUNDUSZ NOWYCH 
URUCHOMIEŃ A FPTE 

I NIESŁUSZNE ZARZUTY

Istotnym celem FNU jest zdjęcie 
z* przedsiębiorstw, uruchamiających 
nową produkcję elektromaszynową 
i chemiczną (na podstawie-'wyni
ków krajowych prac badawczo-roz
wojowych),. ciężaru ' nadmiernych 
kosztów z tym związanych i prze
łożenie tego ciężaru na barki całej 
branży. Ponieważ czyni się to me
todą równomiernych i jednolitych 
narzutów na koszty własne produk
cji wszystkich przedsiębiorstw gru
powanych w zjednoczeniu, przeto 
obciążenie to staje się stosunkowo 
mało odczuwalne. Równoległym ce
lem tego funduszu jest wyelimino
wanie nadzwyczajnych kosztów o- 
kresu uruchomienia z podstawy 
ustalania cen na nowe wyroby, czylj 
stworzenia nowym wyrobom wa
runków normalnego startti do kon
kurencji z wyrobami już produko
wanymi, a nie tak nowoczesnymi.

Pomiędzy FPTE i FNU oprócz 
różnic motywacyjnych istnieją też 
różnice funkcjonalne. FPTE działa 
prawie w całej sferze produkcji ma
terialnej, natomiast FNU działa na 
dość wąskim odcinku, a mianowicie 
tylko w jednostkach przemysłu elek
tromaszynowego (w ogóle) i prze

mysłu chemicznego (tylko MPChem)> 
obsługuje tylko tę fazę cyklu ba
dawczo-rozwojowego, która mieści 
się pomiędzy zakończeniem prac 
naukowo-badawczych i doświad- 
czalno-konstrukcyjnych (co jest do
meną FPTE) a rozpoczęciem nor
malnej produkcji nowego wyrobu w 
skali seryjnej lub masowej albo 
stosowaniem nowego procesu pro
dukcyjnego w normalnych warun
kach. FNU pozostaje wyłącznie w 
dyspozycji zjednoczenia.

.Funkcjonując w ten sposób FNU 
spełnia też dodatkowe zadania szcze
gólne, a mianowicie stwarza pre
ferencje dla wdrożenia wyników 
krajowych prac badawczych w jed
nostkach przemysłu elektromaszy
nowego i chemicznego odgrywają
cych najważniejszą rolę w postępie 
technicznym w całej gospodarce; 
a także dla nowych uruchomień o 
dużym znaczeniu i dużych koszt?. 
realizowanych w czynnych przed
siębiorstwach, na drodze pozainwe- 
stynyjnej i na ułatwionych warun
kach, nie obciążonych rygorami in
westycyjnymi.

To wszystko chyba uzasadnia roz
dzielne funkcjonowanie dwu na
szych funduszów celowych działa
jących w sferze postępu naukowo- 
technicznego. Jednak spotyka się 
głosy krytyczne skierowane pod 
adresem funduszów celowych, a 
zwłaszcza przeciwko funduszowi no
wych uruchomień. Głosy te wy
chodziły przeważnie z kół specjali
stów z zakresu rachunkowości, co 
jest o tyle zrozumiałe, że FNU po
woduje pewne zniekształcenia kosz
tów produkcji na szczeblu przedsię
biorstwa.

Postawmy jednak jasno sprawę. 
Gdy FPTE i FNU powoływano do 
życia — myślano przede wszyst
kim o pokonaniu istniejących istot
nych trudności i przeszkód na dro
dze postępu technicznego. To było 
i pozostaje celem funduszów ce
lowych. Wobec tego można by na
wet potraktować owo zniekształce
nie kosztów produkcji na szczeblu 
przedsiębiorstwa jako ustępstwo, na 
które świadomie idziemy w imię 
wyższego celu.

Nawiasem, mówiąc, FNU nie jest 
pierwszym w naszej historii ani by
najmniej jedynym istniejącym urzą
dzeniem powodującym, że księgo
wość na szczeblu przedsiębiorstw 
nie wykazuje wszystkich kosztów 
produkcji. Weźmy chociażby wy
płaty o charakterze płacowym do
konywane z funduszu zakładowego, 
koszty typizacji w projektowaniu 
normalizacji i inne.

Nie doradzam minio to rachun- 
kowcom kapitulacji przed FNU, ale 
też nie podzielam ich apelu o lik
widację tego funduszu li tylko w 
imię pełnej ewidencji kosztów pro
dukcji na szczeblu przedsiębior
stwa Doradzam natomiast' usilnie, 
abyśmy dołożyli starań o opraco
wanie sposobu uchwycenia kosztów 
nowej produkcji właśnie w warun
kach istnienia funduszów celowych, 
głównie FNU. Chyba, że znajdzie 
się lepszy niż fundusze celowe in
strument likwidujący antynómićzną 
postawę przedsiębiorstw względem 
imperatywu naszych czasów — sta
łego i szybkiego unowocześniania 
techniki, technologii i asortymentu 
wytwarzanych wyrobów.

*

Warto tu może przytoczyć wynik 
naszych studiów porównawczych 
nad systemami finansowania postę
pu naukowo-technicznego w euro
pejskich krajach socjalistycznych 
(Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Ru
munii, Węgier, ZSRR i Polski). Otóż 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
odbywa się w tych krajach proces 
poszukiwań nowych, możliwie naj
lepszych rozwiązań w tej dziedzi
nie. I mimo iż poszukiwania te pro
wadzone są przez poszczególne kra
je samodzielnie, to jeśli pominąć 
różnice w drugorzędnych szczegó
łach, wszystkie kraje rozwiązały 
problematykę systemu finansowania 
postępu napkowo - technicznego w 
sposób zasadniczo zbieżny.

Charakteryzuje się to tym, że dla 
działalności w tej dziedzinie stwo
rzono odrębny zestaw źródeł i spo
sobów finansowania, a więc system 
inny od 'pozostałych rodzajów dzia
łalności gospodarczej: eksploata
cyjnej czy też inwestycyjno-rozwo- 
iowej. W tym odrębnym systemie 
finansowania, decydującą rolę speł
niają fundusze celowe, prawie iden
tycznie funkcjonujące.

Zasługuje przy tym ną podkreśle
nie fakt, że idące w tym zbieżnym 
kierunku zmiany wprowadziły wszy
stkie wymienione kraje, pomimo 
wiadomych różnic w ich poziomie 
rozwoju i w głębi realizowanych re
form gospodarczych: zmian w ogól
nym systemie zarządzania, plano
wania i bodźców materialnego za
interesowania. Cóż tedy .^powodo
wało analogię rozwiązań na odcin
ku finansowania postępu naukowo- 
technicznego?

Autorowi wydaje się, że odpowie
dzi na to pytanie należy szukać w 
równie aktualnych we wszystkich 
tych krajach: specyficzności, ryzy- 
kowności i sprzecznościach postępu 
naukowo-technicznego. One właśnie 
dyktują wszystkim krajom socjali
stycznym potrzebę zastosowania roz- 

. wiązań zasadniczo podobnych; zwła
szcza, że w każdym z nich trzeba 
usuwać wszelkie przeszkody i stwa
rzać niezbędne ułatwienia na drodze 
prowadzącej ku maksymalnemu i 
szybkiemu wykorzystaniu szans 
wsnółczesnej rewolucji naukowo- 
technicznej.

*

System finansowania postępu nau
kowo-technicznego nie działa u nas 
jeszcze w pełni zadowalająco; nie 
są zwłaszcza w całości wykorzysty
wane zawarte w nim ułatwienia 1 
stymulatory. Na sytuację tę składa 
się wiele przyczyn, wśród których 
być może odgrywa jakąś rolę nie
znajomość lub brak zrozumienia 
motywacji i konstrukcji systemu.



WIADOM ryzyka lynchu napęd, ten robi aktualnie w święcie w „Trybunie Ludu’
zwierzę się, że ilekroć wi- gwan,owną karierę, nonater, nmiej- ------•-

‘ sze.i reiaćji, me traktujący swojej 
twórczości tecnniczuej bezrefleksyj
nie, uważa, ze jest to symptom.

j dzę ludzi wyścigowo biega
jących lub X jadących na 
rowerach, kopiących pił
kę, skaczących, miotają

cych czymś lub biiacych się na 
ringu zawsze odczuwam ochotę 
sproduktywizówanią tych wysiłków. 
Nie bierze sie to z prowytwórczego 
maniactwa. Człowiek unieruchomio
ny w pozycji horyzontalnej nie bu
dzi we mnie ochoty zaprzęgnięcia 
go do iopaiy lecz sympatię i zrozu
mienie. Ale — myślę sobie — sko
ro ktoś musi wyładowywać nadmiar 
energii tkwiącej - w mięśniach w 
okrążaniu bieżni — to niechby 
obracał jakiś prądotwórczy kierat. 
Jeśli przemierza Polskę na rowerze 
zamiast w wagonie restauracyjnym 
— niechby rozwoził chociaż listy. 
Skoro ma po nic miotać kulą, czy 
oszczepem — niechby podawał ce
gły. Z tej to przyczyny ar Pietrzkie
wicz jest moim ideałem sportowca, 
platynowym medalistą wszecholim- 
niad.

Dr Tadeusz Pietrzkiewicz kon
struktor „Prozametu” lekkoatleta, 
zmuszony wiekiem albo do ponie
chania sportu wyczynowego, aibo do 
stworzenia sobie samemu własnej 
bieżni i reguł rozgrywki adoptował 
sportowe inklinacje do ryzyka, wy
siłku i rywalizacji w pracy zawodo
wej i rozpoczął wielobój pneumaty
czny.

Wyjaśnić spieszę, że jego sportowa 
gra nie jest bicepsowa, lecz wysub
limowana w twórczość techniczną i 
przedsiębiorczość organizacyjną. I 
drugie, co wstępnie wyjaśniam, że 
sportowe koneksje jego działań nie 

miernej próby reporterskim oz
dobnikiem, ale zadeklarowaną przez 
samego bohatera motywacją takie
go a nie innego stylu pracy.

W 1960 roku inż. Pietrzkiewicz 
pracował w Szwajcarii i zatęsknił 
za krajem. Nostalgie uświadomił so
bie w chwili, kiedy reprezentanci 
firm — dostawców wściubiali mu 
nos w rysownicę, uprzedzając ży
czenia i deklarując z góry dosta
wy wszystkiego, co dopiero zamy
ślał narysować. Inaczej mówiąc, 
wrysowywali mu w projekt swoje 
towary — elementy i podzespoły. 
To ni? są warunki gry dla spor
towca.

-Ukończywszy staż w kraju . ze
garków. jezior i banków, Pietrzkie
wicz napowrót przybił do Proza
metu, gdzie kierował pracownią au
tomatyki i stworzył sobie prywatne 
pole rozgrywki.

wkraczania w epoaę automatyzacji 
której wstępnym warunkiem jest 
upowszecnmeme mechanizacji- .prac

.. ____________ 4* ukazało się
wielkie ogłoszenie radomskich za
kładów, zawierające akcent jak na
nasze obyczaje dramatyczny. Firma 

. ogłaszała, że natychmiast go
towa jest sprzedać każdą ilość siło
wych urządzeń pneumatycznych.

aotaa ręcznycn. Postępy automaty- ■ 
zacyjne zwykliśn^y wiązać nie ze 
zrodiami napędu, mocy, ale z roz
wojem urządzeń sterujących, prze
kazujących impulsy, sprzęgających 
mechanizmy w powiązane współza
leżne systemy. Automatyka to coś . 
w rodzaju awangardy postępu. Ma
my więc we współczesnym świecie 
fabryki kierowane przez elektrono
wy mózg i jeden ludzki palec na
ciskający guzik a jednocześnie całe 
rzesze łopaciarzy i temu podobnych 
sprzedawców własnej energii orga
nicznej. hpoka automatyzacji na
dejdzie nie wtedy, kiedy w pełni 
zautomatyzowane zostaną wybra-
ne dziedziny i niektóre organizmy 
wytwórcze składać się będą
sprzężonych, elektronicznie kier o-

Wizyta w Radomiu upewniła 
mnie, że to nie stylistyczna niepo
radność pracownika działu zbytu 
redagującego ogłoszenie. Zamówie
niami obłożone jest tylko około 40 
proc, produkcji urządzeń pneuma
tycznych zaplanowanej na rok 1968. 
Sytuacja jest paradoksalna nie tyl
ko przy zestawieniu ilościowo 
skromnej, bo niema.sowej produk
cji zakładów im. Waltera — na ra
zie monopolisty na rynku z fak
tycznie olbrzymim zapotrzebowa
niem polskiego przemysłu na napęd 
pneumatyczny.

Aktualne kłopoty zakładów wal- 
■terowskich wyglądają jeszcze bar
dziej paradoksalnie w zestawieniu
z postulowanym i przewidywanym 

ze * przez „Prozamet” trendem wzrostu
wanych automatów, ale dopiero 
wtedy, kiedy jednocześnie zmecha-

pneumatycznych urządzeń napędo
wych. Biorąc za podstawę trend 
światowy i przeciętne dla europej-

iypowośc! f sportowego charakteru 
tego przedsięwzięcia. Gospodarka 
została zaskoczona nieplanowanym 
wyrobem. Zabrakło gestora, który 
by oszacował i zlokalizował zapo
trzebowanie,. zorganizował zbyt, 
wprowadził siłą administracyjnego 
nacisku urządzenia pneumatyczne 
do inwestycyjnych j modernizacyj
nych planów przedsiębiorstw i 
branż. System gry przewidywał, źe 
w odpowiednim momencie ofero
wany przez Zakłady im. Waltera 
zespół wyrobów Włączony zostanie 
do obiegu przez planistów i admi
nistrację przemysłową. Były takie 
usiłowania.

Ministerstwo Przemysłu Ciężkie
go wyznaczyło gestorem Zjedno
czenie Przemysłu Precyzyjnego, 
które wszakże efektywnie nie pod
jęło działania. Fakt ten jest smu
cący. Uznać wypada za zjawisko 
naganne, kiedy wieloletnie i wiel-

PNEUMATYKA

nych podzespołów I elementów, A 
i eksploatacja jest w pierwszym 
okresie utrudniona. Wchodzący na
wet. dó seryjnej produkcji, wyrób 
nie ma solidnego zaplecza koope
racyjnego, co odbija się i na ilości, 
i na terminowości, i na jakości 
produkcji. Jednym słowem skon
struowano wyrób solidny, produk
cję od podstaw opartą o znormali
zowane elementy I krajowe mate
riały, wyrób wymagający sukce
sywnego unowocześniania w miarę 
wdrożenia sie kooperantów i pro-' 
diicenta finalnego do nowej dzie
dziny wytwórczości.

Produkcja podzespołów i elemen
tów pneumatyki nie została jednak 
dotychczas umasowiona, znormali
zowana, zorganizowana, przez ge
stora. Nie podjęto też dotychczas 
inwestycji umożliwiających umaso- 
wienie i scentralizowanie produk
cji. W ślad za tym nie poszły pra
ce nad sukcesywnym unowocześ
nianiem wyrobów, które mają so
lidną, stosowalną przez co naj
mniej dziesięć lat konstruktorską 
podstawę. Powstają teraz w innych 
pracowniach projekty nowocześ
niejsze, acz nie „wdrażane”. Jeśli 
zakłady im. Waltera zaczna się 
wycofywać z produkcji np. w 
związku z kłopotami ze zbytem.

JERZY URBAN

inna prącownią 
która startowała 
matyce i obrała 
sportową drogę,

konstruktorska, 
później. w pneu- 
normalną a nie 
może sprowoko-

Naped pneumatyczny żniny jest 
od kilkudziesięciu lat. Nie jest też' 
nowinką na gruncie polskim. Stare 
orzecie powiedzonko ..niech cię 
drzwi ścisną" powstało już w wyni
ku istnienia pneumatycznych auto
matów do zamykania drzwi w 
środkach komunikacji . masowej. 
Już pozytywistów ściskały drzwi w 
paryskim metro. Ale pneumatyczne 
urządzenia napędowe wytwarzane 
były w Polsce przez nieliczne fa
bryki tylko .na potrzeby własne i 
miały peryferyjne zastosowanie. 
Zespół ..Prozametu” umyślił wy- 
lansowanie pneumatyki. jako trze
ciego napędu. PierWszy królujący to 
napęd elektryczny. Jeśli obok nie
go istnieje parowy (schodzący ze 
sceny) i spalinowy, to różnią się 
one tylko źródłem energii a nie za
stosowaniem. Drugi to napęd hyd
rauliczny. A trzeci — praktycznie w 
Polsce nieobecny — właśnie pneu
matyczny. Napęd pneumatyczny ma 
oczywiście też elektryczne źródło 
energii sprężającej, ale jest najtań
szym sposobem jej przenoszenia.

W porównaniu z dwoma pierw
szymi ma on kilka zalet: jest nie
zawodny, to jest niepsujący sie m. 
in. dzięki prostocie aparatury, która 
go wytwarza, jest tańszy o połowę 
w wytwarzaniu niż hydrauliczny, a 
co do eksploatacji, to, obrazowo 
mówiąc, powietrze nie kosztuje. Jest 
bezpieczny i stosowalny do wszyst
kich warunków. Jest przenośny, nie 
związany z halą, łatwy do zainsta
lowania w polu, w lesie, na budo
wie. na morzu. Pozwala wreszcie 
uzyskiwać szybkie obroty, uderze
nia. czy inne ruchy mechanizmów, 
które napędza. Daje wieksze. niż 
napęd hydrauliczny szybkości. Ma 
on oczywiście i wady. Nie pozwala 
tak precyzyjnie jak przy napędzie 
hydraulicznym regulować szybkoś
ci. nie nadaje się do pobudzania • 
ruchów złożonych. finezyjnych i 
działa z mniejszą, ograniczoną siłą. 
Wady te eliminuje sie stosując na
pędy kombinowane, np. pneumaty- 
czno-hydrauliczne. Napędzany pneu
matycznie bvwa silnik okrętowy, 
świder, łopata, dźwig, liczne mecha
nizmy nn. hamulce. Zastosowania

nizowane zostaną wszelkie inne, 
dziś fizvcznie wykonywane prace. 
Pneumatyka tworzy grunt dla pod
ciągnięcia me awangardy, ale arie- 
gardy nowoczesności, dla zmecha
nizowania prac fizycznych: rolnych, 
leśnych, przeładunkowych, ziem
nych, pomocniczych. Tu jej głów
ne znaczenie. choć zastosowanie 
pneumatycznych źródeł mocy jest 
o wiele bardziej uniwersalne. Pneu
matyka to siła robocza, to ręce 
epoki, kiedy ludzka ręka zmuszana 
będzie do wysiłku fizycznego tylko 
w czasie gry na fortepianie. Jeden 
zespół pneumatyczny zastępuję pra
ce 10 robotników, kosztuje kilka
naście tysięcy złotych, czyli że 
ten wariant mechanizacji jest naj
tańszy.

Styl rozgrywki dr. Pietrzkiewi-
czą był sportowy dlatego, że postą
pił on wbrew normalnym regułom 
i poszedł po linii największego opo
ru. W dwa lata po. „Prozamecie’’ 
prace konstrukcyjne nad urządze
niami pneumatycznymi podjął„Ko- 
protech” i jego rozwiązania są 
nawet nowocześniejsze, co jest nor
malne. zważywszy dwuletni han
dicap. Ale przedsięwzięcie znaj
duje sie w stadium konstrukcyj
nym, bo teraz trzeba by decyzji 
inwestycyjnych i budowy fabryki 
dla podjęcia seryjnej produkcji 
zupełnie nowego wytworu. Cykl 
normalny jest u ‘nas taki: wpro
wadzenie przedsięwzięcia fdo pla
nu naukowo-badawczego, powo
łanie gestora, opracowanie projek
tu. zbudowanie prototypu, inwesty
cje majace na celu zbudowanie fa
bryki czv oddziału przeznaczonego 
do podjęcia nowej dziedziny wy
twórczości. wykonanie serii infor
macyjnej. poprawki projektowe i 
wreszcie produkcja seryjna prze
chodzącą ewolucyjnie w masową.

Zespół Pietrzkiewicza w cztery 
lata wykonał prace projektowo- 
konstruktorskie łącznie z wytwo
rzeniem prototypów i stosownymi 
próbami oraz opracowaniem doku
mentacji zunifikowanych elemen
tów typowych, opłaca iac wszystko 
ze środków finansowych na postęp 
techniczny. Główny ewenement po
legał tu na bezinwestycyjnym uru
chomieniu produkcji. Koszt całej 
operacji stworzenia nowej dziedzi-
ny wytwórczej wyniósł 15 proc, 
wartości jednorocznej ' ’ 
produkcji wyjściowej

seryjnej 
urządzeń

sa tu nieoeraniczone.
Konstruktor zdecydował

podjecie
sie na

ryzykownych w sporto
wym stylu działań, obserwując, źe

pneumatycznych. Jest to bezprece-' 
densowy rekord ekonojniczny.

Radomskie zakłady im Waltera 
rozpoczęły te produkcje seryjną w 
1965 roku. Był to rok rozruchu. 
Rok 1967 uznać tedy należy za dru
gi rok normalnej już działalności 
wytwórczej. I oto ostatnimi dniami

skiej 
nasz 
skie 
wicz

gospodarki tempo wzrostu, 
potencjał gospodarczy i pol- 
tempo rozwoju dr Pietrzkie- 
szacuje potrzeby i możliwości

wytwórcze w roku 1970 jako dzie
sięciokrotnie wyższe od wytwórstwa 
1967. Uważa też, że w piętnastole
ciu 1970-1985 wytwórczość pneuma
tyki znowu ulegnie zdziesięciokrot- 
nieniu, osiągając wartość kilku mi
liardów złotych rocznie.

W naszej gospodarce, tak dyna
micznie rozwijającej się, że łapczy
wie wchłaniającej wszelki przyrost 
produkcji środków produkcji, a już 
szczególnie urządzeń nowoczesnych 
przejściowe nawet kłopoty ze zby
tem urządzeń sprawnych, nowo
czesnych i potrzebnych są ewene
mentem. Zrodziły je dwojakie przy
czyny.

Zakłady im. Waltera produkują • 
tylko około 25 proc, zaprojektowa
nego i-skonstruowanego przez zes- 
spół Pietrzkiewicza asortymentu.

- Oferowane urządzenia nie wystar- 
- czają faWykom, “które1 byłyby po

tencjalnymi odbiorcami, bo nie po
zwalają na spneumatyzowanie 
określonego zespołu czynności wy
twórczych. Inni znów kandydaci na 
odbiorców nie znajdują pełnego 
asortymentu urządzeń, jakie u nich 
miałyby zastosowanie.

•Radomska fabryka, tworząc pro
gram dla tej części swego poten
cjału wytwórczego, który przezna
czyła dla produkcji urządzeń pneu
matycznych. musiała wybierać: albo 
pełny skonstruowany przez „Pro- 
zamet” asortyment, ale krótsze 
serie i wyższe cenv. albo zwężony 
asortyment, dłuższe serie i niższe 
ceny. Zważywszy, że niższe i tak 
nie żnacza jeszcze niskie, bo ceny 
rzeczywiście konkurencyjne wobec 
elektrycznych, czy hydraulicznych 
źródeł mocy powstałyby dopiero 
przy produkcji masowej ze zunifi
kowanych elementów — decyzja o 
ograniczeniu asortymentu wydawa
ła się ekonomicznie trafniejsza. 
Praktyka jednak wykazała, że u 
odbiorców Względy użytkowe sto
ją przed kalkulacjami ekonomicz
nymi. że mało który reflektant 
wycofuje się wystraszony ceną, a 
liczni nie zawierają kontraktów, 
kiec y się dowiadują, że zak’ady 
Im. Waltera bynajmniej ' nie wy
twarzają wszystkiego, czym kusi 
ich katalog.

Drugą przeszkoda jest nieko
niecznym rezultatem ujemnym nie-

kie wysiłki konstruktorskie i pro
dukcyjne nie uzyskują ukoronowa
nia w stosownych efektach użytko
wych i ekonomicznych skutkiem 
zaniedbań typu administratorskiego. 
Zakłady im. Waltera rozesłały pro
spekt swojej pneumatyki do wszy
stkich potencjalnych odbiorców. 
Rezonans był żenująco mały. 
Świadczył 0 mizernych rozmiarach 
samoświadomości przedsiębiorstw 
tyczącej się własnych potrzeb i 
niedowładzie wyobraźni w zakresie 
współczesnych kierunków mecha- 
nizacyjnego postępu.

Otóż po etapie badawczym, kon
strukcyjnym i okresie wytwarzania 
prototypów i prób,, następnie po 
pierwszym trzyleciu produkcji se
ryjnej nadszedł cząs, kiedy się 
zdecyduje:, czy. wysiłek konstruk
torski w pełni zaowocuje, czy u- 
legnie zmarnowaniu. To ostatnie 
zagrożenie jest realne i bierze się 
nie tylko — i nie głównie — z bie
żących kłopotów ze zbytem nęka
jących zakłady im Waltera.

Doktor Pietrzkiewicz, stojący u

wać decyzje inwestycyjne dostar
czające jej zaplecza produkcyjnego 
i wyeliminować dorobek „Proza
metu” i Zakładów im. Waltera. 
Oznaczałoby to w praktyce opóź
nienie produkcyjne i zmarnowanie 
siedmioletniego dorobku konstruk- 
torsko-wytwórczego.

Konstrukcje nowocześniejsze, niź 
„Prozametu” przekształciłyby się w 
serię wytwarzaną, utraciłyby swój 
handicap w stosunku do projektu 
Pietrzkiewicza. Postęp nowoczesno
ści łatwiej jest osiągnąć ulepszając 
to co jest wytwarzane. Szczególnie, 
że projekt „Prozametu” ma ten wa
lor realizmu, jakim jest oparcie się 
na elementach już przez polski 
przemysł wytwarzanych.

Definitywne zwycięstwo Pietrz- 
kjewicza polegałoby więc na tym, 
aby decyzje inwestycyjne szły w 
ślad za rozkręconą już produkcją, 
walterówską, żeby te wytwarzane 
juz urządzenia pneumatyczne stały 
się podstawa produkcji masowej i 
zabiegów modernizacyjnych. Tak 
by się^działo automatycznie, gdyby 

, przedsięwzięcia „Prozame^\. zgodne 
były z przyjęty schemale^ 
żań”, ujęte w planach centralnych, 
otoczone opieką" gestora. Tak się 
na razie nie dzieje, gdyż przed
sięwzięcie swe zespół konstruktor
ski wprowadził do maszynerii, pro
dukcyjnej niejako bocznymi drzwia-

progu habilitacji, według zasłyszą- 1 
nych i wyczytanych przeze mnie 
opinii, koncepcyjnie zdolny do pro
jektów awangardowych — umyśl
nie tworzył swoja pneumatykę ja
ko technicznie niefinezyjną, opartą 
o materiały i elementy tradycyjne. 
Chodziło mu przede wszystkim o 
osiągnięcie niezawodności działania 
urządzeń w każdych warunkach i 
celu tego dopiął poprzez nieude- 
likacanie konstrukcji i nieminiatu- 
ryzowanie jej zbytnio. Chodziło 
mu również o stworzenie wyrobu 
finalnego opartego na typowych e- 
lementach i podzespołach, na do
wolnie zestawialnych kosfkach. W 
naszych warunkach kryterium no
woczesności nie* jest tylko awan
gardowa finezyjność konstrukcji. 
Takie wysforowanie prototypu po
nad możliwości wytwórcze przy
szłych kooperantów wytwórców fi
nalnych .sprawia, że zbyt nowo
czesny prototyp nie może być 
przedmiotem produkcji masowej, 
ponieważ kooperacyjne zaplecze 
nie jest zdolne na czas opanować 
produkcji różnych skomplikowa

mi.
Nadszedł moment, kiedy dalsza 

wytwórczość asortymentowo ogra
niczona i krótkoseryjna, pozbawio
na opieki gestora i planowego zby
tu, bieżąco nieulepszana, nie nor
malizowana i niekoordynowana z
innymi przedsięwzięciami konstruk
cyjnymi i pierwocinami ' ‘ '
produkcyjnych w zakresie 
matyki — jest zagrożona, 
piszę nie tylko w Intencji

działań 
pneu- 

Dlatego 
rozsia

wienia' produkcji zakładów im. 
Waltera i przywabienia reflektan- 
tó v na urządzenie pneumatyczne 1 
nię tylko dla rozsławienia sporto
wych pasji dr Pietrzkiewicza. Pi
szę również w imię tego, by par
tyzancka droga „wdrażania” nowej 
produkcji, poza schematycznym 
trybem — co w tym wypadku 
znaczyło szybciej i taniej — uzna
na została za co najmniej równo-' 
prawną. I piszę dla zwrócenia u- 
wagi na to, że nadeszła chwila
dła 
cych 
dzeń 
loby

podjęcia decyzji porządkują- 
sprawy wytwórczości urzą- 
pneumatycznych co oznacza- 
ostateczne Zwycięstwo inicja-

tywy „Prozametu”.

• Utopiści z Państwowej Inspekt 
ej i Sanitarnej Starego Miasta we 
Wrocławiu odwiedzili 1S knajp dla 
sprawdzenia, czy gastronomia res
pektuje przepis sanitarny mówiący, 
że zupę wolno sprzedawać tylko 
przez 6 godzin od chwili jej wypro
dukowania, a wyroby garmażeryjne 
przez 12 godziil, czyli w tym samym 
tylko dniu. Oczywiście nikt się do 
tego nie stosuje. Inspektorzy sani
tarni gwoli wbicia tycb zasad w 
głowę gastronomikćw i ochronienia 
choćby w ciągu jednego dnia żołąd
ków konsumentów w samej restaura
cji „staromiejskiej” uroczyście wy
lali do kanalizacji 70 1 zupy i sosów.
• Dotychczas gazetowa twórczość 

ogłoszeniowa była anonimową. Ku 
naszej radości pan M. Kochanowicz 
przełamał ten zwyczaj podpisując 
anons reklamowy WSS zamieszczo
ny W nr 25S „Życia Warszawy”. 
Składa się on z rysunku przedsta
wiającego rozebraną osobę na f ko
niu i następującego tekstu: „Powia
dają, że łady Godiva, żona Leofrica 
hrabiego Marcji nago na koniu 
przejechała przez miasto — Coven- 
try, a było to w wieku XI. Ba, 
klimat tam łagodny, a i dyskrecję 
miała p. GODIVA z góry zapew
nioną. Dziś na dyskrecję liczyć 
trudno, pogoda zresztą nie sprzyja. 
Najważniejsze zresztą to, że żadna 
damska GODZIWA, kreacja nie mo
że się obyć bez odpowiedniego des
sous i pończoch. Dobrze więc wie
dzieć, że w SHD „Merkury” na Żo
liborzu, Słowackiego 16/18, można 
nabyć bieliznę damską w pełnym 
wyborze rodzajów, gatunków i ko
lorów, a też modne eleganckie raj
stopy.

Tamże futra, kurtki i błamy. 
Płaszcze i jesionki. Zapraszamy! 
Tekst i rysunek M. Kochanowicz.”

Jesteśmy za wolnością skojarzeń, 
w tym również wizualnych i fone
tycznych, ale w poezji i testach 
psychiatrycznych. Jeśli ktoś jednak 
myśli, że brednie pomogą upchnąć 
buble — to jesteśmy i za. wolnoś
cią takich myśli, aby tylkp nie były 
urzeczywistniane za publiczne pie
niądze. Poziom pracy firm rekla
mowych sprawia, że należy żądać, 
by redakcje gazet zyskały prawo 
merytorycznego redagowania ogło
szeń, a też wyrzucania ich do ko
sza.

9 Specjalna komisja oceny wyro
bów chemii gospodarskiej wycofała 
z rynku aż 100 produktów. Wyrok 
śmierci wydano na mydła toaletowe 
z warszawskiej „Urody'1, mocno re
klamowane: „Eau de Cologne”, „Lo- 
vea”, „Lilas”, „Ilusion”. Pretensjo
nalnymi nazwami dla snobów usi
łowano przesłonić ich skrajną licho
tę. Spadł z półek krem do golenia 
tejże firmy i proszek do szorowania 
„Javox 2”, aliant przemysłu garn
kowego bo niszczący naczynia ku
chenne. Wyłapano też wyroby, któ
rym zmieniono ostatnio nazwę po to, 
by sprzedawać je jako nowe po wyż
szych cenach. Analogiczna komisja 
pastwi się nad kosmetykami i zdy
skwalifikowała Już 100 rodzajów ko
smetyków, na które dawaliśmy się 
nabierać.

9 Istniała w Polsce ongiś koncep
cja hodowli kukurydzy na wielką 
skalę i żywienia nią bydła. W Kra
kowie ^zminimalizowano ten zamysł 
organizując akcję podawania goto
wanych kaczanów klientom-zakładów 
gastronomicznych, złaknionym tego 
delikatesu. Formy propagandy by
ły śmiałe. W lokalach I ‘ kategorii 
postanowiono przez jakiś czas poda
wać kukurydzę bezpłatnie dla stwo
rzenia nawyku konsumpcyjnego. O- 
kazało się jednak, po raz nie Wiem 
który, że opinia o monokułturowym 
upodobaniu Polaków do kotletu 
schabowego jest mitem. W loka
lach tańszych, gdzie kukurydza jest 
płatna można ją osiągnąć tylko w 
godzinach rannych, w obiad Już 
wszystko jest wyjedzone. Prezes 
Mączka odpowiedzialny za dostar
czanie kukurydzy oświadczył, źe 
nie ma jej tyle ile chcieliby 
jeść krakowiacy. W Stacji Hodowli 
Roślin w Dziekanowicach jest kuku
rydzy pod dostatkiem i to • wymyśl
nie szlachetnych gatunków podob
nych w smaku do orzechów ziem
nych, ale zżera ją bydło. Na war
szawskich ulicach kaczany sprzeda- 
je się w takiejż cenie, za jaką w 
„Delikatesach” można nabyć porcję 
łososia. Wszystko to stanowi pla
styczną, choć przyczynkarską ilu
strację do kwestii niemożności od
mienienia struktury spożycia żyw
ności. przez Polaków,

A propos. Zbliża się rocznica wy
dania przez Centralę Rybną bankie
tu z Wędlin rybnych i ogłoszenia, 
że Polska zostanie nimi zalana. Pol
ska jest zalana, ale nie kiełbasami 
rybnymi. Nikt jeszcze czegoś takie
go w sklepie nie uświadczył. Pew
no więcej o tej rzeczy nie usłyszymy, 
albo usłyszymy, źe nie ryło popytu 
na coś, czego nie było, jak to' by
wa w zwyczaju handlu.
9 Przemysł bawełniany dysppnnje 

kolekcją 3,5 tysiąca rodzajów i wzo
rów tkanin, które oferuje Importe
rom. Komplet ten co miesiąc wzbo
gacany Jest około 200 nowymi tkani
nami' i tyleż wycofuje się wzorów 
niemodnych. Ale na rynku wewnę
trznym największe nawet sklepy 
tekstylne mają na składzie 5 do 1 
proc, tej kolekcji. Nic ma też. takie
go miejsca, gdzie można przyjść i z 
pełnego katalogu polskich tkanin 
wybrać sobie co się chce, uzysku
jąc dostawę do domu, czy choćby 
mając możność uzyskania towaru 
loco sklep. Kupujący muszą praco
wać nogami, czym nic różnią się od 
sprzedających.

WYSTAWA
Otwarta w Warszawie wystawa 

wyrobów przemysłu narzędziowego 
ma cel nie reklamowy, ale dydak
tyczny. Przemysł ten zaspokaja 
tylko w 70 proc, zapotrzebowanie 
kraju na seryjnie wytwarzane na
rzędzia i uchwyty, tedy reklama 
byłaby tu niewczesna. Ten sam 
wzgląd skłonił organizatorów do 
ułożenia dydaktycznego scenariu
sza ekspozycji. Fachowcy oceniają 
bowiem, że obecna produkcja mo
głaby może nawet zaspokoić po
trzeby kraju, likwidując 30-procen- 
towy niedobór, gdyby nie marno- 
trawcze używanie narzędzi i ich 
niszczenie. Mimowolnie przydała 
wystawie uzasadnienia robotnica- 
„rekordzistka”, która w ciągu kil
kunastu minut złamała 50 kosztow
nych wierteł na skutek ich ko
lejnego, nieprawidłowego przymo
cowywania do uchwytu. • W cią
gu roku na skutek złego używa-

NARZĘDZI
nia niszczone sa narzędzia wartości 
150 milionów złotych, co ma taki 
społeczny sens, jakby niedbalcy co 
roku rozwalali jedną fabrykę śred
niej wielkości. Jedną z przyczyn 
marnotrawstwa jest dążność ope
ratorów maszyn do oszczędzania 
czasu. W rezultacie oszczędność 
czasu — rzeczywista, lub pozorna 
tyczy się kilkuzłotowej wartości, a 
niszczy się przy tej okazji narzę
dzie wartości kilkusetzłotowe., lub 
nawet kilkutysięcznej. Skłonności 
te biora się nie tylko z niewiedzy, 
niefachowości. ale i stąd, że prak
tycznie zmarnowanie narzędzia nie 
powoduje ii nas kar pieniężnych, 
gdy oszczędność czasu jest zyskow
na. 1

Sprawa oszczędnego używania 
narzędzi ma tedy duże znaczenie 
i świadomość ta powodowała or
ganizatorami wystawy. Niestety, 
zasługą ich są przede wszystkim

pobożne chęci, bo praktyczny efekt 
ekspozycji jest mocno wątpliwy. 
Jeśli ewentualni robotnicy, którzy 
na wystawę przybędą, obejrzą owe 
około dwóch tysięcy wyłożonych 
narzędzi, popatrzą na kilkanaście 
zepsutych i dowiedzą się z plansz, 
że to oto niewłaściwie umocowano, 
owo zaś użyto w niestosownej ko
lejności — stosunek do narzędzia 
zapewne im sie nie odmieni.

Co innego byłoby, gdyby urządzić 
pokaz używania różnych narzędzi, 
gdyby dobrzy majstrowie przed 
szeroką robotniczą widownią poka
zywali, co i jak czynić. Byłoby to 
oczywiście kosztowniejsze, ale mi
mo to opłacalniejsze.

Warszawska wystawa ma więc, 
wbrew intencjom organizatorów, 
głównie znaczenie jako pokaz pro
dukcyjnych efektów tej gałęzi prze
mysłu metalowego. Skłania ona 
technologów . do unowocześniania 
stosowanych narzędzi' i uchwytów. 
Propaguje metodę wypożyczania z 
wojewódzkich wypożyczalni uni
wersalnych zestawów przyrządów 
sporządzonych z „klocków”, z któ
rych można zestawiać narzędzia o

dowolnym zastosowaniu. Dotych
czas z tej taniej i szybkiej metody 
oprzyrządowywania produkcji ko
rzysta tylko 500 fabryk.

Choć wystawa nie przyniosła re
welacji, to jednak pokazano na niej 
przynoszący chlubę producentowi 
zespół przyrządów pneumo-hydrau- 
licznych z’ „Archimedesa” i wiele 
innvch, nowych uruchomień.

Prezentacja wytwórczości prze
mysłu narzędziowego skłania też 
do refleksji generałniejszej. Narzę
dzie seryjnie wytworzone przez 
specjalistyczny przemysł jest śred
nio dziesięciokrotnie tańsze ód 
zrobionego w ramach prototypo
wej głównie produkcji narzedziow- 
ni przyfabrycznych. Ostatnio na- 
rzedziownie w przemyśle ciężkim 
dynamicznie się rozwijają, ponieważ 
,w rozwoju "tego rbdzaju zaplecza 
produkcyjnego zakłady przemysłu 
ciężkiego były opóźnione. Szkopuł 
w tym jednak, że często wytwa
rzała one narzędzia skądinąd pro
dukowane seryjnie; czynią to bądź 
z racji ich deficytu na rynku, bądź 
na skutek niewiedzy, pośpiechu, czy 
w ogóle skłonności do pójścia po

najmniejszej linii oporu. Z drugiej 
stropy nawet w największych na- 
rzędziowniach, mających okresowo 
wolne moce produkcyjne, nie uda- 
je się ulokować towarowej próduk- 
cji seryjnej narzędzi, bo dyrekcje 
przedsiębiorstw wolą rezygnować z 
zarobku i ukryć moce wytwórcze 
swych narzędziowni. aby tylko w 
chwili potrzeby mieć je do dyspo
zycji. Współczesne moce produk
cyjne przyfabrycznych narzedziow- 
ni są wieksze. niż całego przemy
słu narzędziowego. Uzńajemy je 
mimo to zą niedostateczne; przy
równując do zapotrzebówania prze
mysłu metalowego na narzędzia i 
uchwyty. Tymczasem ów bilans mo- 
cy mUsi być łączny. W skali ca
łej gospodarki opłacalne jest ma
ksymalne „useryjhienie” produkcji 
narzędziowej 1 ulokowanie jej w 
wyspecjalizowanych fabrykach. Roz
wój , tego przemysłu jest ograni
czony, centralnym rozdzielnictwem 
funduszy inwestycyjnych i limitów 
zatrudnienia. Tymczasem narzę- 
dziownie przyfabryczne mogą się 
rozwijać dynamiczniej w oparciu 
o fundusze, zakładowe i odpowied

nie przedsięwzięcia kadrowe. Po- 
wstaje tu -żywiołowo trend szybsze
go rozwoju narzędziowni' fabrycz
nych niż przemysłu seryjnie produ
kującego nowocześniejsze z zasady 
narzędzia. Trend ten trzeba prze
łamać, kumulując w myśleniu eko
nomicznym środki na rozwój bran
ży narzędziowej i na rozwój .-na
rzędziowni we wszystkich innych 
branżach przemysłu dla wytyczenia 
bardziej prawidłowych proporcji 
rozwojowych.. ,

Warszawska wystawa stanowi ar
gument za szybszym rozwijaniem 
przemysłu narzędziowego,, ukazuje 
bowiem jego interesujące7 dokona
nia techniczne. Przypomina ona 
również, że narzędzia są jednym 
z najbardziej chodliwych artyku
łów eksportowych polskiego prze
mysłu ciężkiego.

- i.u.
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MODERNIZACJA
DOKOŃCZENIE ZE 5TR. 1

wrażenia i przeciwdziałania. Zło 
polega na tym -r- sygnalizują to 
artykuły omawianego cyklu — że 
sposób rozumowania będący odbi
ciem tych warunków znalazł rów
nież wyraz w wieloletnich progra
mach modernizacji i rekonstrukcji.

Tym, co w tych programach naj
częściej uderza*  jest brak zainte
resowania wskaźnikami jakościo
wymi: ulepszeniem technologii, 
zainstalowaniem naj no wocześni ej - 
szych maszyn itp., oszczędzaniem 
czy substytucja surowców, unowo
cześnieniem produkcji itd. W wielu 
tedy przypadkach ani przedsiębior
stwa, ani zjednoczenia nie zadbały 
o bardziej zdecydowane przesta
wienia technologiczne, tak że mo
dernizacja faktycznie sprowadzała 
się do odtworzenia starej techniki 
wytwarzania.1) W programach na 
10, 15 a nawet 20 lat dominują 
kryteria bilansowe. Wartość takich 
bilansów jest iluzoryczna, gdyż w 
tak długich okresach możliwe jest 
równoważenie produkcji i potrzeb 
na wyższym poziomie technicznym, 
przy wyższej wydajności, trwałoś
ci wyrobów, które zmieniają pro
porcje ilcściowe.

•) K. Szwarc — Cżv „Róża" wymaga 
pielęgnacji, ŻG nr 16'67; Naprzeciw Ja
kiemu zapotrzebowaniu? ŻG nr 21'67.

’) A. Gutowski cyt. artykuł ŻG nr 
42/67.

W OSTATNICH latach jesteśmy 
świadkami rosnącego zain
teresowania sprawą dalszego 

pogłębiania i aktualizacji wiedzy 
przez absolwentów szkół wyższych 
na studiach podyplomowych. Ana
logiczne potrzeby zaistniały rów
nież w środowiskach zawodowych 
zajmujących się zagadnieniami sta
tystyki i sprawozdawczości. Wcho
dzą tu w grę ambicje, aby nadążać 
za rozwojem nauki, a zwłaszcza 
rozszerzać swa wiedzę o możliwo
ściach i metodach stosowania ma
tematyki w praktyce zawodowej.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego wobec dużego zain
teresowania powyższą formą do
kształcania się w środowisku staty
styków — na wniosek GUS i 
SGPiS wyraziło zgodę na zorgani
zowanie w SGPiS Podyplomowego 
Studium Statystyki. Studium to jest 
prowadzone przy Wydziale Finan
sów i Statystyki SGPiS.

Powołanie Studium poprzedziło 
przeprowadzenie wstępnej rekruta
cji w służbach statystycznych GUS 
i w komórkach ekonomicznych in
nych resortów. Gotowość podjęcia 
studiów już w obecnym roku wy
raziło 110 kandydatów. Trudności 
organizacyjne i lokalowe Uczelni 
spowodowały jednak, że grupa stu
dencka podejmujących naukę w 
bieżącym roku nie może -być zbyt 
liczna, toteż studiuje obecnie tylko 
połowa tych kandydatów.

Może ktoś powiedzieć, że do bi
lansów na 10 i więcej lat nie trze
ba przywiązywać zbvt dużej wagi. 
To prawda, ale przez to brak za
mierzeń optymalizacyjnych nie sta
je się mniej dotkliwy. Jakby nie 
było, programy te wvznaczaia cel 
i uruchamiają strumień inwestycji, 
który z chwila, gdy zacznie do 
przedsiębiorstwa napływać, deter
minuje technikę wytwarzania. Wte
dy traci się niejako tempo, s.zansę , 
wybiegnięcia naprzód i wszelkie 
inicjacje postępu techniczno-ekono
micznego stają sie potem w okreś
lonej mierze odrabianiem zaległo
ści.

Względy bilansowe potraktowane 
w istocie jako podstawa progra
mów rekonstrukcji' mają za skutek 
m. in. rozprószenie, dekoncentrację 
środków inwestycji. Zjawiska te 
sygnalizują wszystkie niemal arty
kuły naszego cyklu. W rezultacie 
napotykamy fakty znane z ogól
nej działalności .inwestycyjnej. Mo
dernizacja rozciąga się w czasie. 
Przykładowo: modernizacja obiektu 
o koszcie około 20 min zł trwa 
cztery lata. Z reguły towarzyszy 
temu brak pełnego wyposażenia 
technicznego obiektu, co utrudnia 
następnie, albo wręcz uniemożli
wia pełne wykorzystanie dokona- 
nvch wkładów w postaci produk
cji o odpowiedniej ilości i jakości, 
które — dalej — rozwiązywałyby 
określone problemy w gospodarce 
i handlu zagranicznym.3)

*

Brak właściwych kryteriów w 
bieżącym rozdziale środków inwe
stycyjnych. kiedy zabiega sie prze
de wszystkim o zbilansowanie pla
nu. jest pochodna braku selektyw
nej polityki inwestvcvinei. polityki 
podbudowanej rachunkiem efek
tywności. Wykorzystanie jednak tej 
możliwości wvmaga w gospodarce 
inwestvcvinei kompleksowego, per
spektywicznego programu moder
nizacji. który wiazałbv wyniki 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i re
sortów. Tak sie złożyło, że moder
nizacja aparatu wytwórczego w 
zbyt dużej mierze podlega bieżą
cej działalności eksploatacyjnej, w 
obrębię której podlega ona nie 
zawsze nailenszvm wpływom, trak- ■ 
towana jest wąsko, a to obniża 
jei rangę

Do modernizacji aparatu wy
twórczego i — w konsekwencji —• 
produkcji może i powinien pobu
dzać rynek krajowy i zagraniczny 
oraz producenci i użytkownicy 
środków pracy. Teoretycznie wszy
stkie te ażwignie mogą być wyko
rzystywane. W naszej sytuacji sil
nie.'aczkolwiek niezbyt jeszcze sze
roko działa w tym kierunku handel 
zagraniczny. Poważnym czynnikiem 
postępu wydaje się być po prostu 
zaopatrywanie przemysłu w nowo
czesne maszyny i urządzenia kra
jowe lub zagraniczne. W praktyce 
jednak obiektywne wymagania po
pytu uległy jakby niwelacji, prze
kształcając się w programach mo
dernizacji we wskaźniki ilościowe, 
będące wyrazem subiektywnego za
potrzebowania odbiorców. „Planuje
my, przewidujemy tak. bo żądają 
tego' odbiorcy — mówią niekiedy 
autorzy tych programów. — Ow- 
szem, robi sie te rzeczy na świecie 
inaczej, ale na razie zbyt mamy 
zapewniony”. Łańcuch zależności 
producent — odbiorca szczególnie 
silnie przejawia sie. gdy ten pier
wszy wytwarza podzespół, a drugi 
wyrób finalny i z różnych przy
czyn nie dąży-do jego unowocześ
nienia.*)

Jednakże dążenie do zamknięcia 
cyklu produkcyjnego w jednym u- 
kładzie może się zwrócić przeciwko, 
modernizacji aparatu wytwórczego. 
Takie tendencje można zaobserwo
wać w przemyślę elektromaszyno
wym, gałęzj decydującej o moder
nizacji w całym przemyśle. Spe
cyficzną tego przyczyną jest struk
tura seryjności produkcji. Produk
cja wielkoseryjna w .tym przemy
śle (mierzona udziałem pracochłon
ności) stanowiła w 1965 r. zaled
wie 5 proc., zaś produkcie jedno
stkowa aż 65 proc. Do 1976 r. od
setek produkcji wielkoseryjnei ma 
wzrosnąć do 7 proc., a jednostko
wej zmaleć do 55 p: bc.B)
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Zadecydowała o tym, wśród bran
żowych przyczyn, polityka kształ
towania struktury asortymentowej 
w zakładach i przemyśle. Zbyt czę
sto ulegała ona nieprzemyślanym 
zmianom, a to zmuszało znów 
przedsiębiorstwa do instalowania 
nowych typów maszyn, powodowa
ło ogólny spadek wykorzystania 
parku maszynowego. Stąd też tak 
niekorzystne relacje między wzro
stem majątku trwałego, a wydaj
nością pracy. Dekoncentracji asor
tymentów towarzyszył jednocześnie 
proces koncentracji produkcji i za
trudnienia. To ostatnie zjawisko 
mogłoby sprzyjać modernizacji, a- 
paratu wytwórczego, unowocześnie
niu i potanieniu produkcji, gdyby 
nie rozproszenie asortymentów mię
dzy różne zakłady. Trudno w takiej 
sytuacji mówić o unifikaćji. uno
wocześnianiu produkcji, skoro każ
dy zakład zabiega o zamkniecie 
cyklu produkcyjnego u siebie i 
produkowanie wyrobów finalnych.

Preferowanie produkcji finalnej 
w zakładach przemysłu maszyno
wego znajduje dodatkowe bodźce w 
udziale poszczególnych technologii: 
odlewnictwo np. absorbuje 11 proc, 
ogólnej pracochłonności, obróbka 
plastyczna 5 proc., obróbka skra
waniem 32 proc., spawalnictwo 18 
proc., montaż 34 proc. Ciężar ga
tunkowy poszczególnych technolo
gii określa pośrednio stosunek do 
modernizacji aparatu wytwórczego. 
Przedsiębiorstwo pod naciskiem 
potrzeb bieżących interesuje się 
tymi technologiami, które wiążą 
największą ilość nracv żywej, gdyż 
to (poprzez pracochłonność) wpły
wa na fundusz płac, określa pole 
manewru w tej dziedzinie.

W ten sposób problem unowo
cześnienia technologii, oszczędności 
surowców itd. jest eliminowany z 
rachunku ekonomicznego w skali 
przedsiębiorstw. Wyniki przedsię
biorstwa ocenia sie przecież w o- 
parciu o daną strukturę technolo
giczną i fakt, że obróbka plastycz
na przynosi oszczędność zużycia 
stal| w skali całej gospodarki, nie 
znajduje tam odbicia.5)

Widać więc, że modernizacja po
jedynczego zakładu, który zabie
ga (i osiaga) o produkcje finalną, 
też nie jest wolna od antybodź- 
ców. Autarkicznie zorientowana 
struktura zakładu i związane z tym 
preferencje technologiczne, mało- 
seryjność produkcji sprawiają, że 
instalowanie nowocześniejszych ma
szyn i urządzeń sa w tym stanie 
rzeczy nieopłacalne. Dlatego, jeśli 
zachodzą zmiany, to drobne, po
wolne i odtwarzające status Quo 
antę.

Istotnie, najpoważniejsze rezer
wy tkwią — można powiedzieć — 
„miedzy” przedsiębiorstwami, bran
żami, gałęziami itd. Nie pozosta
łe to jednak bez związku z tym, 
co dzieje sie wewnątrz tvch ied^ 
nostek. z ich praca i „prawami”, 
które nią rządzą; Stwarzają one 
różnorodne możliwości działania. 
To, z czym mamy do czynienia, nie 
podlega jednak jakimś nieodwra
calnym tendencjom. Zbyt wiele 
przypisuje się tu okolicznościom o- 
biektywnym.

*

Powierzenie opracowania progra
mów rekonstrukcji i modernizacji 
przedsiębiorstwom i zjednoczeniom 
nie było oczywiście przypadkowe. 
Wyniką z rosnącej roli i rangi tych 
ogniw, zwłaszcza zjednoczeń. w 
kształtowaniu procesów rozwoju 
gospodarczego, w dziedzinie uno
wocześnienia aparatu wytwórczego 
i produkcji. Programy moderniza
cyjne mięły w swym założeniu 
stanowić integralne uzupełnienie i 
odbicie na węższych odcinkach ge
neralnych decyzji makroekonomicz
nych. Gospodarowanie i tworzenie 
współczesnego, skomplikowanego a- 
paratu wytwórczego musi uwzglę
dniać maksymalny zakres powią
zań ekonomicznych i wybiegać da
leko w przyszłość. Gosnodarka so
cjalistyczna. lako oparta na spo
łecznej własności środków produk
cji i planowaniu, zapewnia te o- 
gólne warunki w najwiekszvm 
stopniu. Wyznaczanie stopy inwe
stycji w gospodarce, centralne dy
sponowanie funduszem inwestycyj
nym było i pozostaje głównym 
czynnikiem wzrostu i unowocześ
niania struktury gospodarki, wy
rażającej się przede wszystkim w 
akcentowaniu rozwoju tych gałęzi 
przemysłu, które spełniała role wio
dąca w stosunku -do pozostałych 
dziedzin. Centralne decyzje plani
styczne wyznaczyły w bieżącym 
planie 5-ietnim taką role wielu 
dziedzinom i gałęziom. Są to prze
de wszystkim przemysły: elektro
maszynowy i chemiczny. Wewnątrz 
nich zaś szczególnie wysokie za
dania o charakterze jakościowym 
wyznaczono wielu gałęziom, jak 
np.: przemysł obrabiarek i narzędzi, 
automatyki, precyzyjny, nawozów 
sztucznych, tworzyw, włókien che
micznych i inne.

Te generalne kierunki unowo
cześnienia struktury gospodarczej 
realizowanej przez państwo powin
ny były znaleźć niejako „przekład
nię” w gałęziach przemysłu w po
staci konkretnych programów re
konstrukcji i rozwoju uwzględnia
jących wzajemne powiązania tech
niczno-ekonomiczne dziś i w przy
szłości. Przykładowo: program u- 
nowocześnienia i rozwoju, rolnictwa 
musi stawiać określone zadania nie 
tylko wobec np. przemysłu nawo
zów sztucznych, ale także wobec 
przemysłu maszynowego wytwarza
jącego z jednej strona urządzenia 
technologiczne dla rolnictwa i che
mii nawozowej, a z drugiej — od
powiednio nowoczesna aparaturę 
dla przetwórstwa rolno-śoożywcze- 
go, który to przemysł należy pil

nie przygotować do wchłonięcia i 
uszlachetnienia przerobu zwiększo

nej masy płodów rolnych. Dalej.
Preferowanie przemysłu włókien 
syntetycznych samo przez sie for
mułuje wysokie zadania ilościowe, 
a zwłaszcza jakościowe w przemy
śle budowy, mąszyn włókienniczych, 
chemicznych środków uszlachetnia
jących, barwników itp. W samym 
zaś przemyśle elektromaszynowym 
powołanym do'zainicjowania i roz
szerzenia produkcji maszyn i u- 
rządzeń najnowocześniejszych — 
stają na porządku dnia zadania 
generalnej modernizacji wielu ga
łęzi i technologii.

Uwzględnienie tych związków i 
implikacji leżało u podstaw prog
ramów modernizacji zlecanych zje
dnoczeniom i zgrupowanym w nich 
przedsiębiorstwom. Owo „przełoże
nie” generalnych kierunków na 
konkretne długofalowe przedsię
wzięcia nie nastąpiło wszakże, jak 
tego m. in. dowodzi nasz cykl pu
blikacji, w postaci zadowalającej. 
Wiele programów modernizacji sta
nowi federację przypadkowych ini
cjatyw, obejmujących oderwane od 
siebie wycinki gospodarcze. Wąsko 
ujmowane odznaczają sie być mo
że efektywnością, ale w szerszej 
skali nie zmieniają wiele, a co naj
ważniejsze — nie stanowią odpo
wiedniego odbicia zadań makro
ekonomicznych, wyraźnie akcentu
jących przekształcenia strukturalne, 
jakościowe. Odnosi sie wrażenie, że 
zadania wyznaczone przez central
ne organa państwowe jakby zasko
czyły wykonawców. Co prawda, po
stawiły ich w pewnym sensie w 
roli kontysty, który przez dłuższy 
czas księgował tylko po jednej 
stronie konta i otrzymał nagle za
danie opracowania planu kont. 
Znając tradycyjne zasady działal
ności eksploatacyjnej i inwestycyj
nej przedsiębiorstw można te zja
wiska zrozumieć, ale niepodobna 
się z nimi godzić.

*

W ciągu długich lat doszło jak
by do izolacji dwóch zasadni
czych sfer działalności przedsiębior
stwa: eksploatacji i inwestycji; na
stąpiła dewaluacja tych ostatnich 
•w rachunku ekonomicznym. Prze
prowadzona aktualnie reforma sy
stemu planowania i zarządzania 
przywraca, rangę zasadom rachun
ku, ale jesteśmy dopiero u począt
ku tej drogi. Oczywiście, jest jak 
najbardziej pożądane konsekwent
ne. przemyślane i wytrwałe po
stępowanie w tym kierunku. Do
pasowanie mechanizmu ekońomicz- 
nego do aktualnego etapu gospo
darczego, a zwłaszcza do narasta
jących zadań jakościowych jest za
daniem tyle ważnym, co nie cier-, 
piącvm zwłoki. Nie należy jednak 
przeceniać roli bodźców, aczkol
wiek trzeba stwarzać warunki speł
niania przez nie właściwej, stymu
lującej roli.

Mówiąc o potrzebie właściwego 
programu modernizacji aparatu 
wytwórczego uwzględniać musimy 
realia naszej gospodarki. Rozwią
zanie problemu zależy tak od dzia
łalności eksploatacyjnej, jak inwe
stycyjnej. W związku z tym ani 
bodźce ekonomiczne w sferze eks
ploatacji, owa „pompa ssąca” po
stęp techniczny, ani też odgórne 
decyzje w tej dziedzinie nie mogą 
być traktowane jako alternatywy 
działania. Obie te metody muszą 
się uzupełniać, lecz aktualnie wię
kszą wagę bez wątpienia przywią
zywać należałoby do autonomicz
nych decyzji wyższych szczebli go
spodarowania w stosunku do niż
szych, decyzji opartych na rachun
ku ekonomicznym, które rozstrzyg
ną o kierunkach i zasięgu tech
nicznej modernizacji przemysłu.

Za modernizacje i rekonstrukcję 
odpowiedzialne sa przede wszyst
kim zjednoczenia. Ale opracowa
nie programów podporządkowały 
one tradycyjnym metodom i tech
nice planowania. 1 Dominuje tam 
wciąż rozumowanie tvpu ilościowo- 
-bilansowego. a nie optymalizacyj
nego, którego przesłanki zawiera 
państwowa długofalowa polityka 
gospodarcza. Jest charakterystycz
ne, że ubiegłe dwa lata odznacza
jące sie stosunkowo wvsokim tem
pem przyrostu inwestycji i zatrud
nienia nie zostały przez przemysł 
wykorzystane właśnie jako czyn
niki sprzyjające i ułatwiające bar
dziej radykalne przestawienia 
strukturalne i technologiczne. Ten
dencje do odtwarzania istniejącego 
stanu — struktury, proporcji, po
ziomu technicznego instalowanego 
aparatu wytwórczego itd. nie uległy 
zauważalnym, zmianom.

Wprawdzie istniały tu czynniki 
ograniczające. Wzory resortowe, na 
podstawie których zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa opracowywały u- 
kłady wskaźników programowych, 
miały charakter tradycyjnych, for
mularzy ilościowo - bilansowych. 
Także rozdział środków — inwe
stycji. funduszu płac — prefero
wał raczej produkcje finalna, tak 
zresztą .jak i system oceny pracy 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. Ale te 
czynniki wywierają wpływ raczej na 
bieżąca działalność. Zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa niejako przeniosły 
ich ciśnienie na perspektywę. Nic nie 
stało na przeszkodzie, aby w pro
gramach dotyczących przecież przy
szłości. mocno zaakcentować kry
teria optymalizacyjne. Można, a 
nawet trzeba było opracować różne 
warianty programów, wśród któ
rych bvło miejsce na uwzględnia
jący głównie wvmogi jakościowe. 
Zapewne wpłynęłoby to w jakimś 
stopniu samo przez sie na zmianę 
nastawienia resortów i przyspie
szyłoby zmiany technik i metod 
planowania nie przystosowanych 
jeszcze do wymagań aktualnych i 
przyszłych.

Sytuacja ta siła rzeczy nasuwa 
wniosek o małej elastyczności dzia
łania resortów, zjednoczeń i przed
siębiorstw, ich bierności wobec wy
magań współczesnego etapu gospo
darczego. I to bierności „obustron
nej”. Zarówno wobec generalnych 
decyzji państwa, zmierzającego do 
intensywniejszych procesów inten- 
syfikacyjnych, jak i w stosunku 
do konkretnych obiektywnych po
trzeb szeroko pojmowanego kręgu 
odbiorców (łącznie z hśndlem za
granicznym). których to potrzeb w 
większości przypadków nie podda- 
je się studiom, analizom, badaniom, 
bądź nie respektuje w należytym 
stopniu. Jest truizmem potrzeba 
doskonalenia ekonomicznego me
chanizmu przekładni generalnych 
wytycznych polityki państwa na 
konkretne zadania realizowane 
przez resorty, zjednoczenia i przed
siębiorstwa. Reformy sa w toku,’ 
jednakże siła ich oddziaływania 
wyraźniej zaznaczyć sie może w 
dłuższym okresie, niezbędnym dla 
adaptacji nowych metod w apara
cie przemysłu, jego kadrach itp. 
Nie ulega wątpliwości, że pilne 
potrzeby w dziedzinie modernizacji 
i rekonstrukcji naszego przemysłu 
wymagają spojrzenia pod tym ka
tem także na takie kwestie, jak 
sprawność realizowania głównych 
zadań polityki gospodarczej, odpo
wiedzialność za rozwój w krótkich 
i długich okresach resortów i branż 
itp. Rozwój ooartv oczywiście na 
rachunku ekonomicznym w skali 
zarówno branżowej, jak i miedzy- 
gałeziowej, czyli uwzględniającym 
wzajemne związki i uwarunkowa
nia gospodarcze. Wymagania ta
kie nie tylko powinny skłaniać 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia do 
zmian trybu myślenia i działania, 
ale wzmóc także koncepcyjna i ko
ordynacyjną rolę resortów, które 
funkcji tvch nie spełniają obec
nie w stopniu zadowalającym. Jest 
oczywiste, że współczesne tempo 
rozwoju .gospodarczego i nie spoty
kane przedtem nasilenie jakościo
wego postępu wręcz wyklucza bier
ne'.przystosowywanie sie do ist
niejących stanów i struktur, wy
maga natomiast dużej siłv prze
bojowej w ich przekształcaniu, 
wiedzy, energii i wyobraźni, wy
biegającej w przyszłość, do której 
trzeba już teraz przykrawać teraź
niejszość.

Z. W.

>) — Modernizacja (nr 15/67).
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— K. Szwarc: Czy „Róża" wymaga pie
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czewka (nr 23/67), Technologia czyli 
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wydajności pracy (nr 2S/67), Wzrost 
jakości, jakość wzrostu (nr 33/67;, 
Dlaczego w parku straszy (nr 40'67), 
Etap wzrostu jakościowego (nr 42/67), 
Metaloplastyka sztuka nowoczesna 
(nr 47/67);
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koncentratów spożywczych '(nr 31/67);
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— T. Zalski: Uwaga! Wysokie napię
cie (nr 22/67);

— J. Bogusz: Struktura techniczna in
westycji (nr 23/67);

— Cz. Żółkiewski: Współczynnik gamma 
a efektywność (nr 24/67), Unowocześ
nienie przemysłu a finanse (nr 34'67);

— W. Dudziński: Nie tylko co, ale jak? 
(nr 27/67);
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— Z. Doniecki: Wykorzystanie taboru 
PKP (nr 35/67);

— H. Weber: „Stilon” — nowoczesność 
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’) Problem ten bliżej omawiają: E. 
Rychlewski — Struktura techniczna in
westycji produkcyjnych ŻG nr 16'67; 
Snór o wsnółczynnik gamma, ŻG nr 
43/67; J. Bogusz — Struktura technicz
na inwestycji, ŻG nr 23/67; Cz. Żół
kiewski — Współczynnik, gamma a e- 
fektywność, ŻG nr 24'67; Z. Bogusław
ski — Uproszczone porównania, ŻG nr 
28'67

>) A. Gutowski — Nowe w starym — 
stare w nowym, ŻG nr 24'67, B. Wiś
niewska — W oczekiwaniu na odkryw
cę, ŻG nr 21'67.
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Majątek 
trwały 
a przyrost 
dochodu 
narodowego
W INSTYTUCIE Planowania 

przeprowadzono badania na 
temat znaczenia istniejącego 

i nowego' majątku trwałego we 
wzroście dochodu narodowego. Wy
niki ich publikują Artur Markow
ski i Jerzy Mażys w artykule pt. 
„Rola istniejącego i nowego mająt
ku trwałego w przyroście dochodu 
narodowego w okresie 1950—70”, 
zamieszczonym w „Ekonomiście” nr 
4/1967. Autorzy koncentrują swoją 
uwagę na zależności miedzy wzro
stem a majątkiem starym i nowym 
i formułują tezy przede wszystkim 
metodologiczne.

Interesujące są, obliczone przez 
autorów, współczynniki majątko- 
chłonności dochodu narodowego: 
średniej (m), która obrazuje stosu
nek między wartością majątku 
trwałego, przypadającą na jednost
kę dochodu narodowego w danym 
roku i przyrostowej (k), która jest 
stosunkiem przyrostu majątku 
trwałego do przyrostu dochodu na
rodowego w danym okresie.

MAJĄTKOCHŁONNOSC ŚREDNIA

„m” dochodu narodowego: 
„ni" produkcji czystej przemysłu:

1950
5,5
3,5

1935 1960 1965 1970
4,0 3,4 3,1
2,5 2,3 2,1

2,9 
2,0

Oznacza to, że w 1950 r. na 1 zło
tówkę dochodu narodowego przypa
dało 5,5 zł wartości majątku trwa
łego, a w 1965 r. tylko 3,1 zŁ

(wzrost zdolności produkcyjnych) i 
ha postęp techniczny. Sam wzrost 
majątku, związanego z intensyfika
cją, która obok przyrostu bezin-

MAJĄTKOCHŁONNOSC PRZYROSTOWA
1950—55 1955—60 1960—65 1965—70

„k" dochodu narodowego:
„k” produkcji czystej przemysłu:

1,1 
1*2

1,7- 2,1
1,8 1,8

2,4 
1*9

Wynika stąd, że przyrost docho
du narodowego o 1 złotówkę wy
magał wzrostu wartości majątku 
trwałego w 1950 r. 1,1 zł a w 1965 r. 
już 2,1 zł.

Współczynniki te wykazują od
mienne tendencje: majątkochłon- 
ność średnia spada, przyrostowa — 
rośnie. Oba wskaźniki są wielkoś- 

' ciami wynikowymi. W przyroście 
dochodu narodowego (lub produkcji 
czystej) uczestniczy zarówno istnie
jący, jak i nowo instalowany mają
tek trwały. Na bazie majątku „sta
rego” dokonuje się bezinwestycyj
ny wzrost dochodu' narodowego ’ 
(usprawnienia organizacyjne, wzrost 
kwalifikacji pracowników, współ
czynnika zmianowości itp.). Mająt- 
kochłonność przyrostu dochodu na
rodowego, uzyskiwanego z inwesty
cji nowych, jest wyższa, kompen
suje ją częściowo przyrost pocho
dzący z majątku „starego”, ale te 
rezerwy się wyczerpują. Tempo 
spadku majątkocnłonności średniej 
jest, jak*  można zaobserwować, co
raz niższe, tym bardziej nie może 
więc skompensować wyższej i wzra
stającej kapitałochłonności inwes
tycji nowych.

W dalszych obliczeniach autorzy 
cytowanego artykułu wyświetlają 
rolę istniejącego majątku trwałego 
w przyroście dochodu narodowego, 
obliczając jego udział, pochodzący 
z tego źródła, w dwu wersjach. 
Pierwsza przyjmuje majątkochłon- 
ność na początku pięciolatki, dru
ga na końcu. W okresie 1950—55 
udział przyrostu z istniejącego ma
jątku trwałego w całym przyroście 
dochodu narodowego (w nawiasie 
odsetki wedle II wersji) wynosił: 
80 proc. (62); 1955—60 — 57 proc. 
(42); 1960—65 — 38 proc. (25); 
1965—70 — 24 proc. (17). Dla pro-

Zadaniem Studium jest umożli
wienie pracownikom służb staty
stycznych i innych służb ekono
micznych zapoznanie się z aktual
nym stanem, nauk matematyczno- 
statystycznych, pogłębienie i roz
szerzenie posiadanych wiadomości 
ekonomicznych oraz zapoznanie się 
z najnowszymi metodami badań w 
dziedzinie zastosowań metod ilo- 
ściowych do analiz ekonomiczno- 
statystycznych. Studium jest prze
znaczone dla pracowników posia
dających wyższe wykształcenie 
ekonomiczne (zakończone dyplomem 
magistra), którzy posiadają co 
najmniej 2-letni staż pracy w sy
stemie służb statystycznych lub 
ekonomicznych i zajmują w zasa
dzie stanowiska kierownicze lub są 
przewidziani do objęcia tego ro
dzaju stanowisk. W uzasadnionych 
przypadkach na Studium mogą być 
przyjmowani także pracownicy z 
innym wykształceniem niż ekono
micznym. Przewidziano również 
możliwość przyjmowania na Stu
dium — zresztą na zasadzie wy
jątkowej — także absolwentów 
wyższych zawodowych lub równo
rzędnych studiów ekonomicznych, 
legitymujących się co najmniej 5- 
letnim stażem pracy statystycznej, 
albo innej ekonomicznej*  Kandyda
ci kierowani sa na {Studium wyłącz
nie za pośrednictwem Głównego 
Urzędu Statystycznego, który jest 
jednocześnie, wraz z uczelnią, 

dukcji czystej przemysłu odsetki 
te wynoszą odpowiednio: 66 proc. 
(44); 30 proc.. (14); 23 proc. (10); 
12 proc. (7).

Znaczenie istniejącego majątku 
trwałego jest tu jednak pomniej
szone. Udział przyrostu dochodu 
narodowego (produkcji czystej Prze
mysłu) z majątku „starego” obej
muje jedynie przyrost , osiągany 
drogą bezinwestycyjną. Nie są tu 
uwzględnione: 1) przyrost produk
cji uzyskany dzięki inwestycjom w 
istniejący majątek trwały; 2) fakt, 
że część nakładów inwestycyjnych 
związana jest z postępem technicz
nym, nie powodującym przyrostu 
produkcji; wreszcie 3) wpływ zmian 
struktury produkcji na majątko- 
chłonność dochodu narodowego. W 
dalszych obliczeniach korekta wpły
wu tego ostatniego czynnika nie 
została wprowadzona.

Natomiast rola, jaką odgrywa 
przyrost wartości majątku istnieją
cego w przyroście produkcji czys
tej '(czyli popularnie zwane inwes
tycje modernizacyjne) określona 
jest we wspomnianym artykule na 
przykładzie przemysłu. Przyjmując 
określane założenia co do majątko- 
chłonności, wydajności pracy, okre
su zwrotu, autorzy szacują, że 
udział przyrostu produkcji czystej 
z majątku „starego” wynosił w la
tach 1950—55 — 44 proc.; 1955—60 
— 35,4 proc.; 1960—65 — 27,1 proc.; 
1965—70 — 22 proc.

W pierwszym sześcioleciu ten o 
wysokim udziale przyrost uzyskany 
został zasadniczo bez nakładów in
westycyjnych w majątek „stary”. 
W drugim i trzecim pięcioleciu 
około 25—20 proc, przyrostu ma
jątku trwałego netto zostało zwią
zane z majątkiem istniejącym, a w 
ostatnim pięcioleciu — 16 proc. 
Przyrost majątku istniejącego obej
muje — jak wspomniano — środki 
skierowane na intensyfikację

Westycyjnego jest- źródłem wzrostu 
produkcji, wykazuje tendencję 
malejącą: w drugim pięcioleciu 21 
proc, a w następnych 15 i 12 proc.

„Badania — stwierdzają autorzy 
— przeprowadzone w odniesieniu 
do okresów ubiegłych, mają nie
wątpliwie pewną wartość poznaw
czą. Główną uwagę jednak należy 
skierować na badanie ‘dotyczące 
przyszłych okresów. Celem takiego 
badania powinno" być ustalenie wa
runków. umożliwiających uzyska
nie maksymalnego P' :yrostu pro
dukcji w oparciu o posiadany toa-' 
jątek trwały oraz limity przyrostu- 
zatrudnienia i nakładów inwesty
cyjnych. Analiza koncentrować się 
powinna na poszukiwaniu optymal
nego podziału środków inwestycyj
nych między majątek trwały, nowy 
i istniejący, wykorzystując zmien
ność parametrów majątkochłonnoś- 
ci i czasu zwrotu”.

Jest to zagadnienie tym ważniej
sze, źe im wyższe — jak to wynika 
z wyliczeń zawartych w artykule 
— są współczynniki majątkochłon- 
ności przyrostowej i czasu zwrotu, 
tym większy powinien być zakres 
inwestowania w majątek istniejący. 
Zwiększenie udziału majątku istnie
jącego w przyroście produkcji w 
latach 1965—1970 mogłoby pozwo
lić na zwiększanie tempa wzrostu 
gospodarki, chociaż zakres intensy
fikacji majątku istniejącego jest 
ograniczony. „Ustalenie właściwego 
zakresu intensyfikacji, przy którym 
maksimum przyrostu produkcji mo
że być dokonane jedynie w oparciu 
o szczegółowe analizy ekonomiczne 
gałęzi i branż, do czego przydatne 
mogą być przedstawione przez nas 
równania" — kończą swoje wywo
dy autorzy.

Z.M.

współorganizatorem i współgospo
darzem Studium.

Nauka na Studium- trwa 3 seme
stry. tj. półtora roku. Będzie ona 
polegała na samodzielnym studio
waniu określonej literatury nau
kowej. a następnie na udziale w 
organizowanych co miesiąc 5-dnio- 
wych sesjach stacjonarnych obej
mujących po 7—8 godzin zajęć 
dziennie, prowadzonych w SGPiS. 
W sumie w każdym semestrze bę
dzie 150 godzin zajęć. Wykłady i 
seminaria będą prow&dzić pracow
nicy naukowo-dydaktyczni uczelni 
oraz Inni soecialiści spoza uczelni, 
głównie z GUS.

Program Studium obejmie wy
brane zagadnienia z kilku węzło
wych przedmiotów, m.in. z mate
matyki i rachunku prawdopodo
bieństwa. statystyki ogólnej i ma
tematycznej, statystyki ekonomicz
nej, ekonometrii metody reprezen
tacyjnej oraz demografii. Absol
wenci otrzymają dyplom ukończe- 
nia Studium, Według przyjętych 
założeń będą oni mieli uprawnienia 
do zajmowania określonych stano
wisk w służbach statystycznych.

Wobec dużego zainteresowania 
studium i dalszego napływu zgło
szeń kandydatów, rozważana jest 
koncepcja organizowania dalszych 
roczników Studium co semestr' lub 
co dwa semestry. (ż)
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ZARUGA za oknem. powy
ciągane z zakamarków szaf, 
jeszcze wprawdzie trochę 
pachnące naftalina’ palta, to 
pora, w której dzień zaczy- 
. namy na ogół od dotknięcia 
kaloryferów. Centralne o- 

grzewanie mieszkań przestało iuz 
. “Ve ewenementem. Przywykliśmy 
do tego, że kaloryfer iest nieod
łącznym atrybutem wyposażenia 
nowoczesnego mieszkania- i zapew
ne mocno zdziwilibyśmy sie. gdv-‘ 
bvśmy zamiast niegp zastali po
tężny kaflowy piec. MoWa oczywi
ście o miastach, głównie o miastach 
dużych lub średnich, przede wszy
stkim o-Warszawie, bo na tzw. głę
bokiej prowincji ,nieraz jeszcze 
spotkać sie można — także w no- 
wym budownictwie z tradycyjny
mi Piecami węglowymi.

■ A zdziwienie to jest stosunkowo 
młodej daty. Dość przypomnieć, że 
w przedwojennej Warszawie —-sto
licy kraju! — z urządzeń central
nego ogrzewania korzystało zaled
wie kilka procent mieszkań. Mniej, 
niż w starożytnym Rzymie, w któ
rym jeszcze w pierwszych wiekach 
naszej ery ok. 20 proc, budyn
ków oodłączonvch było do central
nej sieci grzewczej.

POLSKI EKSPERYMENT
Dzisiejsza Warszawa jest — co 

tu dużo mówić — przykładem nie
mal bezprecedensowym w Europie, 
eksperymentem, obserwowanym z 
zainteresowaniem nie tylko w na
szym kraju. Bynajmniej nie tylko 
z tego powodu, że sieć centralnego 
ogrzewania iest tu najgęstsza. Pod 
tym względem stolica w dalszym 
ciągu nie stanowi rewelacji. Co 
prawda długość sieci mierzona w 
kilometrach iest tu największa — 
ok. 313 km czvli prawie 20 proc, 
krajowego „stanu posiadania” — 
lecz odsetek mieszkań wyposażo
nych w kaloryfery nieznacznie tyl
ko przekracza 62 proc. — to 
wprawdzie ok. 10 razy więcej niż 
przed wojna, ale mniej, niż w nie
których innych duzvch .miastach 
Europy. Kwestia obszaru miasta i 
jego apetytów w stosunku do o- 
kolicznvch osiedli: stolica w latach 
powojennych wchłonęła ponad 300 
km kw. podwarszawskich wiosek i 
osiedli z ok. 20 tvs. ha gruntów or
nych i około 10 tvs. gospodarstw 
chłopskich, obszar jej wzrósł prze
szło trzykrotnie, co bynajmniej nie 
stało sie równoznaczne z ich ur
banizacja. Tysiące ' gospodarstw 
chłopskich wesoół ze snora jeszcze 
liczba tandetnych czynszowych 
kamienic przedwojennej Pragi cią
gną statvstvke w dół. Można by 
przvnaimn-iej kilka miast wymie
nić nawet w Polsce, w których od
setek mieszkań z centralnym ogrze
waniem iest wvższy niż w stolicy.

Nie w tym rzecz. Warszawa sta
ła sie międzynarodowa rewelacją 
poprzez rozmach, z jakim od kilku
nastu lat rozbudowuje sie system 
zdalnego zasilania urządzeń grzew
czych w cieołą wodę, zakładów 
przemysłowych w parę technolo
giczna. pochodzącą ze zmodernizo
wanych elektrowni., nastawionych 
na produkcie noża energia; elek
tryczna także energii cieplnej. Po
przez konsekwencje, z laika, dąży 
sie do scentralizowania gospodarki 
cienlnei i nadania lej charakteru 
wielkoprzemysłowego. Już w tej 
chwili z usług elektrociepłowni ko
rzysta nonad 700 tvs. mieszkań
ców stolicy i znaczna cześć zakła- 
dów nrz.emvslowvch. W Europie 
wyprzedzają Warszawę jedwnie 
Moskwa i Leningrad. orzv czym 
jest to wyprzedzenie względne, bo

SWEGO NIE ZNACIE
KRZYSZTOF KRAUSS

Moskwa .liczy pięć razy więcej 
mieszkańców, a Leningrad trzy ra
zy więcej. Warszawa zdystansowa
ła o połowę większy Hamburg, o 
ponad 200 tys. mieszkańców więk
szy Kijów, dorównujący wielko
ścią Warszawie Charków, niemal 
dwukrotnie większy Berlin zachod
ni; ponad dwukrotnie większy Pa
ryż.

Warszawa w tym względzie wie
dzie prym w Polsce. Na drugim 
miejscu znajduje sie Kraków, gdzie 
z usług elektrociepłowni korzysta 
ok. 150 tys. mieszkańców (118 tys. 
w Nowej Hucie), na dalszych miej
scach Łódź, Gdańsk. Gdynia, Biel
sko-Biała, Białystok, Rzeszów, Wro
cław, w sumie jednak ledwie z 
trudem dorównujące wszystkie ra
zem stolicy. W perspektywie mo
że ten układ się zmieni, bo w ak
tualnych prognozach sięgających 
roku 1985 przewiduje się rozszerze
nie usług elektrociepłowni z 7 tys. 
Tcal pod koniec bieżącej pięciolatki 
do 28 tys. w końcu okresu per
spektywicznego (1 Tcal =« 1 000 Gcal 
= 50 min m sześć, ogrzewanych 
budynków), czyli do ok. 30 proc, 
przewidywanych na ten okres .po
trzeb grzewczych miast, co może 
oznaczać przestawienie przynaj
mniej części miast na wyłączne ko
rzystanie z ciepła dostarczanego w 
ten sposób, na razie jednak War
szawa stanowi przykład jedyny tak 
rozbudowanego systemu.

Przykład, który coraz częściej w 
świecie zvskuie miano „nolskiegp” 
lub „warszawskiego eksperymentu”.

ROŻNE drogi wyjścia
Zainteresowanie, jakie budzi ten 

eksperyment w świecie. ma co naj
mniej dwie przyczyny. Pierwszą 
przyczyna jest zarysowująca się 
szansa pełniejszego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych elektrowni 
i poprawy efektywności zainwesto
wanych w nie kapitałów. Energe
tyka stanowi po tworzywach sztucz
nych i aluminium najbardziej dy
namicznie rozwijającą sie gałąź 
przemysłu, ale też wyjątkowo ko
sztowna. Produkcja energii elek
trycznej wzrosła od roku 1938 ' z 
464 mld kWh do 3 550 mld kWh 
obecnie. Tylko w Europie moce za
instalowane w elektrowniach wzro
sły kilkunastokrotnie w ZSRR i 
Bułgarii, nonad pięciokrotnie w Hi
szpanii. Jugosławii Polsce. • Portu
galii. Rumunii i Turcji, 2—‘5-krot- 
nie w Austrii. Belgii, Czechosłowa
cji. Danii, Finlandii. Francji. Ho
landii, Irlandii. NRD. NRF. Nor
wegii. Szwajcarii. Szwecii. Wielkiej 
Brytanii. Włoszech, przede wszyst
kim w elektrowniach cieplnych. W 
ich budowę łożone sa ogromne su
my (tu bodajże — po przemyśle 
atomowym — najwyższy iest koszt 
stanowiska pracy), okres ich zwro
tu iest stosunkowo długi.

Przeprowadzone w Polsce wyli
czenia — potwierdzone także ana
logicznymi wyliczeniami za granicą 
— wskazują, że w klasycznej elek
trowni wykorzystanie paliwa wyno
si 40 proc., w elektrociepłowni 60 
proc. Skojarzenie produkcji energii 
elektrycznej z orodukdia wody cie
kłej i pary umożliwia wiec dużo 
pełniejsze zużytkowanie paliw i o- 
graniczenie strat energii. To 
zmniejsza koszty eksploatacyjne i

pozwala na osiąganie niemal iden
tycznym kosztem dodatkowych zy
sków. Skojarzenie produkcji tych 
dwóch rodzajów energii zmniejsza 
udział kosztów stałych — a przez 
to przyspiesza zwrot włożonych 
kapitałów.

Druga przyczyną jest coraz bar
dziej narastająca potrzeba osta
tecznego wyrugowania niewygod
nych w eksploatacji i kosztownych 
pieców węglowych. Różne kraje 
szukają różnych w tej materii roz
wiązań. System małych kotłowni 
sprawy nie rozwiązuje. Pomijając 
już ten wzgląd, że uzyskiwana z 
nich ciepła woda i para jest sto
sunkowo droga — w warunkach 
np. warszawskich koszt ogrzania 
1 m kw. powierzchni mieszkalnej 
energia pobierana z kotłowni osie
dlowych wynosi dwa razy więcej 
niż energią uzyskiwana z elektro
ciepłowni. Prócz tego małe kotłow
nie. usytuowane naicześciej w środ
ku osiedli mieszkaniowych, sa wy
jątkowo dokuczliwym źródłem za
nieczyszczeń atmosfery. Wszystkie 
miasta na świecie bronią się przed 
lawiną spadających na nie pyłów 
i wyziewów: tworzone sa coraz su
rowsze przepisy i coraz energiczniej 
egzekwowane, dotyczące ochrony 
atmosfery, a nie znaleziono do
tychczas skutecznego sposobu o- 
czyszczania dymów z niewielkich 
kotłowni. Naprawdę skuteczne fil
try skonstruowano jedynie dla du
żych obiektów przemysłowych.

Przez pewien czas wydawało się, 
że znaleziono skuteczny środek za
radczy: przejście z paliw stałych 
na paliwa płynne, mazut. Koszt 
eksploatacyjny konkurencyjny w 
stosunku do węgla czv koksu. 
Możliwość daleko posuniętej auto
matyzacji obsługi. Pyłów prak
tycznie żadnych. W niektórych kra
jach zaczęto nawet instalować 
zbiorniki mazutów w ogródkach 
domków jednorodzinnych, skąd do
prowadzany on był przewodami do 
etażowych piecyków c.o. lub in
nych instalacji grzewczych. Ale już 
wkrótce miasta te zaalarmowane 
zostały gwałtownym wzrostem za
siarczenia atmosfery, niemniej, a 
może nawet bardziej niebezpiecz
nym pd zapylenia: tanie oleie opa
łowe, te. które gwarantują opłacal
ność zastąpienia nimi paliw stałych, 
skażone są znacznymi domieszkami 
siarczków. Lekarze uderzyli na 
alarm.

Idealnym rozwiązaniem jest o- 
czywiście pełne przejście na ogrze
wanie elektryczne. Pomijając jed
nak kwestie, skąd wziąć taka ma
sę energii, ile trzeba by wybudo
wać dodatkowo elektrowni, barierą 
nie do przebycia dla większości 
miast iest" wiążaca się z tym 
konieczność radykalnej przebu
dowy sieci zasilającej. Obec
nie bilans potrżeb " energetycz
nych osiedla mieszkaniowego 
kształtuje sie następująco: ok. 70 
proc. — cele ogrzewcze, ok. 12 proc. 
— zapotrzebowanie na ciepła wodę, 
ok. 6 proc. — instalację elektrycz
ne w domach. Zastąpienie klasycz
nych svstemów ogrzewania svste- 
mem elektrycznym oznacza więc 
kilkunastokrotne zwiększenie pobo
ru ,mocv. Takiego obciążenia nie 
wvtrzvmaia ani istniejące połącze
nia kablowe, ani stacje transfor

matorowe: trzeba by energetyczną 
infrastrukturę miast tworzyć zu
pełnie od nowa.

EFEKTY
WYMIERNE W ZŁOTÓWKACH

Stąd zainteresowanie ekspery
mentem warszawskim, zmierzają
cym do stopniowego wyeliminowa
nia chałupniczej gospodarki ciepl
nej i zastąpienia jej zwartym sy
stemem bazującym na wykorzysta
niu zdolności produkcyjnych 'zmo
dernizowanych elektrowni, produ
kujących obok energii elektrycznej 
także gorącą wodę i parę technolo
giczną. Po prostu eksperyment 
warszawski tworzy w tej chwili 
jedna z alternatywnych możliwo
ści rozwiązania problemu tak palą
cego dla wszystkich miast, stosun
kowo niskim nakładem kosztów, 
przy adaptacji już istniejącej sieci 
c.o. Elementem pobudzającym za
interesowanie sa iuż uzyskane 
efekty ekonomiczne. Przede wszy
stkim po raz pierwszy w powojen
nej historii miasta gospodarka 
cieplna stała się przedsięwzięciem 
rentownym.

Jest to przy tym rentowność na
rastająca. Oto kilka podstawo
wych i. bardzo charakterystycznych 
liczb: od roku 1964 powierzchnia 
ogrzewana przez stołeczne przed
siębiorstwo energetyki cieplnej 
wzrosła z 10 633 tVs. m kw. do 
13 060 tys. m kw. (r. 1966). czyli 
o ok. 21 proc. Sprzedaż energii 
zwiększyła sie o ok. 30 proc. Za
trudnienie utrzymało się na niemal 
niezmienionym poziomie (3185 pra
cowników przedsiębiorstwa w roku 
1964, 3271 w 1966 r.). Ale akumu
lacja wzrosła o 104 proc., z 38,2 
min zł w roku 1964 do 78 min w 
r. 1966 — pięć razy szybciej niż 
powierzchnia ogrzewana i ponad 
trzy razy szybciej niż dostawy 
energii. Najważniejszym czynni
kiem tak szybkiego wzrostu akumu
lacji stała się możliwość — wobec 
rozbudowy sieci cieplnej — coraz 
szerszego zastępowania administro
wanych przez SPEC kotłowni lo
kalnych. wvtwarzaiacvch tylko go
rącą wodę i parę dla potrzeb naj
bliższej okolicy, zakupami gorącej 
wodv i pary z elektrociepłowni, 
gdzie koszty wytwarzania sa — jak 
już była o tvm mowa — dwukrot
nie niższe. Liczba kotłowni lokal
nych zmalała od roku 1964 z 961 
do 910 (o ok. 5 proc.), a ich udział 
w zaopatrzeniu miasta w energię 
cieplna z 26,6 proc, w roku 1964 
do 19,3 proc, w roku 1966.

Ale czy tylko? Warto chyba zwró
cić uwagę na jeszcze jeden czyn
nik. Lokalny system ciepłowniczy 
w przeciwieństwie do systemu ogól- 
nomiejskiego ogranicza pole ma
newru. Każda kotłownia lokalna 
budowana jest pod maksymalne po
trzeby miejscowych odbiorców. Ich 
zdolność .produkcyjna musi być do
stosowana do szczytowych potrzeb 
odbiorców, bo odbiorcy nie dyspo
nują praktycznie żadnvm innym 
uzupełniającym źródłem energii 
cieplnej. Inaczej ma się rzecz, gdy 
źródłem zaopatrzenia w ciepło iest 
jeden wielki wytwórca — elektro
ciepłownia lub kilka elektrociep
łowni — dostarczający ciepło i narę 
do centralnej magistrali miejskiej.

skąd następnie rozdzielane jest mię
dzy odbiorców. Różnych i. odbior
ców: mieszkańców 1 przemysł, in
stytucje 1 placówki handlowe itd. 
Wówczas rachunek kalkulacyjny o- 
przeć móżna na innych zasadach. 
„Szczyty” u różnych odbiorców u- 
kładają się niejednakowo w czasie, 
znoszą się częściowo. Odpowiednio 
manewrując miedzy odbiorcami, w 
pewnych godzinach jednym odbior
com „podrzucając” nieco wiecej 
ciepła, w innych — innym, uzyskać 
można spore oszczędności w mo
cach potrzebnych dla zabezpiecze
nia potrzeb ciepłowniczych miasta. 
Podobnie, jak w połączonym syste
mie dystrybucji energii elektrycz
nej. Bardzo charakterystyczna licz
ba: aktualne zabezpieczenie potrzeb 
'grzewczych odbiorców' warszaw
skich korzystających z dostaw elek
trociepłowni za pośrednictwem 
miejskiej sieci, wynoszące „w szczy
cie” 1258,1 Gcal/h, uzyskuje się 
przy rzeczywistych zdolnościach 
produkcyjnych elektrociepłowni 
(„Siekierki”, „Powiśle", Żerań") 
wynoszących 1122 Gcal/h.

Oczywiście nasuwa sie pytanie, 
jaka jest jakość zabezpieczenia tych 
potrzeb, krótko mówiąc — ^czy 
wspomniane manewry nie odbywa
ją się kosztem permanentnego „nie
dogrzania” odbiorców, uszczuplenia 
dostaw w stosunku do faktycznych 
potrzeb? Odpowiedź zawierają 
choćby następujące liczby: ilość re
klamacji odbiorców — mimo rozbu
dowy „systemu manewrowego” — 
spadła z 12 658 w roku 1964 do 7 060 
w roku 1965 i 4 199 w roku 1966. Je
szcze silniejszy jest ten spadek, je
śli przeliczyć liczbę reklamacji na 
kubaturę ogrzewanych pomieszczeń, 
bo kubatura ta rośnie przecież z 
roku na rok. W roku 1964 na 100 tys. 
m3 ogrzewanej kubatury przypada
ło 21 reklamacji, w roku 1966 — 6, 
a więc ponad trzykrotny spadek re
klamacji! O zadowoleniu lub nie
zadowoleniu odbiorców decvduje bo
wiem nie sam fakt stosowania tego 
typu manewrów — odbiorcy nawet 
najczęściej nie orientują się. że są 
obiektem różnych „sztuczek” — co 
technika' manewrów, polegająca na 
umiejęfnym wychwyceniu momen
tów. w których 'jednvm można ciepła 
ująć, by innym dodać i zagwaran
towaniu pełnego „posłuszeństwa" 
ujarzmionej w miejskiej sieci 
energii. bv kierowała się tam. gdzie 
każę jej dvspozvtor i w takich ilo
ściach, jakie w danym momencie są 
niezbędne.

W tej chwili odbywa się to je
szcze trochę na wyczucie. Ale go
spodarze stołecznej energetyki ciepl
nej coraz poważniej myślą o wprzęg
nięciu do współpracy maszyn cyfro
wych. aby w szerszym niż dotych
czas zakresie wyeliminować pomył
ki, uczynić system bardziej jeszcze 
elastycznym i przybliżyć jeszcze 
bardziej dyspozycję ciepła do opti
mum. Tak, jak w energetyce elek
trycznej.

GDY POWIEDZIAŁO SIĘ „A"...
Stołeczna energetyka cieplna bu

dzi więc żywe zainteresowanie za
granicy, do Warszawy przybywają 
liczne ekipy fachowców z innych 
krajów, by zapoznać się z jej do
świadczeniami. bliska współpraca 
łączy Warszawę z odpowiednimi 
placówkami RWPG, a przede 
wszystkim z energetvkami ciepłow
nictwa w NRD. Trudno jednak 
oprzeć się wrażeniu, że w stosun
kowo ograniczonym zakresie dy
skontujemy te doświadczenia u 
siebie w domu, w Polsce. Brzmi to

jak paradoks, ale jest faktem. Oczy
wiście nikt już nie kwestionuje 
wyższej efektywności tęgo typu 
rozwiązania. Ale warunkiem peł
nej efektywności sęentralizowane- 
go systemu ciepłowniczego jest od
powiednie zestrojenie w czasie in
westycji określających potrzeby 
cieplne ż inwestycjami, zapewnia
jącymi ^ch zabezpieczenie. Krótko 
mówiąc: rozsądna koordynacją i 
programowanie.

Cykl inwestycyjny scentralizowa
nego systemu grzewczego jest bo
wiem stosunkowo dłuższy od cy
klu budowy osiedla mieszkaniowe
go lub średniej wielkości zakładu 
przemysłowego. To dotyczy zresztą 
generalnie tzw.' inwestycji sanitar- 
no-inżynieryjnych. Budowa elek
trociepłowni trwa ok. 7 lat, rozbu
dowa elektrociepłowni lub przebu
dowa elektrowni na zakład produk
cji skojarzonej energii ok. 5 lat. 
Cykl budowy osiedla mieszkanio
wego lub ś-edniej wielkości zakła
du przemysłowego zamyka sie za
zwyczaj w granicach 2—3 lat. Roz
sadek podpowiada, że w tej sytuacji 
inwestycje energetyczne powinny 
wyprzedzać odpowiednio w czasie 
inwestycje stwarzające zapotrzebo
wanie na energię, a zakres i cha
rakter inwestycji energetycznych 
wvnikac powinien z uprzednio opra
cowanych długofalowych progra
mów zagosoodarowania miasta. W 
praktyce dzieje się odwrotnie. Do
piero budowa nowego osiedla mie
szkaniowego lub zakładu uświada
mia inwestorom potrzebę dopaso
wania do nowvch pogrzeb inwesty
cji energetycznych. W najlepszym 
przypadku start obu inwestycji na
stępuję równolegle, różnica w cy
klu inwestvcvinvm powoduje, że 
nredzy przekazaniem do użytku no
wego osiedla mieszkaniowego lub 
obiektu przemysłowego a systemu 
zaopatrzenia w energię cieplną 
tworzy sie kilkuletnia wyrwa w 
czasie. La*a sie ja. tworząc prowi
zoryczne kotłownie, nieekonomicz
ne i z góry planowane do parolet
niej tylko eksploatacji. W efekcie, 
poza stratami w postaci korzysta
nia przez narę lat z nieekonomicz
nych .źródeł zasilania w energię 
cieolną. o dwukrotnie wvzszvch ko
sztach wytwarzania, nastepuie zdu
blowanie nakładów inwestycyjnych: 
prowizorka też przecież wymaga 
nakładów.

Że przeszłość? W Warszawie; 
gdzie całą gospodarkę cieplną skon
centrowano w jednych rękach — 
tak. Ale gdzie indziej? Klasycznym 
przykładem nieskoordvnowania 
przedsięwzięć inwestycyjnych może 
bvć Radom, miasto tuż ood bokiem 
Warszawy. Radom prżeżywa w tej 
chwili swój „boom" inwestycyjny: 
w Radomiu lokalizowane sa deglo- 
merowane zakłady przemysłowe, 
rosną nowe osiedla mieszkaniowe. 
Nie pomyślano jednak o odpowied
nio wczesnym podjęciu inwestycji 
energetyki cieplnej. W efekcie je
szcze w. roku 1980 deficyt energii 
cieplnej sięgać 'bedzie 20 proc., ła
tany prowizorkami.' Podobnie w 
Szczecinie: nieskoordynowanie w 
czasie obu typów inwestycji spo
wodowało konieczność równoległej 
z budową elektrociepłowni rozbu
dowy sieci kosztownych prowizo
rycznych kotłowni. kłórvch żywot 
obliczony jest na nare tviko lat. do 
momentu wejścia w eksploatację 
scentralizowanej sieci zasilania w 
en°rgie cieplną.

Swego nie znacie; stare przysło
wie rn? jeszcze zvskuje potwierdze
nie. Warszawa dat» przykład. Kto 
następny? I kiedy?

Nieporozumienia
SPRAWA unormowania zawodu 

ekonomisty jest sprawą wyma
gającą rzeczywiście pilnego za

łatwienia. Nie wydaje mi się jed
nak. jako ekonomiście, ażeby mia
ła ona zasadnicze znaczenie dla 
działalności Oddziału PTE, jak to 
uważa M. Moroz (Ż. G. nr 46). 
Trudności, o których pisze autor 
występują, tak rozumiem jego wy
powiedź, w związku z dążeniem do 
traktowania stowarzyszenia PTE 
nadal jako organizacji elitarnej, 
zrzeszającej wyłącznie członków 
z wj-ższym wykształceniem ekono
micznym. M. Moroz pisze, że du
żo wartościowych jednostek stoi 
na uboczu. Są w działalności or
ganizacyjnej tylko biernymi ob
serwatorami i dalej: „uważam oso-' 
biście za bardzo mądrą i sprawied
liwą wypowiedź B. Żuka zamiesz
czoną w „Życiu Gospodarczym” z 
dnia 27 sierpnia br„ który propo
nuje, aby ekonomistą nazywać tęgo, 
kto ma ukończone wyższe studia 
ekonomiczne”.

Czyżby to miało ujemny wpływ 
na działalność organizacyiną sto
warzyszenia? Owszem, można by- 
łobv się zgodzić, że zbvt mały u- 
dział w pracach oddziałów człon
ków z wyższymi wykształceniem 
ekonomicznym może mieć wpływ 
na działalność Oddziałów, a szcze
gólnie w zakresie realizacji głów
nych celów stowarzyszenia, jakimi 
sa popularyzacja i upowszechnia
nie wiedzy ekonomicznej. Stanie 
na uboczu wielu jednostek wartoś
ciowych, o których pisze M. Mo
roz, jest. rzec»a niewskazana. Dla
tego też wyjaśnienie pewnych nie
porozumień uważam za konieczne.

Z tendencja skupiania W PTE 
wyłącznie ludzi z wvższvm . wy
kształceniem ekonomicznym spot
kałom sie równiyż w bezpośrednich 
rozmowach z z-tożycielami niektó
rych kół PTE. Głoszenie takich za
łożeń uważam za szkodliwe dla 
roz.woju naszego stowarzyszenia 
1 tym samym dla wzrostu znaczenia 

roli ekonomistów w życiu gospodar
czym.

Czy się komu podoba czy nie, w 
życiu gospodarczym biorą czynny 
udział również ekonomiści bez wyż
szego wykształcenia ekonomicznego, 
z tym że ich liczba przekracza kil
kakrotnie liczbę ekonomistów z 
wyższym wykształceniem. Tylko 
wciągnięcie całej armii ekonomi
stów zatrudnionych w gospodarce 
narodowej do realizacji celów ja
kie stawia przed nami Uchwała 224 
może przynieść oczekiwane rezul
taty. Tylko silna organizacja eko
nomistów (również liczebnie), jaka 
staje się PTE może mieć właściwe 
znaczenie w realizacji swoich ce
lów. Im wcześniej zrozumieją to 
ekonomiści z wyższym wykształce
niem, tym lepiej będzie również 
dla nich samych.

Tak. jak wśród grupy pracowni
ków technicznych odróżniamy: in
żynierów magistrów, inżynierów i 
techników, tak wśród pracowników 
ekonomicznych należy odróżnić: 
magistrów ekonomii, „inżynierów” 
ekonomii, „techników" ekonomii. 
Oczywiście sprawa nadania eko? 
nomistom tytułów „inżynierów" (I 
stopień studiów) i „techników" jest 
sprawą dyskusyjną. Być może znaj
dzie się inne wyjście. Bezsporny 
jest jedynie fakt, że odróżnienie 
tych trzech grup musi nastaoić, 
przy czym do trzeciej grupy należy 
zaliczyć również ekonomistów ze 
średnim wykształceniem nieekono
micznym, o ile spełniają pewne 
kryteria (np. staż pracy na stano
wiskach wykonywających prace 
ekonomiczne). Rzecz oczywista za
liczenie do grupy III osób nie speł
niających wymogów formalnych, 
powinno odbyć się na podstawie 
egzaminów państwowych (lub w 
innej formie) gwarantujących jed
nolitość postępowania. Sądzę, że 
problem ten będzie odpowiednio 
rozwiązany, w czym poważną rolę 
odegrać powinno PTE.

Do czasu formalnego załatwienia 
powyższego problemu nic nie stoi 
na przeszkodzie, by kierując się 
zdrowym rozsądkiem, przyjmować 
w szeregi PTE członków spełniają
cych podane wyżej wymogi. Nie 
należy się bać. że z braku kryteriów 
mogą się dostać w szeregi człon
ków PTE „nieekonomiści” w sen
sie formalnym. Pamiętajmy, że pra
ca społeczna, do jakich zalicza się 
działalność PTE nie znosi formaliz
mu. Działalność kola PTE, do któ
rego mam przyjemność nąleżćć, 
utwierdza mnie w przekonaniu, że 
reprezentowany nrzeze mnie pogląd 
jest słuszny. Koło liczy 21 osób, w 
tym 4 osoby z wyższym wykształ
ceniem ekonomicznym. Pozostali 
członkowie posiadają średnie wy
kształcenie ekonomiczne, bądź śred
nie wykształcenie ogólnokształcące 
(z kilkuletnią praktyką na stano
wiskach kierowniczych, wymagają
cych wykształcenia ekonomiczne
go). W jednym przypadku członek 
koła ma wykształcenie techniczne.

Wreszcie pragnę ustosunkować 
się do wypowiedzi M. Moroza na 
temat dyplomowanych biegłych 
księgowych. M. Moroz stwierdza, 
że nie jest w porządku, że jeden 
kolega po szkole ogólnokształcącej 
z- kilkuletnią praktyką w księgo
wości uzyskuje tytuł dyplomowa
nego biegłego księgowego i dzię
ki możliwości badania bilansu mo
że zarabiać więcej niż drugi kolega 
po wyższych studiach, który nie 
uzyskałby tego dyplomu.

Z takiego twierdzenia mogłoby 
wynikać, że absolwent wyższej szko
ły musi zarabiać z „urzędu" wię
cej niż człowiek ze średnim wy
kształceniem i poważną praktyką 
zawodową. Przyznam, że aczkol
wiek posiadam również wyższe 
wykształcenie ekonomiczne, to z 
takim wnioskiem zgodzić się nie 
mogę. Sądzę, że nie będę daleki od 
prawdy, jeżeli stwierdzę, iż wyż
sza uczelnia lub szkoła średnia 
przygotowują do zawodu w sensie 
ogólnym, lecz nie uczą konkretnie 
zawodu; Dotyczy to nawet wyższej 
szkoły ekonomicznej, jeżeli idzie 
o jej przygotowanie do zawodu 
księgowego. Dopiero kilkuletnia 
praktyka w księgowości czyni z ab
solwenta biegłego księgowego (uzy
skanie dyplomu je^t rzeczą formal
ną).

ZDZISŁAW PRZYBYLSKI

To nie takie proste
DOŚĆ osobista wypowiedź Mi

kołaja Moroza („Sprawy eko
nomistów” — „Ż.G.” nr 46 z 

12.11.67 r.) zawiera stwierdzenia 
wymagające repliki.

A oto tezy wspomnianego arty
kułu, z którymi chcę polemizować:

„...Ale jestem przeciwnikiem, że
by tytuł ekonomisty dawać tym. 
którzy kończyli studia inne i tylko 
na skutek swojej nieudolności ży
ciowej chcą pracować w tym za
wodzie...”

„...Niezrozumiałe jest dla mnie, 
że w realizacji uchwały nr 224 
tworzy się służby ekonomiczne na 
siłę i obsadza ludźmi różnych za
wodów. tylko nie ekonomistami z 
prawdziwego zdarzenia.

Zarządzenia wykonawcze wydane 
przez resortowych ministrów i sze
fów jednostek równorzędnych po
winny były zastrzec w sposób nie
dwuznaczny, że obsadzanie stano
wisk głównych ekonomistów ko
mórek ekonomicznych uzależnia się 
w sposób obligatoryjny od możli
wości zaangażowania tam pracow
ników o kwalifikacjach ekono
micznych..."

Z takim postawieniem .sprawy 
trudno mi, jako inżynierowi, jest 
sie zgodzić, a dlaczego — wyja
śniam. Uchwała R.M. nr 224 „w 
sprawie postenu ekonomicznego i 
organizacji służb ekonomicznych” 
powzięta w 1964 róku była aktem 
prawnym działającym globalnie w 
kierunku ekonomizacji naszej go
spodarki. Środkiem do tej ekono
mizacji była, prawem'zalecona, po
ważna 1 zwiększająca role oraz 
możliwości działania ekonomistów 
— korekta struktur organizacyjno- 
kadrowych wszystkich jednostek 
gospodarczych.

Na miejsce monopionu technicz
nego dość dowolnie wyznaczającego 
w okresie gospodarki ekstensywnej 
rangę ekonomii w danym zakła
dzie pracy, powstała dwupionowa, 
techniczno-ekonomiczna struktura 
organizacyjna. Uchwałę 224 podjęto 
i zrealizowano jednak w okresie 
deficytu kadr ekonomicznych, defi
cytu. który w pełni bedzie mógł 
być zlikwidowany w roku 1975. Po
stęp ekonomiczny w wersji Uchwa
ły 224 już w samym swym zało

żeniu skazany był więc na sprzecz
ności miedzy swoim celem a dale
ko niewystarczającymi środkami u- 
możliwiającymi harmonijną opty
malną realizację tego celu.

Jest oczywiste, że innej alterna
tywy powzięcia takiej Uchwały nie 
było. Chyba, że wdrażanie praw i 
sposobów ekonomii do naszej go
spodarki przełożylibyśmy z 1964 na 
1975 rok.

Nieporozumienia, trudności, opo
ry, częste wreszcie, dalekie od idea
łu, formalne prawie, realizacje 
Uchwały 224 stanowią cenę postę
pu technicznego, dokonywanego 
w określonych, obiektywnych wa
runkach organizacyjnych i kadro
wych. Po 3 latach realizacji postę
pu ekonomicznego w oparciu o 
Uchwalę 224 nie ma wątpliwości, 
że cenę tę warto było płacić.

Pozyskanie dla nowo tworzonych 
służb ekonomicznych pracowników 
o nieekonomicznym (przeważnie 
technicznym) wykształceniu było 
więc koniecznością. Czy była to 
smutna konieczność? Na pewno nie.

Na całym świecie doceniają nie
bezpieczeństwo zwiększania się róż
nic miedzy poszczególnymi specjal
nościami. Szczególnie groźny w 
skutkach jest wcale lub niewłaści
wie zabezpieczany styk dwóch pod
stawowych specjalizacji: techniki 
i ekonomii. W związku z tym, też 
na całym świecie. zwyżkuje war
tość różnego rodzaju pracowników 
— „stvkowców” posiadających dwa 
zawody (co nie zawsze oznacza —• 
dwa dyplomy).

W Polsce klasycznym przykładem 
całej specjalizacji ' „stykowej" są 
kosztorysanci w biurach projekto
wych. Kosztorysanci, mający wy
kształcenie techniczne, przetwarza
ją parametry techniczne z projek
tu w parametry de facto ekono
miczne — w cenę Inwestycji. Do
świadczonemu np. inżynierowl-ko- 
sztorysantowi nasyconemu realiąmi 
działalności inwestycyjnej łatwiej 
jest zaadaptować wiedzę ekono
miczną (efektywność inwestycji) 
niż ekonomiście w tym samym cza
sie poznać rozległą specyfikę 
spraw technicznych i tryb działal
ności Inwestycyjnej. O ile dobrze 
odczytałem sformułowania oraz in

tencje mgr. Moroza myli on pojęcie 
„kwalifikacji ekonomicznych” ro
zumianych jako harmonijne połą
czenie wiedzy ekonomicznej i zna
jomości „swojej” branży przemy
słowej z wykształceniem ekono
micznym.

Takie rozgraniczenie — wy
kształcenia i kwalifikacji — jest o 
tvle uzasadnione, że ż jednej strony 
mamy za sobą' wieloletni okres 
pracy ekonomistów z dala (prak
tycznie biorąc) od swego zawodu, 
z drugiej zaś: nieobecność ekono
mistów w szeregu jednostkach go
spodarczych. których to jednostek 
specyfiki trzeba sie teraz uczyć.

Tak więc grawitacja nieekonoml- 
stów do ekonomii jest zjawiskiem 
pozytywnym — oczywiście z za
strzeżeniem. że znajdzie sie jakieś 
zorganizowane formy adaptacji 
tych nieekonomistów. oraz że ustali 
się dla nich kryteria niezbędne
go minimum wiedzy ekonomicznej. 
Wiele doskonale prowadzonych, 
wielomiesięcznych kursów PTE oraz 
innych form szkolenia techników 
w wiedzy ekonomicznej świadczy o 
docenianiu tej sprawy i umiejęt
ności jej rozwiązania.

Wszystko to, co napisałem nie 
oznacza, że nie doceniam u Moro
za uzasadnionej dumy zawodowej 
i Jego niechęci do nadużywania 
tytułu zawodowego: ekonomista. 
Chroniąc ten tytuł, ekonomiści nie 
mogą sie jednak zamykać w wie
ży z kości słoniowej, a tym bar
dziej mieć za złe „tym, którzy 
kończyli studia inne i tylko na 
skutek swojej nieudolności życip- 
wej chcą pracować w tym zawo
dzie”. Kompleksy w nowo powsta
łych służbach ekonomicznych mają 
i technicy (bo brakuje im szerszej 
wiedzy ekonomicznej) 1 ekonomi
ści (bo brak im dającej pewnóść 
siebie znajomości techniki). I jedni 
i drudzy maja szansę wyzwolić się 
z tych kompleksów przy pomocy 
osiągnięć, reprezentowanej przez 
siebie służby ekonomicznej. ' '
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Przedsiębiorstwo
to nie tylko 
dyrektor
MICHAŁ SULIMA

D
YREKTOR przedsiębiorstwa! 
Ile wątków i ekonomicz
nych, socjologicznych,’ orga
nizacyjnych, wreszcie bran
żowych dopomina się tutaj 
o glos. Trzeba samemu, zna

leźć w miarę uniwersalne ujęcie 
tematu, żeby mówić tylko o tym, 
co najważniejsze i najbardziej cha
rakterystyczne. Właściwie powiedz
my otwarcie: ten ' uniwersalizm i 
wyselekcjonowane spojrzenie na ■ 
funkcję dyrektora będzie interpre
tacją bardzo osobistą. Przecież jako 
dyrektor będę mówił o tym, co naj
żywiej tkwi mi w pamięci.

Mówiąc szczerze, świadomość 
funkcji dyrektora pełnionej przeze 
mnie wywoływała odczucie pełnej 
mobilizacji wobec licznych dzwon
ków alarmowych sygnalizujących 
przebywanie w strefie dryfujących 
min. Uwaga! Musisz kluczyć^ obli
czać kurs co minuta, przeciskać się 
przez przeszkody jak piskorz; ta 
presja, to napięcie dotyczyły prze
prowadzenia przez pola minowe i 
siebie i przedsiębiorstwa.

Nie byłem tak dalece zafascyno
wany splendorem i korzyściami dy
rektorskiego stanowiska, żeby my
śleć tylkp o sobie. Właśnie bvłem 
wicedyrektorem kolejno trzech 
przedsiębiorstw tej, samej branży. 
Przyznam się, że branża i specyfi
ka przedsiębiorstwa hotelarskiego 
interesowała (a jest to stań ciągły) 
mnie jedynie. Moje władze zdecy
dowały, źe skoro tak, to bede kie
rował przedsiębiorstwem takim, a 
później innym i stąd przyszło to 
moje dyrektorstwo.

Jeżeli nie bvło się dyrektorem 
kilku przedsiębiorstw w paru róż
nych branżath czy gałęziach gospo
darki narodowej, to ma się mniej
sze wyrobienie i doświadczenie' w 
zawiłościach i arkanach dyrektoro
wania. Zazdroszczę pewności siebie 
i idącego stąd splendoru i nimbu 
władzv wielu dyrektorom dużych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
tych powszechnie uznawanych gi
gantów w gospodarce narodowej. 
To nie oznacźa, żebym wvkazvwal 
brak pewności siebie. Nie! Umiałem • 
bezwzględnie decvdować albo walić 
pięścią w stół udzielając admonicji 
za niewykonaną decyzję.

Może zresztą to całe odium zło
żoności problemu zarządzania przed
siębiorstwem hotelarskim wynika
ło stąd; że: primo — przedsiębior
stwa te nie cieszą się estymą wła
ściwą jednostkom gospodarczym 
wytwarzającym usługi materialne, 
a tvm samym przyczyniającym się 
do tworzenia dochodu narodowego; 
secundo — ileż to władz 1 gestorów 
wydających bezwzględnie obowią
zujące zarządzenia ma takie biedne 
przedsiębiorstwo hotelowo-gastrono
miczne, wykazujące się obrotem 
30—40 milionów rocznie!

Tak zwana jednostka nadrzędna 
nie zawsze nadąży przesyłać do 
„wiadomości i stosowania” nowe, 
stale wnoszące coś innego do spraw 
organizacyjnych i eksploatacyjnych 
okólniki i zarządzenia: Minister
stwa Handlu Wewnętrznego, Mini
sterstwa Gospodarki Komunalnej, 
Narodowego Banku Polskiego, Mi
nisterstwa Finansów. Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i oczywiście 
urzędów niższej instancji tychże re
sortów. A w zasadzie to „moje” 
przedsiębiorstwo podlega Głównemu 
Komitetowi Kultury Fizycznej i 
Turystyki, a głównie w zakresie 
rygorów wykonania planu finanso
wego i rzeczowego — przy stałyćh 
zmiennych elementach wpływają
cych na wykonanie planu w ciągu 
roku, opracowywanych przez biura 
prawne lub zespoły ekonomiczne 
innych resortów.

Stare przysłowie eolskie mówi o 
tych zbyt wielu kucharkach; skoro 
jest ich tłum, to wtedy nie ma co 
jeść. Ale od tego jest dyrektor, żeby 
mimo wszystko, co do ilości, jako
ści i punktualności usługi były wła
ściwie świadczone — mimo że w 
tym gamku kaźdv no swojemu mie
sza. Wielobranżówość przedsię
biorstw obciążą i ogłupia przede 
wszvstkim działy funkcjonalne i 
dyrekcje.

W działach eksploatacyjnych są 
zagorzali specjaliści albo od sprzą
tania elektroluksem, albo od ryby 
w galarecie, albo od dokręcania za
worów w kranach —reszta nic ich 
nie obchodzi. Dobrze, że chociaż tu
taj ujawniają się ambicje zawodó- 
wo-soecjalistvczne. Ale zarzad, dy
rekcja, dyrektorzy; ci powinni znać 
się na wszystkim, a jeżeli, wobec 
spiętrzenia różnorodnej problema
tyki, nie znają meritum — powinni 
umiejętnie lawirować, Udawać, a 
przynajmniej znać wykładnię, du
cha. sens główny problemu;

Ktoś mi kiedyś powiedział, że 
umiejętność zarządzania (czytaj: 
prawidłowe używattle władzy ezyli 
uprawnień do podejmowania decy
zji) uzależnione jest tylko od trzech
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zasadniczych cech i to raczej cha
rakterologicznych: od znajomości 
psychiki ludzkiej, sprężystości orga
nizacyjnej, umiejętności dialektycz
nych. Kwalifikacje branżowe — 
jest to podobno miłe dla oka i ka
drowców resortowych uzupełnienie.

Szczególnie w hotelarstwie i tu
rystyce znajomość ludzi, typów 
człowieczych, ich postaw w sytua
cjach trudnych i kolizyjnych — jest 
bardzo ważne. To pewne. Organiza
cja.^ czy bez prawidłowego rozwią
zania tej kwestii można w ogóle 
zarządzać, brać na siebie odpowie
dzialność? Natomiast zamiast sto
sowanej dialektyki wołałbym pełne 
szczegółowe wiadomości branżowe 
z umiejętnością ich przetwarzania 
w różnych kombinacjach i dla róż
nej hierarchii potrzeb i stopnia waż
kości podejmowanych decyzji.

Wdałem się tu w rozważania spe
cyfiki branży hótelarsko-turystycz- 
nej i to pod pozorem, żeby uzasad
nić złożoność pracy i stały dynamit 
podłożony pod prawem przypisane 
obowiązki dyrektora. Ale mimo 
wszystko, jeżeli już zapowiedziałem 
tezę nierozdzielności (oczywiście w 
moich refleksjach) dwu sprzężonych 
ze sobą mechanizmów: przedsiębior
stwo i dyrektor — to nje sądzę, 
żeby charakterystyka przedsiębior
stwa mogła bvć zbyt obfita, jeżeli 
sylwetka dyrektora ma być czy
telna.

A więc jeszcze na temat tych 
eech szczególnych przedsiębiorstwa 
hotelarskiego. W typowej fabryce- 
Wytwórni przedmiotem obróbki jest 
surowiec, narzędziem — maszyna. 
Natomiast w usługach, a szczegól
nie w turystyce pod surowiec na
leży „podłożyć” człowieka (klient), 
a maszynę należy wymienić też na 
człowieka. W założeniu jest to tak: 
człowiek (obsługa), wszystko dla 
człowieka (klienta!). Ale ileż to razy 
człowiek ze swą osobowością staje 
przeciw człowiekowi. A co się dzie
je wtedy, gdy grupa klientów upo
jonych ożywczym powietrzem War
szawy staje przeciw jednej biednej 
dyżurnej recepcjonistce pośród głę
bokiej nocy? (Uwaga, cisza nocna 
obowiązuje — na dysputy nie czas).

Przez drzwi wejściowe hotelu o 
średniej ilości łóżek, z przeciętną 
ilością miejsc konsumpcyjnych w 
gastronomii, wchodzi około 2100— 
2300 osób dziennie. Zanim wvidą 
muszą być obsłużeni w zakresie 
tych usług, które spodziewali sie, 
że w tvm budvnku będą im świad
czone. Ileż tu jest możliwych kolizji 
interesów.

W ciągu doby tę grupę indywidu
alności osobniczych obsługuje 70—■ 
80 pracowników eksploatacyjnych. 
Dyrektor, z tvtułu swej bezgranicz
nej władzy odnoszącej się do bez- 
granicanej odpowiedzialności, to i est 
wldśnle taki facet, który musi zro
bić wsżystko, źebv drzWi Wejścio
wa pfżfed 2800 osobami W Ciągu do
by otwierały się natychmiast i 
sprawnie i ze służebną gotowością 
oraz żeby goście przekraczali je w 
kierunku' odwrotnym z czułym roz
rzewnieniem, towarzyszącym mi
łym, ale koniecznym rozstaniom.

Nie byłoby źle, żeby rozrzewnie
niu swojemu dawali oni wyraz, 
rzucając do czapki portiera lub 
akwarium groszaki, w intencjach 
podobnych do tych, które przyświe
cają rzucającym liry do fontanny de 
Trevi. Poza tym. na wszelki przy
padek dobrze jest, jeżeli dyrektor 
ma odporność celuloidowego (lepiej 
nylon gąbczasty) manekina, w któ
ry niezadowoleni mogą, wychodząc 
zatopić sztylet swej niechęci i przy- 
gany, jeżeli ich dobre samopoczucie 
lub poczucie praworządności tego 
wymaga.

NaucZvlem się stawać frontem 
sam wobec wszystkich reklamują
cych i „zażalającvch” itp. po „bran
żowej” dvskusji bufetowej, która 
udowadniała gościowi, że kawa za 
4.80 zł, którą on reklamuje nie jest 
zła, bo jest zgodna z recepturą. 
W wyniku li tylko słownych argu
mentacji obu stron udowadniają
cych swą słuszność przed gmachem 
hotelu stały 3 radiowozy MO. Był 
to zły chwyt reklamowy dla przed
siębiorstwa.

Tak Więc kreśląc Sylwetkę dyrek
tora tylko w oświetleniu branźo- 
wym różnych wąskich gardeł i tyl
ko w aspekcie specyficznych jego 
zadań wynikających z cech usług 
hotelarskich — powinien on być: 
mądry jak sowa, chytry jak lis, od
porny jak niedźwiedź, skąpy jak 
sroka i wytworny jak lew (nieko
niecznie salonowy). Co prawda La 
Fontaine, żeby scharak.eryzować 
istotę tych wszystkich cech, musiał 
napisać aż pięć bajek o pięciu zwie
rzakach. Traktował je jako oddziel
ne indywidualności. Natomiast dy
rektorowi Jest to wszystko jasno 
wyłożone w olanie, który go obo
wiązuje I kodeksie cywilnym, któ
rego znajomość co prawda nie jest 
konieczna, ale leniej go, znać.

Dyrektor przede wszystkim musi 
wiedzieć, że jest on odpowiedzialny 
za brak nadzoru. Duża kropka. Nic 
dalej nie jest powiedziane w prze
pisach prawnych, kiedy zachodzi

rażący lub tylko brak nadzoru, a 
kiedy nie. Ludzie i sądy mają włas
ną interpretację tego dalszego cią
gu. Ale czasami te interpretacje nie 
są zgodne. I tu bywa pogrzebany — 
nie pies, ale dyrektor.

Zasadniczo wydaje się zarządze
nia i dob:era się na odpowiedzialne 
stanowiska właściwych ludzi, na 
których ta rozczłonkowana odpo
wiedzialność przechodzi. I to po
winno starczyć, żeby przesunąć 
odpowiedzialność za brak nadzoru. 
Ale nie zawsze starcza.

Jakie jest kryterium „właściwe
go” pracownika? Przecież o właści
wymi poziomie jego kwalifikacji i 
przyjęciu dó pracy decyduje dyrek
tor. A czy wydać zarządzenie — to 
wystarczy? A w ramach nadzoru 
istnieje możliwość i obowiązek kon
troli czy zarządzenie zostało wyko
nane i czy jest wwkonvwane stale, 
na , każdym odcinku. Trzeba tutaj 
zejść do każdego stanowiska robo
czego i obserwować. A na to. żeby 
obserwować i wyciągać wnioski rze
czowe — trzeba się znać na każdej 
robocie, która wykonuje szeregowy 
pracownik. Wraca tu do mnie stały 
motvw — kwalifikacje» branżowe. 
Jeżeli się je ma. tak wiele to ułat
wia; nawet rozmowy — egzamin 
przy przyjęciu jedynego, niezastą
pionego fachowca na odpowiedzial
ne stanowisko.

A sprawa autorytetu? Jakie to 
jest ważne i jakie trudne do uzy
skania w^ród podległego persone
lu — a jak ułatwia zarządzanie: 
Decyzje konieczne, mało zrozumiałe 
i te niekonsekwentne przvjmoyvane 
sa wtedy bez zastrzeżeń i wykony
wane bez zwłoki i wypaczeń. A to 
bardzo ważne. Skutek posiadanego 
autorytetu tak właśnie dający znać 
o sobie — to już tvlko sprawa pod
pisania zaczadzenia. „Stary wie co 
robi — widocznie tak trzeba” — 
mówi załoga na najbardziej bzdur
ne lub zaskakujące pociągnięcie 
bossa.

Żaden przepis tych spraw nie 
ureguluje. Trzeba to sobie wymy
ślić samemu — wymyślić sposoby 
na posiadanie zaufania u załogi 
i na obopólną atmosferę zaufania 
w całym przedsiębiorstwie. Bo 
czym się odwdzięczyć załodze za 
objawy zaufania wobec dyrekcji, 
jak tę zdobytą gardę utrzymać?

Jeżeli „zweryfikujesz” pracowni
ka, że jest on dobrym fachowcem, 
w miarę subordynowanym wobec 
nakazów i zakazów pochodzących 
od ciebie — to powinieneś go obda
rzyć manifestowanym zaufaniem i... 
obserwować, ale tylko w sprawach 
zasadniczych. Na pewno stanie na 
głowie, żeby utrzymać swą samo
dzielność. Ludzie lubią samodziel
ność i jej rzeczowe efekty: wyni
ki pracy. Sobie chcą przypisywać 
poziom, jakość, akuratność pracy 
łub produktu, .czy wykonanego za
dania. To jest czynnik mobilizu
jący. - •

Kiedyś, nie znając arkanów i 
zawiłości paru różnych zarządzeń 
finansowych dotyczących tej samej 
sprawy —- prosiłem głównego księ
gowego, żeby mi wyznaczył opty
malne ustawienie eksploatacyjne 
i organizacyjne określonego działu, 
zachowując ściśle obowiązujące 
przepisy finansowe. Zrobił to nie
nagannie. chociaż pierwotnie nie 
znał się na branżowym rytmie pra
cy tego działu. Efekty eksploata
cyjne były zapewnione i zgodność 
z literą prawa też. A to trudno 
wypośrodkować. Złożyłem wniosek 
o przyznanie mu dosyć wysokiej 
premii. Jednostka nadrzędna żąda
ła uzasadnienia. Napisałem je, 
przytaczając między Innymi i ten 
fakt. Resztę dołożyłem ustnie.

Mój supef-bosś zganił mhie ża 
ujawnianie wobec trochę niższego 
szczeblem kolegi faktu nieznajo
mości całego zestawu przepisów fi
nansowych. Odpowiedziałem, że po 
to są wysoko kwalifikowani bran- 
żyści, żeby znali swą wiedzę naj
lepiej w przedsiębiorstwie, nie wy
łączając osoby dyrektora. Dyrek
tor powinien postulować i okre- 
ślió efekt końcowy podejmowanej 
akcji — efekt rzeczowy i finan
sowy. I to wystarczy.

Natomiast „technologia” wprowa
dzenia w życie, wykonania tej akcji 
powinna być opracowana przez 
branżystów-doradców. Dvrektor na
tomiast powinien badać i przewi
dywać słuszność metod zaoropono-

i mówi stale to samo we wtorek, 
czwartek i nawet w poniedziałek 
następnego tygodnia. Trzeba czekać 
na, uzasadnioną poważnymi przy
czynami, zmianę uprzedniej decyzji.

I tak oto w mych wynurzeniach 
i rozpamiętywaniach całego konglo
meratu trudności i zawiłości, a nie
rzadko i sprzeczności dostrzeżonych 
w funkcjach dyrektora, całą swą 
uwagę ześrodkowałem na różnych 
szarlatańskieh radach, na psycho- 
logizowaniu, na koncypowaniu re
mediów. Wiem i nic nie żałuję z 
tego, co tu wymieniłem w krytycz
nym osądzie. Sądzę, że sprawy psy
chologii ludzi biorących udział w 
życiu społecznym są zaniedbane u 
nas. a tym samym niedopracowane
są wyniki różnych akcji 
sięwzięć biorących udział 
społecznym.

Nie znajdzie się tych 
dyspozycji psychicznych

i przed- 
w życiu

samych 
u kilku

dyrektorów, nie ma również jedna
kowych przedsiębiorstw. Czy to 
oznacza, że sprawę można zostawić 
luzem, puścić ją na żywioł? Moim 
zdaniem — wprost przeciwnie. Róż
norodność typów charakterologicz
nych biorących udział w zarządza
niu przedsiębiorstwami wymaga ja
kiegoś uniwersalnego poradnika
psycho-socjologicznego po to.
ażeby oczywiste prawdy i oczywiste 
systemy zarządzania bez względu 
na typ człowieka i rodzaj przedsię
biorstwa były wprost i wyraźnie 
ujawnione i uprzystępnione tym, 
którzy obejmują stanowiska dyrek
torów.

Zadania dyrektora sprowadzają 
się do zadań ekonomiczno-gospo- 
darczych wobec przedsiębiorstwa w 
przedmiocie wykonania produkcji 
i wypracowania efektów finanso
wych, do zadań szkoleniowych 
i wychowawczych wobec załogi, do 
zadań wdrażania ludzi do dyscypli
ny pracy i poszanowania porządku 
i wreszcie do zadań prawidłowej 
organizacji i sprawiedliwości spo
łecznej wobec załogi przedsiębior
stwa i wobec siebie samego.

Trzy ostatnie aspekty są, moim 
zdaniem, niezwykle doniosłe. Oczy
wiście. że tutaj przedsiębiorstwo 
traktuję jako komórkę społeczną, 
na którą takie czy inne oddziały
wanie wychowawcze nie jest obo
jętne dla sprawy formowania i roz
wijania świadomości i postaw spo
łecznych ludzi.

Jak przyjemnie jest słyszeć od 
kierownika przedsiębiorstwa po
chwały pod adresem byłego swe?o 
pracownika, którego ustawiło się 
do pracy, a nierzadko i do życia. 
Pracowała w ..moim" hotelu kiedyś 
pokojowa. Bvła zbyt ładna, żeby 
nadal pozostać pokojową, a jedno
cześnie wystarczająco bystra, żeby 
zrozumieć, że brak jej kwalifika
cji formalnych na to. żebv przejść 
na wyższe stanowisko. W ciaeu 
trzech lat zrobiła na wieczorowych 
kursach mature, a później szkołę 
hotelarską-. Jest obecnie kierow
niczka piętra dużego hotelu. Było 
to tylko możliwe dzięki temu, że 
pomogły perswazje i pójście je! na 
rękę przez kierownictwo przedsię
biorstwa.

Doskonale sie orientuję, że prze
ciwko swobodzie słusznego i kon
sekwentnego wvchowania sobie 
personelu, dvrektor przedsiębior
stwa ma wide twardvch, bez
względnych przepisów, których ani 
ominąć, ani złamać nie może. Na 
przvklad płace.

Przysłowie mówi w wersji współ
czesnej: bez płacy nie ma kołaczy. 
Tak zwane „czarowanie” pracowni
ków nic nie pomoże, jeżeli nie uru
chomi s’e zachęt i bodźców nłam- 
wvch. Szczególnie te przeciwność 
odczuwa się w hotelarstwie. Pra
cownicy poszukiwani z wyższym 
wykształceniem i znaiomością jeży
ków obcych przeciekają do central 
handlu zagranicznego, do biur po
dróży etc. Są to przeciwności tej 
hierarchii, z którymi d”rdktor nie 
może i nie powinien walczyć.

Oprócz dialektvczno-finansowej

Dzień
jak każdy inny

ZAS już wstawać, zdecy
dowałem. Jak zwykle zbu
dziłem się przed dzwon
kiem budzika, który z re
guły nastawiam na godzi
nę 5.30, ot tak z przyzwy

czajenia. Od Wielu lat już to czy
nię i zawsze niepotrzebnie. Dzień 
zapowiadał się pogodny i dość cie
pły, jak na tegoroczny kwiecień. 
Ranna toaleta, przywitanie z żoną, 
która w międzyczasie, gdy ja za
jęty byłem goleniem, pobudziła 
naszych chłopców — a mamy ich
trzech wieku młodzieńczym.
Wszystko to nastroiło mnie życzli
wie, a nawet radośnie do dnia, 
który miałem przed sobą.

Dopijając herbatę — mleka, któ
re tylko nasi chłopcy piją, nie 
znoszę — rzuciłem okiem na leżące 
na ' stole pudełko papierosów, na 
którym zwyczajem przyjętym od 
wielu, wielu lat, notowałem mi
nionego wieczoru luźne, nie dające 
często usypiać, dyspozycje dla sie
bie na dzień następny. Luźne, kru
che uwagi, które rozładowują pa
mięć...

Tak, muszę dziś zażądać od głów
nego księgowego Z. rozliczenia li
kwidowanego magazynu w Biel
sku. Za długo się z tym bawią. 
Będę dziś przejeżdżał przez Bytom, 
to dowiem się, czy nadeszły już 
kalki techniczne, które syn Jerzy 
szuka bezskutecznie od wielu dni 
w Katowicach. Panią M. trzeba de
legować do Częstochowy. Jest do
świadczoną kierowniczką działu 
kadr i lepiej niż ktokolwiek wy
jaśni powody dużej ostatnio ab*
sencji wśród załogi tamtejszej
hurtowni. Nie tylko choroby ją po
wodują!

Przed biuro, jak zwvkle. zajeż
dżam punktualnie na dziesięć mi
nut przed godziną urzędowania. 
Dobrze to działa na pracowników 
i kolćgów dyrektorów, moich za
stępców — unikają spóźnień. Za
sługa w tym i starego Franka, 
który trzydzieści lat już siedzi za 
kierownicą, przy czym dziesięć 
jeździ już ze mną i nigdy się nie 
spóźnią. Przykro będzie się z nim 
rozstawać. Niedługo przejdzie na 
emeryturę. Ruptura coraz dokucz- 
liwiej daje mu się we znaki, przy 
tym niepokoi mnie jego- kaszel, za 
dużo ostatnio pali.

Dwadzieścia osiem stopni scho-
dów — biuro mieści się na dru
gim piętrze — przebyłem w utar
tym od lat tempie, szybko lecz 
pewnie i poważnie. Rutyna dzie
więtnastu lat praktyki dyrektor
skiej robi swoje, nauczyła mnie 1 
tego. Obym mógł zasad tych trzy
mać się we wszystkim, co robię!

Przedsiębiorstwo, które prowadzę 
od paru już lat, jest największym 
w skali kraju przedsiębiorstwem 
hurtowym artykułów przemysło
wych w pionie naszej Centrali. 
Obroty, wykonywane przez sieć 
podległych mi hurtowni rozsianych 
w kilku miastach województwa, 
sięgają kilku miliardów złotych 
rocznie i decydują o zaopatrzeniu 
ludności całego Śląska. Branża 
trudna 1 ciągle zalfeżha od kapry
sów mody! Gdyby jeszcie te wa
runki magazynowe w hurtowniach 
były inne, można by 1 z tym śię
godzić.

Mam jasny, 
jemnym tonie 
że,to i wpływ 
dzo lubię, a 
troskliwie się

utrzymany w przy- 
zieleni gabinet. Mo- 
kwiatów, które bar- 
którymi panna C. 

opiekuje od dawna.

rozmowy telefoniczne z Rybnikiem 
i Gliwicami. Kierownicy hurtowni 
prosili o rozmowę ze mną, jak 
zwykle w ważnych dla nich spra
wach. Przyjmę ich dopiero w po
niedziałek o 9-tej. Jutro wyjazd 
do Bielska, trzeba koniecznie jesz
cze raz interweniować w sprawie 
tych magazynów. Ze starych musi- 
my uciekać, stropy się walą.

Godzina 8.40. Wróciłem przed 
chwilą z księgowości, gdzie ustali
liśmy z głównym księgowym osta
teczny rozkład hali maszyn. Będzie 
całą dżwiękoszczelna. Te „Ascoty" 
piekielnie hałasują, szczęściem, że 
pracują na nich same młode dziew
częta. Mają nerwy i dużo poczucia 
humoru!

Dziesięć minut rozmowy z dy
rektorem handlowym. Przekonał 
mnie, że jego jutrzejszy wyjazd do 
Krakowa jest konieczny. Decyduje 
się na przyjęcie całej oferowanej 
nam w ramach planowych dostaw 
do uzgodnienia partii ubrań. Ko
lory nam nie bardzo odpowiadają, 
lecz na inne obecnie ich nie stać. 
Jakościowo są dobre i nie będzie 
z nimi kłopotu na rynku. Gorzej 
z płaszczami damskimi w hurtow
ni w Częstochowie. Handlowy mu
si osobiście tam pojechać, zapasy 
niepokojąco wzrosły. Część ich trze
ba będzie przerzucić do innego re
jonu.

Godzina 9.10. Popijam kawę. Lubię 
jej gorzki smak, dobrze na mnie 
działa. Sekretarka łączy mnie kolej
no z trzema członkami komisji bran
żowej. Uzgadniamy posiedzenie na 
wtorek, godzina 14-ta. Z pozosta
łymi członkami będzie rozmawiać 
panna C., przyjdą na pewno, pqjra- 
fi ich przekonać, że posiedzenie 
ważne i brak czasu na pisemne 
powiadomienie. Będzie mówiła praw
dę, sprawa wyszła dopiero wczo
raj na popołudniowej konferencji 
w PWRN. Materiały na posiedze
nie komisji już są w „rozpraco
waniu”, przed chwilą przekazałem 
odpowiednie dyspozycje sekretarzo
wi T. Dobry praktyk, a przy tym 
uparty, gdy wierzy w swoją rację. 
Lubię takich. No, czas jechać.

Godzina 11.00. Przed chwilą wró
ciłem z NBP. Porządny człowiek z 
tego dyrektora M. Sprawę dodat
kowego kredytowania zapasów za
łatwił z miejsca. Wie co się dzieje 
na rynku! Niepotrzebnie taskałem 
ze sobą ten materiał analityczny, 
wniosek był dobrze opracowany. 
Trzeba będzie pochwalić za to kie
rownika działu finansowego. Do
brze mu to zrobi po wczorajszej 
rdzmowie, w której wygarnąłem 
mu swoje pretensje o dopuszczenie 
do przekroczenia kosztów delegacji 
w I kwartale br.

Śniadanie zjem później W sekre
tariacie czeka kilku interesantów 
umówionych na dziś. Panna C. 
pewnie się już denerwuje, nie lu
bi tłoku. Wpierw ten telefon — 
mówi redakcja Dziennika! Czaru
jący, lecz nieustępliwy głos redak
torki B. Prosi o krótki wywiad na 
temat nowości w produkcji odzie
ży damskiej sezonu wiosennego. 
Rychło w czas, u nas w magazy
nach już lato! Przełączyłem roz
mowę w fazie szczególików na dy
rektora handlowego. Lubi ją, więc 
cierpliwie jej wszystko wytłuma
czy. Dzwonię — panno C. godzina 
na załatwienie interesantów pro
sić. ’

wanej „technologii" 
dzenia otrzymania 
efektu docelowego, 
zastrzeżenia pytać: 
właśnie tak?" — I

pod kątem wi- 
nlesnaczonego 
A jeżeli ma 
„a dlaczego 

to moim zda-
niem nie wstyd. Zawsze tę metodę 
stosowałem. I właśnie w ten sno- 
sób wychowałem sobie wierną 
kadrę świetnych, zaufanych pra
cowników.

Wydaje mi się, że najwymow
niejszym sprawdzianem czy dy
rektor jest „dobry”, inaczej: czy 
właściwie zorganizował pracę i u- 
miejętnie zarządza przedsiębior
stwem, jest fakt, ile pracuje i za 
kogo pracuje. Im więcej orze i im 
wiecej szczegółowych spraw i ma
lutkich nitek trzyma na swoim 
biurku i wę własnej ręce, tvm jest 
gorszym organizatorem. A Jak mo
żna mało pracować i mieć dużo 
wolnego czasu? Właśnie między 
innymi przez powierzanie pracy 
odpowiedzialnym pracownikom.

Przedsiębiorstwo w eksploatacji, 
żywy organizm drgający na każde 
ukłucie, nie może być poligonem 
doświadczalnym. Niekiedy tylko 
bez uszczerbku dla rytmiczności 
swej pracy przedsiębiorstwo może 
być traktowane jako laboratorium 
doświadczalne.

Wydaje mi się, że olbrzymi egza
min dojrzałości dyrektorskiej zda- 
je * ten, kto. wiedząc, że przez 
zmianę swej decyzji mógłby po
lepszyć trochę efekt pracy lub po
godzić dwa, trzy rozwiązania opty
malne zamiast jednego lub dwu, 
trzyma się ostatniej swojej decyzji

interpretacji przepisów, żeby Jeszcze 
coś wycisnąć dla pracownika, swo
ja pomysłowość i siły dyrektor po
winien skierować na zna’ezienie 
równoważnych, uzupełń iaiacvch 
płace walorów. Co prawda kiedvś 
dostałem w tej sprawie zdrową 
nauczkę od jednego ze swvch su- 
ner-szefów w jednostce nadrzędne!. 
W ramach, nazwijmy to, onieki 
i wnikliwości w warunki brtowe 
pracowników „przycumowałem" ich 
do przedsiębiorstwa noorzez ułat
wienia w zakupie leków zagra
nicznych, skierowań do sanatoriów 
chorych ich dzieci, wreszcie no- 
przez system zastępstw na dyżu
rach dla dokształcających sie itp.

Mój super-boss powiedział mi 
kiedyś przy okazji: „Pan nie umie 
być twardvm i bezwzględnym. To, 
co pan robi nie ma nic wsnólnego 
z postawą i funkcja prawdziwego 
dyrektora. To sa objawy słabości 
inteligenckiej”. Za parę miesięcy 
zostałem przeniesiony do innego 
przedsiębiorstwa.

Zadania i obowiązki dyrektora są 
trudne, ale ciekawe. Niechże te 
dwa przymiotniki będą ostatecznym 
argumentem uzasadniającym moje 
spostrzeżenie, że brak jest dotych
czas socjologiczno-psychologicznego 
przewodnika dla dyrektorów, bo
dajby naświetlającego tylko ich 
funkcje, zadania I potencjalne mo
żliwości wobec załogi, z którą ra
zem tworzą oni przedsiębiorstwo.

Szczególną uwagę należałoby tu 
zwrócić na fakt, źe w przedsię
biorstwie są skupieni we wspólno
cie społecznej nie tylko pracowni
cy, ale i członkowie społeczeństwa, 
że o dyrektorze mówią i pamiętają 
nie tylko ci, którzy co miesiąc 
odbierają pensję, ale 1 ci, którzy 
z przedsiębiorstwa już odeszli.

I jeszcze kalambur: dyrektor to 
na pewno przedsiębiorstwo — ale 
przedsiębiorstwo to na pewno nie 
tylko dyrektor.

Jest przy tym dobrą sekretarką! 
Dobrze się tu czuję. Zimą jedynie 
trochę tu chłodno, bo okna zaj
mujące całą północną ścianę, two
rzą część balkonową pokoju i nie
zbyt są szczelhe.

Godzina 7.00 — siadam za biur
kiem. Dom, rodzina, pogoda — 
wszystko to, co mąie rankiem cie
szyło, zanika w pamięci, usunięte 
w cień dnia roboczego, który mam 
przed sobą. Trzeba się spieszyć. 
Mam godzinę na przejrzenie pęcz- 
ty, ustalenie, dyspozycji dla dyrek
torów pionów i kierowników ko
mórek bezpośrednio mi podległych, 
skompletowanie przeglądanych u- 
przedniego wieczoru materiałów 
statystycznych otrzymanych na 
konferencji ,w Prezydium WRN w 
dniu wczorajszym (zakończyła się 
tuż po godzinie 17-tej).

Dam je dyrektorowi H., będzie 
miał z tym masę roboty, a termin 
krótki. Zbiega się z dniem złoże
nia analizy do konkursu. Znowu bę
dzie się kwasił i udowadniał,- że 
się nie pomieści w czasie. Ma ra
cję, ale musi dać radę. Dzwoni te
lefon! Łódź na linii. Centrala! Pew
nie coś pilnego, że tak z rana?

Rzeczywiście, pój utrze mam się 
stawić osobiście w Centrali. Są 
szanse na otrzymanie zwiększo
nych limitów inwestycyjnych. Praw
dę mówiąc, sprawę tę mógłby rów
nie dobrze załatwić mój zastępca, 
ale lepiej pojadę sam, uzgodnię 
ostatecznie termin weryfikacji, a 
przy tym może zatwierdzą mi na
reszcie nową strukturę?

— Panno C. — prószę mj przygo* 
tować delegację! Wychodzącej z 
gabinetu sekretarce polecam jesz
cze zadzwonić do Sosnowca, gdzie 
umówiony byłem ria sobotę w za
kładach P.T, Proszę przeprosić 
dyrektora K., zadzwonię do niego 
w poniedziałek...

Godzina 12.30, Ostatni Interesant 
wyszedł. Włączyłem wentylator, w 
gabinecie aż ciemno od dymu z 
papierosów, a na dworze duszno. 
Pewnie będzie znowu deszcz?

Druga już dzisiaj szklanka kawy 
przytłumiła uczucie głodu. Dyktu
ję sekretarce treść odpowiedzi na 
pismo Centrali w sprawie wyni
ków rozmów z NBP. Sankcji tym 
razem nie będzie. Wchodzi prze
wodniczący Rady Zakładowej Oma
wiamy program narady związanej 
Z zatwierdzeniem funduszu zakła
dowego. — Na zakończenie, koniecz
nie zorganizujcie wieczorek towa
rzyszu. Ludziom przyda się tro
chę rozrywki — żegnam przewod
niczącego. Przed wyjazdem jesz- 

radcą Pewnym. Ma zastrzeżenia co do ustaleń Ko
misji Opiniodawe-m w sprawie 
rSM prekluzję 
ra^rczeń dostaw z zakładów P* 

? jeg0 stanowiskiem. 
Samochód już czeka — zgłaszaia 
2Se?retriat“' Trzeba się speszyć 
L w ° 1-"tej W Okrę^ Z^' 

'i 4 ,Yazna- Problemy bhp, 
udział, dyrektora konieczny

Godzina 16.30. Wróciłem , nara
dy do biura Muszę jeszcze przej
rzeć sprawozdanie głównego Pksie 

w ?’,,ma8azymerów. Są różnice i 
to dość poważne. Całe szczęście że 
sprawa nie kwalifikuje się do^ro- 
kuratora. Jak odmówią zapłatv 
trzeba będzie Ich nrwJ zapłaty, Nie lubię podobnych0 spraw 
"rol^tylk^ wzm6c kon- 
ludzi'?tylk kąd brać "a to

Czuję zmęczenia oczy piętka 
dzwonię do żonv Ł Za-
Obiad trrvth» - ’ .e wracam,
krótki spacer? ch^CZ'' am' potem
odrobili tokcie ^użpytać jS* S* P™-
P^nlałem o kalkach niego'

Godzina 8.15. korespondencjęprzyŁ siaj nl^mogtem. Pzi'
chodzącą już załatwiłem.' Jak zwy- każdy inny m nął di«eń, jak 
kle dużo tego było., Potem dwie

PAS



WIELE Się o niej mówi, zwła
szcza zaś sporo się na nią na- 
. r-zeka’, gdy mowa o przyczy

nach niewykonywania na czas pla
nowych zadań różnych przedsie- 
^orstw (me dopisali kooperanci”). 
Kooperacji nle sposób jednak unik- 

w noWoczesnym p.zemjsle na ąkutek stale pogłę- 
-’ m»™ H specjalizacji produkcji marny do czynienia z rozwija
niem się współpracy produkcyjnej 
między przedsiębiorstwami w po
staci kooperacji przemysłowej. 
Przez kooperację tę rozumiemy do
stawy części, podzespołów, zespo
łów, półfabrykatów oraz realizację 
niektórych operacji technologicz
nych — wykonywanych na specjal
ne zamówienia na podstawie umów 
między przedsiębiorstwami dostaw
cami i odbiorcami (produkcja wy
konywana dla potrzeb innych 
przedsiębiorstw bez ścisłego okre
ślenia odbiorców, ale dostarczana 
im w drodze powiązań zaopatrze
niowych, poprzez aparat handlo
wy, nie jest więc zaliczana do tak 
pojmowanej kooperacji).

Skoro zatem koopetacja odgrywa 
tak istotną rolę w przemyśle a ma
my z nią sporo kłopotów (stąd też 
była ona jednym z istotniejszych 
przedmiotów obrad i uchwał VII 
Plenum KC PZPR) — warto Wie
dzieć, jakie są jej rozmiary w na
szym przemyśle i jak wykonuje się 
plany dostaw kooperacyjnych. Do
brze się więc stało, że właśnie ten 
temat stał się przedmiotem jedne
go z opracowań GUS, dotyczących 
problematyki VII Plenum, dzięki 
czemu możemy tu przedstawić sze
reg konkretnych danych z tej dzie
dziny.

Otóż w globalnej produkcji całe
go przemysłu udział wartości i u- 
slug wykonywanych w ramach ko
operacji ostatnio systematycznie 
wzrastał, a mianowicie od 3,4 proc, w 
roku 1961 do 4,4 proc, w roku 1966 
i 5,5 proc, w pierwszym kwartale 
br. Przy czym szczególnie wysoko 
udział ten kształtował się w resor
cie przemysłu ciężkiego (10,4 proc, 
w r. 1966) oraz w przemyśle drob
nym (9,8 proc.) i spółdzielczości pra
cy (9,1 proc.). A np. w resorcie che
mii wyniósł on już tylko 1,6 proc.

Liczby te dotyczą tzw. kooperacji 
czynnej, tj. dostaw dla odbiorców; 
wskaźniki kooperacji biernej, tj. 
odbioru od dostawców, są w skali 
gospodarki narodowej podobne (pe
wne różnice wynikają tu ze stanu 
dostaw .w drodze zapasów, koope
racyjnej wymiany z zagranicą itd.). 
Ale w samej produkcji przemysłu 
ciężkiego udział kooperacji biernej

Wagony 

z płyt 

sklejkowych
BERNARD GÓRECKI

N
ajpierw — a było to 
tuż po wojnie, gdy nasz 
tabor był mocno zdewa
stowany — dotarły do nas 
wagony szalowane nie de
skami. ale sklejka grubo

warstwowa. Potem produkcję tego 
typu wagonów rozpoczęła Czecho
słowacja i NRF. W tym ostatnim 
kraju jest już w ruchu około 40 
tys. wagonów towarowych tego 
typu.

A w Polsce? W próbnej eksploata
cji od 4 lat żhajdtije się 100 
nów obudowanych zamjost tarcicą 
sosnową — sklejka grubowarstwo
wą. Tę próbna partię wypuściły w 
świat Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Ostrowie.

Dlaczego oszalowanie z grubowar
stwowej sklejki, a nie tradycyjne, 
z tarcicy sosnowej?

Wiadomo, że zapotrzebowanie na 
drewno w ostatnich latach ogrom
nie wzrosło, a zasoby surowca na
dające się do produkcji tarcicy wa
gonowej są w naszym kraju ogra
niczone. Przemysł wagonowy zuży
wa ogromne ilości wysokojakościo- 
wej tarcicy sosnowej — tarcicy po
szukiwanej na rynkach zagranicz
nych. Na oszalowanie jednego wa
gonu tradycyjną tarcicą potrzeba 
około 2 m3 tarcicy, podczas gdy do 
tego samego celu ■wystarczy zaled
wie 0.7 m3 sklejki grubowarstwo
wej. Zastąpienie cennej tarcicy przy 
obudowie krytych wagonów towaro
wych sklejką grubowarstwową i 
wielkowymiarową (pomysłu poznań
skich naukowców: doc. dr "Wacława 
Kontka. doc. dr Kazimierza Nowa
ka i mgr inż. Stanisława Gajdziń- 
skiego) pozwoliłoby więc zaoszczę
dzić dziesiątki tysięcy metrów sze
ściennych wartościowego sosnowe
go surowca drzewnego.

Z jakiego surowca wyrabia. się 
wspomnianą sklejkę? Oct-ywtscie z 
gorszych gatunków ; drewna, we
wnętrzne warstwy skjejki. tzw. ko
szulki. produkuje się z drewna li
powego, nie mającego dotychczas 
większego zastosowania w (przemy

jest o kilka, punktów wyższy od u- 
działu kooperacji czynnej, nato
miast w produkcji przemysłu drob
nego oraz spółdzielczości pracy, na
stawiających śwą kooperację na 
dostawy dla przemysłu kluczowego, 

■ udział kooperacji biernej jest nawet 
3—4-krotnie niższy od udziału ko
operacji czynnej.

Powiązania produkcyjne charak
teryzuje też fakt, iż jeśli wartość 
kooperacji czynnej w skali całej 
gospodarki uspołecznionej przyj- 
mierny za 100, to wówczas udział 
dostaw dla innych przedsiębiorstw 
własnego zjednoczenia wyniesie 44 
proc., dla pozostałych zjednoczeń 
własnego resortu — 31 proc, i na 
zewnątrz resortu — 25 proc. Z tym, 
że w ramach poszczególnych resor
tów proporcje te kształtują się bar
dzo różnie, bo np. aż 100 proc, czyn
nej kooperacji w resorcie chemii czy 
84 proc, w przemyśle drobnym i

Rozmiary i stan 
kooperacji przemysłowej

73 proc, w spółdzielczości pracy jest 
realizowane na zewnątrz Własnego 
resortu, a w resorcie przemysłu 
ciężkiego Wskaźnik ten wyniósł tyl
ko 9 proc, (w tym ostatnim wartość 
kooperacji czynnej pozostałej w ra
mach własnych zjednoczeń prze
kracza 50 proc.).

Wydawałoby się, że skoro koope
racją objęte jest „tylko” kilka pro
cent produkcji — nie jest to aż tak 
ważna sprawa. Trzeba jednak zda
wać sobie sprawę z tego, że owe 
parę procent — to części i elemen
ty niezbędne dla zespołów o znacz
nie większej wartości. A zatem nie
zrealizowanie owych paru procent 
produkcji prowadziłoby do niewy
konania zadań całej gospodarki w 
znacznie większym stopniu i ozna
czałoby załamanie jej rozwoju.

Wykonywanie zadań kooperacji 
jest więc sprawą nader ważną. A 
jak wyglądało to w rzeczywisto
ści? Plany kooperacji czynnej były 
ostatnio wykonywane w tvm sa
mym stopniu, co plany produkcji 

śle bądź też z topolowego, czy osi
kowego. Tych właśnie gatunków 
drewna jest w kraju w bród.

A jak zachowują się wagony osza
lowane sklejką grubowarstwową w 
eksploatacji? Oto pytanie, jakie za
dawali sobie zarówno poznańscy na
ukowcy, jak i fachowcy z zakła
dów w Ostrowie, które podjęły się 
przed 4 laty tej eksperymentalnej 
produkcji.

Już po roku, gdy pierwsza, - nie
wielka partia tych wagonów wró
ciła do ZNTK. okazało się, że za- 
chowują się one w ruchu nie gorzej 
od wagonów obudowanych tarcicą 
sosnową. Również druga i trzecia 
ocena potwierdziły, że wagony osza
lowane sklejką grubowarstwową 
w pełni zdają egzamin wytrzymało
ściowy. Dokładne oględziny wago
nów wykazały drobne uszkodzenia 
mechaniczne, których skutki były
by — zdaniem fachowców z Cen
tralnego Zarządu Wagonów, Cen
tralnego Biura Konstrukcji Wago
nów i Zjednoczenia ZNTK w War
szawie — bezsprzecznie większe w 
wagonach oszalowanych tradycyjną 
tarcicą. Poza tym eksperci stwier
dzili. że pudła wagonowe ze sklejki 
grubowarstwowej posiadają dodat
kową zaletę — są szczelne, co ma 
wybitnie duże znaczenie przy trans
porcie artykułów wrażliwych na 
wilgoć, jak np. cukier, sól, mą
ka itd.

Mimo tych pozytywnych ocen — 
i stosowania od wielu lat podobnej 
sklejki do obudowy wagonów w 
wielu krajach zachodniej Europy 
— Ministerstwo Komunikacji oraz 
Ministerstwo Leśnictwa i Przemy
słu Drzewnego nie podjęły jeszcze 
decyzji upoważniającej ZNTK, Pa- 
fawag. Zastał' i inne zakłady do ma
jowej produkcji krytych wagonów 
towarowych oszalowanych sklejką. 
Dlaczego na ostateczną decyzję 

towarowej (103 proc, w r. 1965 1 
102 proc, w r. 1966), ale w różnych 
kwartałach procenty te 'kształtowa
ły się już bardzo różnie, rozbież
ności dochodziły do kilkunastu 
punktów.

Brak więc rytmiczności w wy
wiązywaniu się przedsiębiorstw 
przemysłowych ze zobowiązań ko
operacyjnych, co — jak wiadomo 
— powoduje duże trudności w re
alizacji planów produkcji goto
wych wyrobów i zwiększa koszty 
tej produkcji. Często wynika stąd 
również konieczność dodatkowego 
importu czy ograniczenie eksportu, 
co jeszcze bardziej pogłębia trud
ności gospodarki narodowej.

Co zatem robi się, aby polepszyć 
tę sytuację? Przyjrzyjmy się temu 
bliżej już na przykładzie jednego 
tylko resortu, ale szczególnie tu 
istotnego, gdyż obejmującego w ub. 
roku aż 73 proc. kooperacyjnej 

produkcji całej gospodarki; oczywi
ście chodzi tu o Ministerstwo Prze
mysłu Ciężkiego (łącznie z obec
nym' Ministerstwem Przemysłu 
Maszynowego).

Do przemysłów o wysoko rozwi
niętej kooperacji czynnej między- 
branżówej należą tu zjednoczenia: 
hutnictwa żelaza i stali (odlewy i 
odkuwki dla przemysłu maszyno
wego), wyrobów odlewniczych, bu
dowy maszyn ciężkich (np. śruby, 
pomipy, dziobnice, tylnice itp. dla 
przemysłu okrętowego), ciągników 
i 'maszyn rolniczych (dostawa wie
lu elementów dla Innych branż 
przemysłu maszynowego), taboru 
kolejowego (np. silniki, sprzężarki, 
zbiorniki itp. dla przemysłu okrę
towego oraz urządzenia dla zakła
dów naprawczych taboru kolejo
wego), maszyn i aparatów elektry
cznych (dla wielu branż). Natomiast 
szeroko zorganizowaną kooperację 
bierną mają przemysły: motoryza
cyjny, lotniczy, okrętowy. A cha
rakterystycznym przemysłem o roz- 

trzeba tak długo czekać? Niektórzy 
twierdzą, że kolej jest konserwa
tywna, nie prędko decyduje się na 
jakiekolwiek innowacje. Tego ro
dzaju zarzuty padały również na 
ostatniej naradzie w ZNTK, po
święconej ostatecznej ocenie — po 
4-letniej eksploatacji — omawianych 
wagonów.!

Na tej naradzie, która zgromadzi
ła prawdziwy trust mózgów — inży
nierów resortowych, naukowców z 
Wydziału Technologii Drewna 
WSR. Instytutu Technologii Drew
na, przedstawicieli Zjednoczenia 
Przemysłu Sklejek itd., razem ponad 
30 fachowców — sformułowano już 
wiele konkretnych wniosków ma
jących być podstawą do podjęcia 
ostatecznych decyzji w tej sprawie. 
Bowiem wszyscy uczestnicy nara
dy, po zapoznaniu się ze stanem 
5 wagonów podstawionych w pobli
żu miejsca obrad, byli całkowicie 
zgodni co do tego, że sklejka gru
bowarstwowa zdaje egzamin „na sto 
dwa”, nie paczy się, nie pęka — 
jednym słowem jest nie tylko dużo 
oszczędniejsza, ale też znacznie lep
sza pod wieloma względami od tar
cicy.

Na co więc czekać? Jedynym 
argumentem, mającym przekonać 
zebranych, że nie warto się spie
szyć z decyzją, był przytoczony 
przez przedstawiciela Ministerstwa 
Kómtinikacjf przykład z zastosowa
niem haków z tworzyw sztucznych 
w wagonach-chłodniach, które to 
haki — jak się okazało — nie zdały 
egzaminu. Wymiana nieudanych ha
ków na metalowe kosztować będzie 
PKP nie mniej i nie więcej jak 
22 min zł. Wprawdzie to spora sum
ka. hle co ma piernik do wiatraka, 
co mają wspólnego haki ze sklejką?

Bezsporny jest fakt, że omawia
na sklejka doskonale zdała egza
min w eksploatacji. I na razie za
padła decyzja Ministerstwa Komu
nikacji odnośnie budowy dalszych 
50 wagonów. Ale to jest przysłowio
wą ikroplą w morzu. Tu chodzi o 
poważniejsza decyzję — . chodzi o 
tysiące wagonów nowych i remon
towanych.

Jeśli zainteresowane ministerstwa 
nie podejmą w najbliższym czasie 
decyzji w tej sprawie — to pro
blem zaoszczędzenia tarcicy w 
chłonnym na ten artykuł przemy
śle wagonowym pozostanie nadal 
nie rozwiązany. Przeriiysł sklejkowy 
obecnie nie może bowiem wypro
dukować większej ilości sklejki po
mysłu poznańskich oąukowców: nie 
posiada do tego celu odpowiednich 
maszyn i urządzeń. Ale i tak mamy 
budować dwie nowe fabryki sklejek. 
Jedną z nich — o ile na czas za

. winiętej kooperacji wewnątrzbran- 
żowej jest przemysł elektroniczny i 
teletechniczny, gdzie większość wy
robów finalnych powstaje z monta
żu elementów dostarczanych przez 
zakłady podzespołowe.

Ogółem kooperacja czynna sta
nowi ok. 15—18 proc, produkcji to
warowej wszystkich dziedzin prze
mysłu elektromaszynowego łącznie, 
a udział kooperacji biernej w kosz
tach materiałów zużywanych w to
ku produkcji wynosi tu aż 40 proc. 
Obecnie przemysł ten obowiązuje o- 
koło 10 tysięcy obligatoryjnych u- 
mów o dostawy kooperacji czyn
nej, w czym ponad 8 tys. umów ro
cznych (na rok 1967) i blisko półto
ra tysiąca wieloletnich (na lata 
1967—1970). Liczba tego rodzaju.u- 
mów, utrwalających więzi wytwór
cze między różnymi przedsiębior
stwami, ostatnio szybko rośnie, ale 
wzrost ten jest szczególnie duży 

gdy chodzi o umowy roczne, cho
ciaż wskazane byłoby opieranie 
współpracy w jak najszerszym stop
niu o umowy wieloletnie.

A jak przebiegała dotychczas re
alizacja międzybranżowych zadań 
kooperacyjny ch przemysłu ciężkie
go? W roku 1966 notowano więcej 
zakłóceń rytmiczności i terminowo
ści dostaw kooperacyjnych, aniżeli 
w roku 1965. Szczególnie duży 
wzrost niedoborów i opóźnień noto
wano w p:e: wszym półroczu: odse
tek nie wykonanych pozycji wzrósł 
wtedy w stosunku do poprzedniego 
roku aż dwukrotnie. Ale dzięki sze
regu przeciwdziałaniom udało się 
w III 'kwartale zahamować pogar
szanie się sytuacji, a w IV na
stąpiła już nawet wyraźna popra
wa. Dalszą poprawę wykazano w 
pierwszych miesiącach br.

I tak niedobory w dostawach, 
które w I kwartale 1965 wyniosły 
0,9 proc, planu, a w I kwartale 
1966 — 1,8 proc., w I kwartale 1967 
zmalały do 1,3 proc. Jak więc wi

padnie decyzja —- można by przy
stosować do produkcji sklejki gru
bowarstwowej i wielkowymiarowej. 
Sprawa — jak widać — jest pilna, 
a równocześnie możliwa do rozwią
zania o ile w porę zapadną odpo
wiednie decyzje. '

Tego samego zdania byli obecni 
na naradzie przedstawiciele „Za- 
stalu” z Zielonej Góry — fabryki, 
która realizować będzie duże za
mówienia na wagony dla Czecho
słowacji. Czesi nawet .zastrzegli so
bie. że zamówione przez nich wa
gony mają być obudowane sklejką. 
A więc, czy będzie się to komu po
dobać czy nie. w końcu i tak bę
dziemy musieli pokrywać wagony 
sklejką grubowymiarową.

Za szybkimi decyzjami co do za
stosowania w budowie wagonów to
warowych surowca tańszego od 
tarcicy sosnowej przemawia rów
nież rachunek ekonomiczny. Czterol 
letnia próbna eksploatacja — zda
niem uczestników narady — jest 
■wystarczającym okresem dla wy

KOMUNIKAT
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski, 

uprzejmie informuje, że w grudniu br. zorganizowane będą w Domu 
Ekonomisty, przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu 
następujących żagadńićń:

4.XII.67 r. godz. 10.00 — Problemy porównywalności w analizach 

kónsultant — mgr St. UPŁAWA

8.XII.67 r. godz. 10.00 — Aktualne Informacje o funkcjonowaniu syste
mu finansowego w przedsiębiorstwach przemy
słowych i obrotu towarowego

konsultant — mgr St. PICHUŁA

15.XII.6? r. godz. 10.00 — Analiza ekonomiczna w projektowaniu inwe
stycji

konsultant — dr H. BALIŃSKA

22.XII.67 r. godz. 10.00 — Wybrane zagadnienia programowania rekon
strukcji branży

konsultant — dr. R. WILCZEWSKI

Dla uczestników konsultacji przewidziane są do wymienianych tema
tów konspekty obejmujące syntetyczne omówienie tematu i podstawowa 
literatura.

Godziny dyżurów Kierownika Ośrodka Konsultacyjnego w sprawie 
konsultacji indywidualnych 1 zbiorowych-zamkniętych:

Poniedziałki godz. 15.00—17.00

Środy godz, 15.00—17.00

Piątki godz. 10.00—12.00

Nadmieniamy, że konsultacje zbiorowe i indywidualne udzielane są.
zainteresowanym jednostkom bezpłatnie. Ośrodek zaprasza, do udziału 
w konsultacjach członków samorządów robotniczych. '

dzimy — mimo poprawy sytuacja 
wcale nie jest jeszcze zadowalają
ca. W pierwszych miesiącach br. 
stosunkowo największe niedobory 
notowano w dostawach przemysłu 
hutniczego, przemysłu maszyn ia- 
paratów elektrycznych oraz prze
mysłu elektrotechnicznego i tele
technicznego.

Przyczyny zakłóceń rytmiczności 
dostaw kooperacyjnych są -na ogół 
znane. Szybkiemu rozwojowi pro
dukcji wyrobów finalnych nie to
warzyszyło u nas odpowiednio 
szybkie tempo rozwoju bazy ko
operacyjnej i jej zdolności produk
cyjne częstokroć nie są dostatecz
ne w stosunku do możliwości 
przedsiębiorstw produkcji finalnej. 
Ale poza tym mamy tu do czynie
nia z szeregiem przyczyn mniej o- 
biektywnych, takich jak: niedosta
teczne zaawansowanie robót w to
ku w stosunku do wzrostu produk
cji globalnej, nader częste zmienia
nie planów kooperacji po ich usta
leniu, niezadowalająca dyscyplina 
i kontrole realizacji dostaw itp. itd.

Skutki wiadome: przestoje pro
dukcyjne w przedsiębiorstwach 
produkcji finalnej, obniżanie jako
ści przy późniejszym „nadrabianiu” 
zaległości, poważne straty gospo
darcze. Co więc robi się, aby szyb
ciej poprawić sytuację na tym od
cinku?

Na mocy uchwały Rady Mini
strów z marca 1966 roku zjedno
czenia przemysłu ciężkiego prze
prowadziły szereg prac mających 
usprawnić realizację zadań koope
racyjnych. Opracowano «ścisłe har
monogramy nadrobienia zaległości, 
znacznie wzmocniono kontrolę re
alizacji dostaw kooperacyjnych, za
stosowano sankcje karne w tym za
kresie (z określeniem finansowych 
konsekwencji dla dyrekcji). Projek
ty planów przedsiębiorstw na lata 
1968—1969 były wnikliwiej niż po
przednio analizowane pod wzglę
dem zabezpieczenia dostaw koope
racyjnych. kładzie się duży nacisk 
na opieranie powiązań o umowy 
wieloletnie.

Na ile przedsięwzięcia te wystar
czą — pokaże przyszłość. Wpraw
dzie pewną poprawę — jak to wy
żej zaznaczyliśmy — już uzyskano, 
ale wiele pozostało jeszcze do u- 
sprawnienia. A sprawa jest o tyle 
ważna, Iż na najbliższe lata prze
widuje się pogłębienie specjalizacji 
produkcji w przemyśle elektroma
szynowym, a więc i rozszerzenie 
zakresu kooperacji. Dalsze uspra
wnienie kooperacji staje się więc 
coraz istotniejszym warunkiem re
alizacji zadań naszego przemysłu.

WSG

ciągnięcia odpowiednich wniosków 
praktycznych.

Otwartym problemem pozostaje 
technologia napraw wagonów osza
lowanych,. sklęjką. grubowarstwową. 
Ala .i to zagadnienie — według za
pewnień przedstawiciela Instytutu 
Technologii Drewna z Poznania — 
jest do rozwiązania i wbrew pozo
rom nie będzie przedstawiać więk
szej trudności. Instytut dostarczył 
już Zakładom Naprawczym Taboru 
Kolejowego w Ostrowie odpowied
nie rozwiązania technologiczne co 
do naprawy płyt sklejkowych uży
tych do obudowy wagonów.

Jeśli więc tylko zapadnie osta
teczna decyzja na szczeblu zainte
resowanych ministerstw w tej spra- 
■wie, to nic nie będzie stało na prze
szkodzie w realizacji szerokiego 
programu budowy nowego typu wa
gonów (401-1) czteroosiowych Obu
dowanych oszczędniejszymi 1 lep
szymi od tarcicy płytkami sklejko
wymi.

ORZECZNICTWO
ZBYCIE W KRAJU TOWARÓW 

PRZEZNACZONYCH PIERWOTNIE
NA EKSPORT

Powszechny Dom Towarowy w 
A zakupił od Przedsiębiorstwa 
Handlu Zagranicznego B 100 sztuk 
rowerów pochodzących z niewy- 
eksportowanej partii, a wyprodu
kowanych z przeznaczeniem na 
eksport przez Zakłady Rowerowe 
C. Ponieważ rowery zostały do
starczone bez etykiet i bez 
kart gwarancyjnych, PDT 
dożył niezwłocznie reklamację. W 
załatwieniu tej reklamacji. Przed
siębiorstwo Handlu Zagranicznego 
zwróciło się dwukrotnie do 
Zakładów Rowerowych w odstę
pach dwutygodniowych o przesła
nie PDT kart gwarancyjnych i ety
kiet. Wreszcie kartv gwarancyjne 
zostały przesłane PDT no upływie 
prawie 2 miesięcy od dokonania 
dostawy, natomiast etykiet nadal 
nie nadesłano.

Ponieważ towaru bez etykiet w 
ogóle nie można było wprowadzić 
do obrotu, przeto PDT — po dal
szym kilkutygodniowym oczekiwa
niu— odstąpił od umowy 
i postawił rowery do dyspoźycji 
Przedsiębiorstwa Handlu Zagra
nicznego. jako dostawcy. Dopiero 
w miesiąc po tym fakcie Zakłady 
Rowerowe przysłały PDT wspom
niane etykiety, nie zmieniło o już 
jednak sytuacji, bowiem PDT wy
stani! z wnioskiem arbitrażowym, 
domagaiac sie zasadzenia od Przed
siębiorstwa Handlu Zagranicznego: 
10 293 zł tytułem odszkodowania 
umownego za odstąpienie od umo
wy z winy dostawcy. 222,48 zł ty
tułem kosztów składowania rowe
rów oraz 96 754,20 zł odszkodowa
nia umownego za zwłokę w za
dysponowaniu towarem, które na
stąpiło doniero w pół roku no ■wy
konaniu dostawy. Do współuczest
nictwa w sporze zostały również 
wezwane Zakłady Rowerowe.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasadziła na rzecz PDT od pozwa
nego Przedsiębiorstwa Handlu Za
granicznego tylko odszkodowanie 
umowne za odstąpienie od umo
wy i koszty składowania.

Na skutek odwołania zarówno 
PDT jak i Przedsiębiorstwa Handlu 
Zagranicznego, Główna Komisja 
Arbitrażowa orzeczenie OKA czę
ściowo zmieniła i zasadziła na 
rzecz PDT od pozwanego Przed
siębiorstwa również o d s z k c d, o- 
wanie umowne za zwło
kę w zadysponowaniu towarem 
z ograniczeniem do 30 proc, war
tości dostawy, przewidzianej w § 94 
ust. 3 ogólnych warunków dostaw 
w obrocie krajowym (Monitor Pol
ski z 1963 r. Nr 34, poz. 172).

Wobec wniesienia przez Ministra 
Handlu Zagranicznego rewizji 
nadzwyczajnej od orzecze
nia GKA, sprawa została poddana 
ponownemu rozpoznaniu przez tę 
instancję. ł

W wyniku rozpatrzenia srorąwy 
w składzie rewizyjnym. Główna 
Komisja Arbitrażowa zmieniła po
przednie swe stanowisko, wypowia
dając ostatecznie w orzeczeniu z 
dnia 11 stycznia 1967 r. nr BO- 
10647/66 następujący pogląd praw
ny:

1. Na artykułach wprowadzonych 
do obrotu w kraju powinny być 
uwidocznione oznaczenia, za
mieszczone na etykietach 
trwale złączonych z danym ar
tykułem, przy czym obowiązek ten 
istnieje również przy wprowadze
niu do obrotu w kraju artykułów 
przeznaczonych początkowo ii a 
eksport.

2. Jeżeli przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego zawiera z jednostką 
handlu detalicznego w kra
ju umowę sprzedaży na rynek kra
jowy partii towaru, która nie zo
stała wyeksportowana bez winy 
sprzedawcy, wówczas przedsiębior
stwo to staje się dostawca w ro
zumieniu ogólnych warunków do
staw w obrocie krajowym 1 do 
transakcji takiej stosuje się prze
pisy ogólnych warunków dostaw 
w obrocie krajowym.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. In.:

„Jakkolwiek trafnie podnosi re
wizja nadzwyczajna, że postępo
wanie z towarem pochodzącym z 
partii, która nie została wyekspor
towana bez winy sprzedawcy, re
guluje przepis § 42 ogólnych wa
runków dostaw towarów przezna
czonych ne eksport (Mon. Pol. z 
1959 r. Nr 92, poz. 494), to jednak 
przepis ten nie stosuje sie do sy
tuacji, w której — jak w niniej
szym przypadku — przedsiębior
stwo handlu zagranicznego zawiera 
urnowe sprzedaży towaru w kraju 
bezpośrednio na rzecz jednostki 
handlu detalicznego. W t=kim przy
padku bowiem przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego na podstawie 
zawartej umowy staje sie dostaw
ca w rozumieniu ogólnych warun
ków dostaw w obrocie krajowym 
(Mon. Pol. z 1963 r.. Nr 34, poz. 
172) i do takiej transakcji stosuje 
się przepisy tych o.w.d. w obrocie 
krajowym.

Zgodnie z postanowieniem § 24 
o.w.d. w obrocie krajowym przepi
sy- o odpowiedzialności za wady fi
zyczne stosuje sie odpowiednio, le
żeli z naruszeniem obowiązujących 
przepisów do towaru nie zostały 
dołączone karty gwarancyjne lub 
inne dokumenty potrzebne odbior
cy przy odprzedaży tego toworu. 
W myśl zaś przepisów .zarządzenia 
Przewodniczącego Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów z dnia 
31 grudnia 1957 r. w sprawie ozna-
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czania artykułów wprowadzanych 
do obrotu (Kłoń. Pol. z 1958 r., Nr 
6, poz. 26) ze zmianami wprowadzo
nymi następnie zarządzeniem nr 158 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 
9 sierpnia 1961 r. (Mon. Pol. z 
1961 r.. Nr. 63, poz. 273) na arty
kułach. (Wprowadzonych do obrotu 
w kraju winny być uwidocznione 
oznaczenia ewent. zamieszczone na 
etykietach trwale złączonych z ar
tykułem (§ *1 i § 3), przy czym 
z przepisów tych wyraźnie wynika 
(§ 1 ust. 2). że obowiązek ten ist
nieje również przy wprowadzeniu 
do obrotu w kraju artykułów prze
znaczonych początkowo na eksport.

Skoro wiec w niniejszym przy
padku niesporne jest, że rowery 
zostały dostarczone powodowi bez 
kart Ewarancyjnycł) i etykiet, któ
re potrzebne były powodowi przy 
wprowadzeniu tvch rowerów do 
sprzedaży (v. powołane wyżej prze
pisy zarządzenia Przewodnicząceeo 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dnia 31 grudnia 1957 r. 
w sprawie oznaczania artykułów 
wprowadzanych do obrotu — Mon. 
Pol. z 1958 r.. Nr 6. poz. 26; zm. 
Mon. Pol. z 1961 r.. Nr 63, poz. 273), 
nrzy czym całkowite uzupełnienie 
tvch braków pozwane Przedsiębior
stwo Handlu Zagranicznego — ja
ko dostawca — spowodowało, mimo 
ponagleń powoda, dopiero (.;.) no 
upływie 3’/s miesiąca od reklama
cji (...), to w przvieciu przez ÓKA 
i GKA. że zaistniały przesłanki u- 
zasadniaiace odstąpienie (...) przez 
powodowego odbiorcę od umowy z 
winy dostawcy, nie można dopa
trzyć sie istotnego naruszenia pra
wa (...)"-

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA 
— ——————-————-j

OG0ŁNE warunki 
UMÓW SPRZEDAŻY 

MATERIAŁU SIEWNEGO
I SZKÓŁKARSKIEGO

Ukazało się zarządzenie Ministra 
Rolnictwa z dnia 26 października 
1967 r. w sprawie ogólnych wa
runków umów sprzedaży materia
łu siewnego i szkółkarskiego w o- 
brocie krajowym pomiędzy jedno
stkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski Nr 61,' poz. 292), 
Które ustala ogólne warunki umów 
sprzedaży materiału siewnego r o- 
ś 1 i n rolniczych, warzywnych, o- 
zdobhych i zielarskich oraz mate
riału szkółkarskiego drzew, a także 
krzewów owocowych i ozdobnych.

Jednostki .gospodarki uspołecznio
nej mogą w umowach sprzedaży 
ustalić wzajemne prawa i obowiąz
ki-. Odmiennie, niż to zostało prze
widziane w ogólnych warun
kach umów, ogłoszonych jako za
łącznik do zarządzenia, chyba, 
że *z przepisów, ustawy 'lUK ź. tre
ści tych warunków wynika, że o- 
kreślone w nich prawa i obowiąz
ki są włażące dla stron, co doty
czy w szczególności cen i terminów 
ich zapłaty oraz postanowień ogra
niczających ’ bądź wyłączających 
odpowiedzialność.

Wspomniane ogólne warunki 
umów sprzedaży regulują w szcze
gólności następujące zagadnienia: 
1) zawieranie umów. 2) jakość to
waru1, 3) opakowanie, 4) wydanie 
towaru, wreszcie 5) postępowanie 
w razie braków ilościowych i wad 
towaru.

Nowe przepisy wchodzą w życie 
25 listopada 1967 ■ r.

ZASADY ORGANIZACJI 
I ZAKRES DZIAŁANIA 
SŁUŻB TECHNICZNYCH 

W DZIEDZINIE WYNALAZCZOŚCI

Przewodniczący Komitetu Nauki 
i Techniki zarządzeniem z dnia 14 
października 1967 r. (Monitor Pol
ski Nr 59, poz. 281) ustalił zasady 
organizacji i zakres działania 
służb technicznych (służb równo
rzędnych lub służb organizacyj
nych) w dziedzinie wynalazczości i 
ochrony interesów państwowych w 
zakresie projektów wynalazczych.

Wspomniane zasady organizacji 
i zakres działania1 zawarte sa w 
załączniku do zarządzenia.

OPŁATY
PRZY UZYSKIWANIU PRAWA 
DO OZNACZANIA WYROBÓW

ZNAKIEM JAKOŚCI

W myśl zarządzenia Prezesa Cen
tralnego Urzędu Jakości i Miar z 
dnia 7 października 1967 r. w spra
wie opłat związanych z uzyskiwa
niem prawa do oznaczania wvro- 
bów znakami jakości (Monitor Pol
ski Nr 60, poz. 286) producent 
ubiegający sie ó. prawo do ozna
czania wyrobu znakiem jakości 
oraz któremu przyznane zostało to 
prawo ponosi następujące opłaty: 
1) opłatę w wysokości rzeczy
wistych kosztów za, przeprowadzo
ne badania i ocene wyrobu. 
2) opłatę w wysokości 3 000 zł 
rocznie ;ia przyznanie, prawa do 
oznaczania wyrobu znakiem jako
ści, 3) opłatę w wysokości rze
czywistych kosztów \ za kontrolę 
prawidłowości stasowania znaku 
jakości.

Przepisy zarządzenia stosuje się 
Odpowiednio przy uzyskiwaniu pra
wa do oznaczania wyrobów zna
kiem kontrolnym.

Utraciło ftioc dotychczasowa za
rządzenie w tvm przedmiocie z dnia 
18. listopada 1961'r. (Monitor Pol
ski Nr? 93, poz. 398),

Opracował JÓZEF ’ ZIELIŃSKI
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wiele przestarzałych (ok. 40) asor
tymentów maszyn i zastąpić je no
wymi. konstrukcjami, przygotować 
produkcję 158 nowych asortymen
tów oraz wraz z planowanym zwię
kszeniem eksportu, powiększyć 
także import w ramach RWPG do 
prawie '80 asortymentów.

Prawie czwarta część produkowa
nych maszyn rolniczych jest na 
wysokim, światowym poziomie te
chnicznym, reszta zaś niewiele 
odeń odbiega. Osiągnięcie w całej 
produkcji poziomu światowego wy
maga dalszej pracy nad polepsze
niem jakości materiałów i nad 
doskonaleniem metod wytwarzania. 
Według założeń planowych wartość 
nowoczesnej, na wysokim poziomie 
produkcji, wzrośnie w okresie 5- 
latki aż 12 razy.

Wymieńmy przykładowo kilka 
maszyn, których produkcję urucho
miono w ostatnich latach:

AMY od wielu lat prze
mysł — i to dość prężny 
— którego przed ■ wojną 
w ogóle w naszym kraju 
nie było. Bo czy można 
było mówić o przemyśle

dysponując niewiele ponad setką 
drobnych zakładów, będących wła
ściwie warsztatami zatrudniającymi 
po kilku czy kilkunastu pracowni
ków? Produkcja w tych, zakładzi
kach prowadzona była bez doku
mentacji, rzemieślniczymi metoda
mi, miała sezonowy charakter i o- 
bejmowała tylko proste narzędzia 
konne i maszyny o napędzie kiera
towym. Snopowiązałki, kosiarki 
oraz młocarnie importowano jedy
nie dla majątków rolnych. Hamul
ców rozwoju mechanizacji w rol
nictwie było wówczas wiele, ale 
nadmiar siły roboczej na wsi sta
nowił jedną z bardzo silnych prze
szkód.

Organizację przemysłu maszyn i 
narzędzi rolniczych rozpoczęto w 
latach 1945-46 w oparciu o • około 
50 zakładów zatrudniających po 
50—100 robotników. Zakłady te by
ły poważnie zdewastowane wsku
tek działań wojennych, brakowało 
ponadto kadry technicznej. Produk
cja obejmowała w owym czasie 
najprostsze tylko asortymenty ma
szyn i narzędzi rolniczych.

Mimo tych trudności, przemysł 
ten dał już w 1946 roku produkcję 
wartości 118 min zł (według aktu
alnych cen porównywalnych) i tym 
samym przekroczył poziom produk
cji z roku 1937, której wartość wy
nosiła 96 min złotych.

W następnych latach przystąpio
no do porządkowania i specjaliza
cji produkcji, lokalizacji produkcji 
(poszczególnych asortymentów w je
dnych -zakładach, normalizacji ty
pów wytwarzanego sprzętu — roz
poczynając jednocześnie produkcję 
maszyn bardziej złożonych (np. 
siewników). Na lata te przypadają 
również pierwsze decyzje partii i 
rządu, zmierzające do stworzenia 
nowej właściwie branży — pań
stwowego przemysłu maszyn rol
niczych.

W 1947 r. rozpoczęła się w Ursu
sie produkcja ciągnika Ursus C-45 
(kroniki filmowe zanotowały uro
czysty moment niecodziennej pre
miery). W 1956 r. wyprodukowano 
prawie 8 tys. sztuk tych ciągników. 
W 1959 r. podjęto decyzję urucho
mienia produkcji lekkiego, uniwer
salnego i nowoczesnego ciągnika 
rolniczego. W tym też roku wyko
nano próbną serię ciągników C.-325, 
w tym samym czasie uruchomiono 
równolegle produkcje ciągników 
jednoosiowych Ursus C-308.

Moment zwrotny dla rozwoju 
polskiego przemysłu maszyn rolni
czych stanowiły uchwały III Zjaz- 
du partii i II Plenum KC PZPR. 
Postanowienia dotyczące Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa i programowa
ny rozwój mechanizacji w kółkach 
rolniczych stworzyły trwałą pers
pektywę rozwoju przemysłu, jako 
głównego producenta środków me
chanizacji rolnictwa. W’ roku 1963
produkcja maszyn rolniczych o- 
siągnęła w skali ogólnokrajowej 
wartość ponad 2,9 mld zł (wg cen 
porównywalnych). co stanowiło 
dwukrotny wzrost w stosunku do 
poziomu produkcji z roku 1959.

W latach 1960-63 zapadły pierw
sze decyzje co do specjalizacji pro
dukcji maszyn rolniczych w ra
mach państw — członków RWPG. 
Spośród wytypowanych głównych 
60 asortymentów traktorów i ma
szyn rolniczych Polska uzyskała 
specjalizację w 15 asortymentach 
(m.in. siewniki zbożowe, obsypywa- 
cze kopców, aparatura do ochrony 
roślin, kombajny zbożowe). Zgodnie 
z postanowieniami specjalizacyjny
mi zaopatrujemy się natomiast w 
innych krajach członkowskich 
RWPG m.in. w: sadzarki do ziem
niaków, ładowacze, • siewniki pre
cyzyjne czy deszczownie.

Do roku 1959 nie istniał właści
wie w Polsce przemysł maszyn 
melioracyjnych. W wyniku decyzji 
rządu uruchomiono, kosztem nakła
dów inwestycyjnych rzędu 165 min 
zł, produkcję 7 podstawowych ty
pów maszyn melioracyjnych.
KIERUNEK NA NOWOCZESNOŚĆ

W 1966 r. przemysł maszyn i 
ciągników rolniczych produkował 
ogółem 214 typów maszyn i ciąg
ników, w czym przemysł kluczowy 
partycypował 132 typami. W tym
że roku importowaliśmy w ramach 
RWPG 26 asortymentów. W naj
bliższych latach należy wycofać

Efekty suszu ziemniaczanego

N
awiązując do artykułu pt. 
„Komin fabryczny wśród pól" 
zamieszczonego w nr 43 „Ży
cia Gospodarczego" z Tinia 22.X. 
67 r., autor, Ludwik Staszyński po

ruszył niezmiernie ważki problem, 
jakim jest przetwórstwo płodów 
rolnych. W tej dziedzinie poczyna
nia Związku Samopomocy Chłop
skiej, jak też..Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych nie zaspokajają 
istotnych potrzeb, co w związku ze 
spodziewanym wzrostem produkcji 
płodów rolnych może spowodować 
poważne trudności w obrocie to
warowym.

Według danych Rolniczego Rocz
nika Statystycznego 1965, zbiory 
ziemniaków w Polsce w 1950 roku 
wynosiły 3,6130 tys. ton, zaś w 
1964 r. zbiory osiągnęły 47 860 tys.

Maszyny rolnicze

P R Z E M
którego nie było

• Na szczególną uwagę zasługuje 
nowa rodzina pługów ciągnikowych 
zawieszanych i przyczepianych o 
różnej szerokości roboczej. Pługi 
ródziny zunifikowanej są nie tylko 
lekkie i o wytrzymałej konstruk
cji — wykonanej w oparciu o pro
file gięte i elementy spawane, ale 
również charakteryzują się estety
cznym wyglądem zewnętrznym. 
Dzięki mocnej budowie możliwe 
jest wykonywanie nimi orek na 
glebach o dużych oporach jednost
kowych oraz w każdych warunkach 
agrotechnicznych. W 1966 r. uru
chomiono produkcję 4 typów płu
gów: pługa podorywkowego, pługa 
zawieszanego do wykonywania orek 
średnich i głębokich (2 typy), płu
ga zawieszonego do orek głębokich 
z pogłębianiem. Pługi te uzyskały 
najwyższą ocenę pod względem 

konstrukcji wysta-
Krajową Komisję

nowoczesności 
wioną przez 
Oceny.

<1 Siewnik zbożowy SZZ-2,5a o
szerokości' róbdćzej' 2,5 m, przysto
sowany do współpracy z ciągnikiem 
o mocy ?5 KM, Posiada on kon
strukcję lekką, bezramową. Można 
nim wysiewać nasiona czterech 
podstawowych zbóż, jak też i na
siona drobne (len, lucerna) i grube 
(fasola, bobik). Siewnik ten wypo
sażony jest w aparaty wysiewne z 
poliamidu. Zastosowanie w tym 
siewniku kół ogumionych umożli
wia pracę w trudnych warunkach 
agrotechnicznych i pozwala na 
transport z szybkością 25 km/godz.
• Wyrazem wysokich osiągnięć 

technicznych w dziedzinie apara
tury do ochrony roślin jest oprys
kiwacz ORZ-300A produkowany 
seryjnie, który na Międzynarodo
wym Salonie Maszyn Rolniczych 
w Moskwie uzyskał złoty medal. 
Jest to opryskiwacz ciśnieniowy 
zawieszany na ciągniku kołowym o 
mocy 25 KM. Służy do oprysku 
upraw polowych z góry, ale "rów
nież (przy zastosowaniu przedłuża
czy, które wchodzą w wyposażenie 
opryskiwacza) można opryskiwać 
nim z dołu i z boku rośliny sadzo
ne w rzędach.

9 W ostatnim czasie uruchomio
no w Polsce produkcję nowoczes
nych suszarń do zielonek (o wy- 
dajnościach 1 i 1,5 tony suszu na 
godz.). Suszarnia może być dostar
czona z piecem na paliwo stale lub 
z piecem na paliwo ciekłe. Prze-

CZYTELNIKÓW

ton. (Jesteśmy poważnym produ
centem ziemniaków, zajmując dru
gie miejsce w świecie i w najbliż
szych latach należy się spodziewać 
dalszego wzrostu ż ha. Polskie Ko
leje Państwowe w 1965 r. przewio
zły 2 863 tys. ton ziemniaków, do 
przewozu których użyto 143150 
wagonów. Ziemniaki zawierają 
około 75 proc, wody, zanieczysz
czenia i obierzyny — około 5 proc, 
a więc dla spożycia pozostaje 
20 procf.

Kolej przewożąc 1000 ton ziem
niaków, przewozi 750 ton wody, 
50 ton zanieczyszczeń i do spoży
cia 200 ton. Przewóz ziemniaków 
w' stanie świeżym koleją, czy in
nym środkiem transportowym, jest 
w wysokim stopniu nieekonomicz
ny. Upowszechnienie suszarnictwa

znaczona jest do suszenia i prze
robu na mączkę pastewną zielonek 
głównie z lucerny, koniczyny, wy- 
sokowartościowych traw, liści bu
raków cukrowych, (pociętych przed 
suszeniem na sieczkę) lub w stanie 
zielonym — żyta, owsa i słoneczni
ka.

EKSPORT

O eksporcie polskich maszyn rol- 
niczych możemy mówić właściwie 
dopiero od dziesięciu lat. Wyrobie
nie międzynarodowej marki nie 
było sprawą prostą. Konkurencja 
jest bardzo mocna, a wiele krajów 
(USA, Włochy, Francja, NRF, Cze
chosłowacja) ma już w tej dziedzi
nie. bogate tradycje i spore osiąg
nięcia. Od wielu lat następuje sta
ły wzrost eksportu traktorów i ma
szyn rolniczych: 25,8 min zł dew. 
w 1959 r., 38,6 min zł w 1961, pra-

JANUSZ WASYLKOWSKI

wie 452 min w 1964, 74,9 min zł w 
1966 ■ (Rocznik Statystyczny GUS 
1967).

Głównymi odbiorcami naszych 
ciągników i maszyn rolniczych są 
kraje socjalistyczne. Z asortymen
tów godnych uwagi wymienić nale
ży: kombajny zbożowe, ' siewniki 
zbożowe, pługi talerzowe, kopaczki 
do ziemniaków, rozsiewacze wap
na, rozsiewaczo-zgrabiarki. Niektó
re maszyny były również sprzeda
wane do krajów kapitalistycznych 
.(Brazylia, Indonezja, Hiszpania, 
Kolumbia, Irak), ale eksport do 
tych państw w ciągu poszczegól
nych lat nie układał się równo
miernie.

Niełatwa jest droga do eksporto
wej sławy. Fabryka Maszyn Żniw
nych w Płocku produkuje m.in. 
kombajny pracujące dziś w wielu 
krajach Europy, Bliskiego Wschodu, 
Afryki i Ameryki Południowej przy 
zbiorze wszelkiego rodzaju zbóż, ry
żu i innych kultur, ciesząc się do
brą opinią użytkowników. Ale za 
powyższym stwierdzeniem kryją się 
lata wytężonej pracy konstruktorów 
i robotników. Każdy importer miał 
swoje wymagania. W każdym nie
mal kraju warunki pracy kombaj
nem są inne, w zależności od kli
matu, profilu terenu, warunków 
glebowych, rodzajów uprawianych 
kultur. Trzeba było płockie kombaj
ny szybko przystosowywać do róż
norodnych warunków, czynić je bar
dziej uniwersalnymi. Zastosowano 
więc przy nich wózki gąsienicowe, 
które można zakładać zamiast 
przednich kół, co jest konieczne na 
terenach podmokłych (np. przy zbio
rze ryżu) i pagórkowatych. Kom
bajn w zależności od potrzeby mo
że być zaopatrzony w samowyła
dowczy zbiornik ziarna lub w do- 
czyszczacz ziarna z sortownikiem 
i workownikami. Dla lepszej opera
tywności kombajnem wprowadzono 
bezsłopniową przekładnię jazdy ze 
skrzynią dwubiegową, umożliwiając 
tym samym zmiany prędkości jazdy 
w dużym zakresie, bez konieczno
ści zmiany biegów. I tak dalej, i tak 
dalej...

PERSPEKTYWY

W krajach RWPG największe na
sycenie ciągnikami występuje w 
Czechosłowacji (39 ha na 1 ciągnik), 
w Polsce natomiast przypada ponad 
190 ha na 1 ciągnik. Niski stopień 

ziemniaków w postaci płatków 
ziemniaczanych byłoby urzeczy
wistnieniem jednej z tez poruszo
nych w artykule Ludwika Staszyń- 
skiego.

Produkcja płatków ziemniacza
nych, jak też suszu ziemniacłane- 
go pastewnego powinna być zlo
kalizowana na terenie wiej
skim i nie jako kombinaty, 
lecz zakłady obsługujące kil
ka gromad wiejskich. Przy upo
wszechnieniu suszu ziemniaczanego 
uzyska się wiele efektów ekono
micznych, przede wszystkim poważ
ną oszczędność środków transporto
wych kolejowych J samochodowych, 
co wiąże się ż oszczędnością węg
la trakcyjnego i paliwa, nastąpi 
złagodzenie szczytu jesiennych' prze
wozów kolejowych.

Zakłady zbiorowego żywienia, 
jak też i bezpośredni Spożywcy po
zbędą się niezbędnego zaopatrzenia 
w ziemniaki na okres zimy, szcze
gólnie zakłady zbiorowego żywie
nia unikną składowania i gtrat,, 
jakie występują przy przechowy
waniu ziemniaków. Wiele miast ma 
poważne trudności z koniecznym 
składowaniem ziemniaków na za
opatrzenie ludności na okres zi
my.

— mimo, ogromnych nakładów in
westycyjnych w ostatnich latach — 
— mechanizacji rolnictwa w Polsce 
jest wynikiem poważnego zacofania 
technicznego wsi polskiej, zacofa
nia którego początków doszukiwać 
się trzeba w okresie porozbioro- 
wym. Uwzględniając jednak obec- 

- nie istniejącą strukturę agrarną, 
optimum nasycenia rolnictwa ciąg
nikami wystąpi u nas już przy 
wskaźniku niższym niż w krajach 
zachodnioeuropejskich.

Przemysł ciągnikowy po zrealizo
waniu odpowiednich nakładów in
westycyjnych (rzędu 8 mld zł) bę
dzie posiadał w 1970 r. potencjał o 
zdolności rocznej produkcji ók. 40 
tys. sztuk ciągników i części za
miennych za ok. 1,5—2 mld złotych. 
Części te przeliczone na gotowe 
ciągniki odpowiadać będą 20 tysią
com sztuk finalnej produkcji ciąg
ników gotowych. Przemysł nasz 
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mieć zatem będzie w omawianym 
roku zdolność wyprodukowania" 60 
tys. sztuk • przeliczeniowych ciągni
ków kołowych.

IX Plenum KC PZPR, obradujące 
we wrześniu br., rozpatrując pro
gram dalszego rozwoju rolnictwa, 
wytyczyło również kierunki rozwo
ju produkcji ciągników i maszyn 
rolniczych, a szczególnie maszyn o 
dużej wydajności, przystosowanych 
do dużych plonów i dla dużych go
spodarstw. W szczególności wytycz
ne te dotyczą: dużych kombajnów 
zbożowych, pras zbierających o du
żej wydajności,, silosokombajnów, 
maszyn do wapnowania gleb, do su
szenia i czyszczenia zbóż, do zbioru 
traw i zielonek, maszyn do mecha
nizacji prac przy produkcji zwie
rzęcej, maszyn do transportu rol
niczego oraz do melioracji. Osobną 
uwagę poświęcono problemowi ja
kości maszyn tudzież zagwaranto
wania części zamiennych.

Rozszerzenie produkcji ciężkiego 
sprzętu dla rolhictwa związane jest’ 
z rozwojem produkcji ciągników o 
odpowiedniej mocy. Równolegle z 
wprowadzeniem na rynek ciągni
ków o mocy 45 KM C-4011, urucho
miono produkcję przystosowanych 
do współpracy maszyn i urządzeń 
rolniczych. Asortyment tych maszyn 
jest jeszcze rozszerzany. W 1968 r. 
ruszy produkcja ładowacza uniwer
salnego, wyorywaczą do buraków 
oraz bron talerzowych (zawieszanej 
i z siewnikiem do poplonów), w 
1969 r. — kul tywatorów o szeroko
ści 2,4 m i 3 m, pługów obracalnych 
dwuskibowych, glebogryzarki, płu
gu na gleby zakamieniałe, w 1970 r. 
— pługów do orek przyśpieszonych.

Rozwój PGR oraz intensyfikacja 
rolnictwa i stały wzrost plonów 
dyktują konieczność wprowadzenia 
na rynek jeszcze cięższego i wydaj
niejszego kompletu ciągników i ma
szyn rolniczych. Opracowany w 1966 
r. i uzgodniony między resortami 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego i 
Ministerstwa Rolnictwa w 1967 r. 
program rozwoju produkcji ciągni
ków i maszyn rolniczych, główną 
swą częścią obejmuje maszyny dla 
dużych gospodarstw, zbioru dużych 
plonów i dalszej intensyfikacji rol
nictwa. Popularnie nazywane są 
one trzecim kompletem maszyn.

Rzućmy wyrywkowo okiem na 
przygotowania do produkcji po
szczególnych asortymentów.

Pozornie skromną pozycję stano
wi zaopatrzenie naszych Statków 
morskich w ziemniaki. Statek „Ba
tory" udając się w rejs, na zaopa
trzenie załogi i pasażerów zabiera 
31 ton ziemniaków i warzyw. Po
ważna przestrzeń zajmowana przez 
ziemniaki w stanie surowym ma 
niebagatelne znaczenie, gdyż fracht 
jednego m3 zajmowanej przestrze
ni wynosi około 25 dolarów USA. 
Dla zaopatrzenia statków morskich 
w susz ziemniaczany wskazana jest 
budowa suszarni ziemniaków i wa
rzyw w terenie wiejskim w okoli
cach Gdańska, względnie Gdyni 
i Szczecina.

Przy produkcji suszu ziemnia
czanego, ścieki mogą być wykorzy
stane dla celów rolniczych, przyno
sząc znaczny wzrost plonów. Za
stosowanie suszu ziemniaczanego, 
tak w zakładach zbiorowego ży
wienia, jak też i w indywidualnych 
gospodarstwach domowych elimi
nuje odpady ziemniaczane z pojem
ników podwórzowych i kłopotliwy 
ich transport nieraz na duże od
ległości. Prócz tego ulegają po
prawie warunki sanitarne w mia
stach.

BOGUSŁAW JASTRZĘBSKI

Polsko-Czechosłowacki Ośrodek 
Konstrukcyjnp-Badawćzy w Brnie 
opracował konstrukcję ciągnika o 
mocy ok. 75 KM (Zetor U-375) i 
sile uciągu ok. 1,4 tony. W roku 
bieżącym w badaniach znajduje się 
25 prototypów tego ciągnika, w tym 
14 sztuk poprawionych w wyniku 
badań z ubiegłego- roku. Przewidu
je się, że 6 prototypów (4 w Cze
chosłowacji, 2 w Polsce) osiągnie po 
3 tys. motogodzin pracy, co jest okre
sem wystarczającym na wyciągnię
cie odpowiednich wniosków o jako
ści i trwałości ciągnika.

W 1968 r. przewiduje się produk-' 
cję 200 wyżej wymienionych ciąg
ników, a 2000 w 1969 r. Montaż 
ciągników odbywa się w obu kra
jach, natomiast dokonano podziału 
produkcji głównych zespołów po
między krajami, co pozwoli na przy
śpieszenie uruchomienia i obniża 
nakłady inwestycyjne w poszczegól
nych krajach. Dla wykonania tych 
zadań rozbudowuje się w latach 
19(3—72 ZM Ursus i zakłady ko
operujące (nakładem 2.6 mld zł), 
przewidując w tym zakup ok. 2000 
maszyn i urządzeń.

Obecny import siloso-kombajnów 
przyczepianych (sieczkarni polo
wych) nie spełnia w całości zadań, 
szczególnie przy zbiorze do suszarń 
zielonek, gdyż nie zapewnia 80 proc, 
sieczki o długości poniżej 20 mm.

Prace konstrukcyjno-badawcze 
nad przygotowaniem (rodukcji silo- 
so-kombajnu podjęto w PFMŻ w 
Poznaniu, głównie dla ograniczenia 
importu i zapewnienia właściwej 
sieczki dla suszarń zielonek. Temat 
stał się szczególnie ważny po uru
chomieniu własnej produkcji su
szarń bębnowych. W roku bieżącym 
prowadzone są badania 3 prototy
pów siloso-kombajnu KS-lp, a uzy
skiwane wyniki pozwalają na po
dejmowanie dalszych etapów przy
gotowywania produkcji. Dla roz
woju tej produkcji niezbędna jest 
rozbudowa zaplecza konstrukcyjne
go, technologicznego i narzędziow- 
ni w PFMŻ w Poznaniu.

Zaawansowane są również roz
mowy dotyczące współpracy z fir
mami zagranicznymi, posiadający
mi poważne osiągnięcia w produk
cji maszyn rolniczych.

Celem zapewnienia prawidłowej 
oceny żywotności i niezawodności 
sprzętu, jak również dla podniesie
nia jego trwałości. Zjednoczenie 
Ciągników i Maszyn Rolniczych o- 
pracowało wnioski o powołanie w 
kilku fabrykach specjalistycznych 
ośrodków badawczo-konstrukcyj
nych. Do tej pory uruchomiono 6 
tego rodzaju ośrodków: w Poznaniu, 
Ursusie, Wrocławiu i Dobrym Mie
ście.

Poprawiona zostanie poważnie sy
tuacja części zamiennych. Pula czę
ści zamiennych postawiona do dy
spozycji rolnictwa znacznie prze
kracza przewidywaną sprzedaż. Jed
nakże rozpatrując sprawę od stro
ny asortymentowej, nie można u- 
zńać jeszcze, że zagwarantowanie 
potrzeb rolnictwa jest w pełni za
spokojone. Mimo postępującej po
prawy nie rozwiązano jeszcze w peł
ni problemu dostaw części do apa
ratury paliwowej ciągników i sil
ników, części. flo silników wykony
wanych z odkuwek i odlewów, nor- 
malii (jak wyroby śrubowe dokład
ne i łańcuchy „Galla"). Krajowe 
moce produkcyjne są niedostatecz
ne, zajdzie konieczność dokonania 
w 1968 r. importu uzupełniające
go. Występują też okresowe 'tru
dności z częściami do sprzętu im
portowanego, co spowodowane jest 
nieterminową realizacją ’ dostaw. 
W kontraktach na 1968 rok warun
kuje się odbiór gotowego sprzętu 
od pełnych i' terminowych dostaw 
części zamiennych, co powinno 
znacznie poprawić sytuację.

Przewiduje się ponadto znaczny 
wzrost części zamiennych z produk
cji krajowej i z importu: części do 
silników i ciągników na sumę 2.1 
mld zł w 1967 r. — wzrosną do 3,2 
mld zł w 1970 r.: części do maszyn 
rolniczych — z 840 min w 1967 r. 
do 1,3 mld zł w 1970 oraz akcesoria 
i normalia z 1 mld zł w 1967 r. do 
1,6 mld zł w 1970 roku.

Założony wzrost części zamien
nych wymagać będzie zwiększenia 
mocy produkcyjnych w Zakładach, 
a niezależnie od tego wybudowania 
2 zakładów nastawionych wyłącz
nie na produkcję części zamiennych 
dla pokrycia potrzeb Wynikających 
ze wzrostu produkcji ciągników i 
maszyn rolniczych.

Olsztyńskie Fabryki Mebli 
w Olsztynie Lubańskiej, 
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PRZYJMĄ DO PRACY 
NA KIEROWNICZE 

STANOWISKA:

S ekonomistów z wyż
szym wykształce
niem, y

• inżynierów techno
logów drewno,

• techników budowla
nych.

z kilkuletnią praktyka 
w zawodzie.

Mieszkanie w domkach Jed
norodzinnych lub inne. Zgło
szenia wyłącznie pisemne 
wraz z życiorysem.
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pie było to uczucie spec- 
jamie radosne, przeczyta- 
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wień dotyczących kontrplanów w 
.W9kaźnika rentowności, 

stanowią jeszcze jedno potwierdze- 
nie znanych skutków sprzeczności 
dwóch systemów bodźcowych skie
rowanych na tych samych wyko
nawców, a ze smutkiem, że tej skąd
inąd znanej prawdy nie wzięto pod 
uwagę w momencie opracowywania ^aSSU,

Otóż dla przypomnienia — jak 
wynika z cytowanego artykułu — 
w roku 1963 na 385 badanych 
przedsiębiorstw z możliwości do
browolnego zaostrzenia dyrektyw
nego wskaźnika rentowności, do 
czego miały pobudzać zachę
ty przewidziane w zasadach 
tworzenia funduszu, skorzystały 4 
jednostki, eo w praktyce oznacza, 
ze działanie systemu jako bodźca 
do zgłaszania kontrplanów w za
kresie rentowności było bliskie zeru. 
H. Weber bardzo celnie wskazuje 
na główną przyczynę tego zjawiska, 
polegającą na tym, że kierownicy 
przedsiębiorstw przede wszystkim 
zainteresowani są w zapewnieniu 
premii pracownikom umysłowym 
która w roku 1966 była warunko
wana wykonaniem planowanego 
dyrektywnego wskaźnika rentow
ności. Biorąc pod .uwagę ciężar 
bodźca, jakim.jest premia oscylują
ca w przypadku kierowniczych 
kadr przedsiębiorstwa w granicach 
od 30 do 90 proc, płacy zasadniczej, 
jest rzeczą oczywistą, że ludzie zaj
mujący czołowe stanowiska w 
przedsiębiorstwie są przede wszyst
kim zainteresowani w stworzeniu 
najkorzystniejszych warunków do 
uzyskania premii, między innymi 
na drodze zapewnienia sobie stwa
rzającego najmniejsze ryzyko 
wskaźnika rentowności. Przeciw
działanie tej tendencji poprzez za
chętę sprowadzającą się do zwięk
szenia o 30 proc, stawki odpisu za 
ponaddvrektywną rentowność w 
przypadku ujawnienia i zgłoszenia 
w postaci kontrplanu rezerw w za
kresie wskaźnika rentowności — 
było niejako z góry skazane na nie
powodzenie ze względu na nie
współmiernie małą siłę tego bodźca. 
Z jednej bowiem strony rachunku 
występuje perspektywa korzyści 
rzędu 200—300 zł w skali rocznej,

a z drugiej ryzyko utraty 200-^-2000 
złotych premii w skali miesięcznej. 
Porównanie tych wielkości z góry 
przesądza o wyniku kalkulacji i de
cyzji: występować czy nie występo
wać z kontrpląnem.

Szalę na rzecz niewystępowania 
przechyla, jak się wydaje, jeszcze 
jeden niebagatelny czynnik, o któ
rym H. Weber nie pisze, a miano/ 
wicie stanowisko zjednoczenia, Otóż 
z punktu widzenia interesów apa
ratu zjednoczeń, każda inicjatywa 
ze strony przedsiębiorstw na rzecz 
zgłoszenia kontrplanu w zakresie 
rentowności (przynajmniej pod 
wpływem motywacji przepisów o- 
bowiązuiacych przy tworzeniu fun
duszu zakładowego) była nieko
rzystna i musiała się snotkać, jeśli 
nie ż otwartvm sprzeciwem, to w 
każdym bądź razie z dezaprobatą. 
Zgodnie bowiem z obowiązującymi 
w roku 1966 nrzepisami dobrowol
na iniciatvwa ze strony przedsię
biorstwa prowadząca do zaostrzenia 
planowanego wskaźnika rentow
ności musiała automatycznie po
ciągnąć za sobą zaostrzenie analo
gicznego wskaźnika na szczeblu 
zjednoczenia i ministerstwa. Ponie
waż z kolei premia aparatu zjed
noczeń była warunkowana wyko
naniem planowanego wskaźnika 
rentowności, inicjatywa przedsię
biorstw bvła sprzeczna z intere
sami pracowników zjednoczeń, 
gdyż oznaczała zwiększenie ryzyka 
utraty części lub całości premii 
aparatu. Zjednoczenia nie sa obję
te w dodatku działaniem funduszu 
zakładowego..

Dodatkowo działają tu jeszcze in
ne, może mniej ważne, ale również 
istotne czynniki osłabiające zainte
resowanie w zgłaszaniu kontrplanu, 
a mianowicie sygnalizowane przez 
H. Webera zjawiska opóźnienia w 
pr ze ka zy wa n iu pr zeds i ębior s t wom 
ostatecznej dyrektywy, obawa 
przed zaos’rzeniem wskaźnika na 
rok następny, obawa przed praco
chłonnością związaną z kalkulacja
mi nowego wskaźnika itp .

Powstaje pytanie czy notowany 
od wielu już ,'lat brak powodzenia 
wszelkich konstrukcji zachęcają
cych przedsiębiorstwa do dobrowol
nego ujawniania rezerw jest zja
wiskiem nie do rozwiązania?

Na pytanie to w moim przeko
naniu można odpowiedzieć i tak 
i nie. Tak, gdyż wydaje się wątpli
we znalezienie rozwiązania, które 
dostatecznie silnie pobudzałoby 
przedsiębiorstwa do zgłaszania 
kontrdyrektyw, od których wyko
nania uzależniona jest lwia część 
premii, funduszu zakładowego itp. 
Wchodzi tu bowiem zawsze w grę 
obawa przed ryzykiem bieżącym i 
przyszłym — w postaci zaostrzenia 
zadania na rok następny. Nie — 
gdyż w przypadku omawianej przez

O zasadach 
tworzenia 
funduszu 
zakładowego
(Artykuł dyskusyjny)

KRZYSZTOF GÓRSKI

nas konstrukcji mamy do czynienia 
z sytuacją wyjątkowo niesprzyjają
cą zgłaszaniu kontrplanu i wydaje 
się, że wprowadzenie tu pewnych 
korekt na rzecz zwiększenia ko
rzyści i zmniejszenia ryzyka mog
łoby przynieść określone rezultaty.

Można tu wybrać dwa kierunki 
rozwiązań, przy czym w obu przy
padkach należy sprawę rozpatrywać 
w kompleksowym ujęciu: fundusz 
zakładowy — fundusz premiowy. 
Ograniczenie się do samego fun
duszu zakładowego nie przyniesie, 
jak się wyda/e, większych rezulta
tów, gdyż nie jest to z punktu wi
dzenia kierownictwa przedsiębior
stwa bodziec najważniejszy. Jeśli 
chodzi o pierwsze z proponowanych 
rozwiązań, to ma ono charakter 
ograniczony i w zasadzie odpowiada 
treści poprawek, wprowadzonych z 
dniem 1 stycznia br. do zasad pre
miowania pracowników umysłowych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, po
prawek przewidujących m. in. za
stąpienie dotychczas, obowiązujące
go, jako varunku uruchomienia 
premii, wskaźnika planowanej ren
towności wskaźnikiem rentowności 
dyrektywnej.

Postanowienia te oznaczają, że 
samorzutne zaostrzenie przez przed
siębiorstwo wskaźnika rentowności- 
nie nausis pociągnąć za sobą zao
strzenia na .dany rok wskaźnika 
Warunkującego wypłatę premii 
pracowników umysłowych przed
siębiorstwa i zjednoczenia.

W ten sposób ograniczono działa
nie podstawowego hamulca przeciw- 
.działającego inicjatywom na rzecz 
zgłaszania kontrpropozycji w zakre
sie rentowności. Kierownictwo 
przedsiębiorstw, występując z taką 
inicjatywą, nie musi obawiać się 
zwiększenia ryzyka utraty premii 
(przynajmniej w bieżącym roku) a 
aparat zjednoczenia może być na
wet z punktu widzenia swoich inte
resów, w jakimś stopniu zaintere
sowany w takich propozycjach, 
gdyż w ten sposób zwiększy się 
szansa wykonania wskaźnika dy
rektywnego warunkującego premię 
w zjednoczeniu.

Rozwiązanie to może pozornie 
wyglądać na wylanie dziecka razem 
z kąpielą. Ale tylko pozornie. W 
rzeczywistości korzyści dla gospo
darki przy istnieniu takiego wa
riantu pozostają niewiele mniejsze, 
gdyż sprzyja on wzrostowi rentow
ności produkcji. Jest, to wzrost 
uprzednio sygnalizowany i umożli
wiający uwzględnienie go w pla
nach roku przyszłego (przy założe
niu pewnej stałości struktury pro
dukcji). Co najwyżej rozwiązanie 
to nie będzie rzutować ujemnie na 
wypłaty premii ale ten właśnie mo
ment był podstawowym hamulcem 
działania całej konstrukcji. Rzecz 
jasna, wprowadzone poprawki nie 
gwarantują automatycznego ' wzro
stu zgłoszeń kontrpropozycji w za
kresie wskaźnika rentowności, 
przede wszystkim ze względu na 

obawę przed zaostrzeniem wskaźni
ka dyrektywnego w? roku następ
nym, ale stwarzają przynajmniej 
przesłanki dp tego, by zgłoszeń tych- 
było więcej’ niż dotychczas.

Druga możliwość może polegać na 
dalszych sprzęgnięciu systemu pre
miowania pracowników umysło
wych z systemem funduszu zakła
dowego poprzez wprowadzenie w 
ramach tego pierwszego zachęt do 
zgłaszania kontrplanów w zakresie 
wskaźnika rentowności. W ramach 
tej koncepcji można z kolei przy
jąć dwa warianty rozwiązań. 
Pierwsze polegające na tym, że w 
ramach zadań ponadplanowych 
wyznaczano by przedsiębiorstwu za
danie osiągnięcia lepszego wyniku 
finansowego od tego, który warun
kuje uzyskanie premii. Przy czym 
(i to jest ważne) musiałoby to być 
zadanie roczne,, podzielone ewen
tualnie na kwartały. Przedsiębior
stwo zatem już na początku roku 
musiałoby znać przyrost rentow
ności (w stosunku do dyrektywy), 
która warunkuje uzyskanie premii 
z tytułu wykonania zadania ponad
planowego.

Drugi wariant mógłby też polegać 
na wprowadzeniu zasady powięk
szania o określony procent fundu
szu premiowego w przypadku do
browolnego zaostrzenia wskaźnika 
rentowności. Wtedy również mieli
byśmy do czynienia z wzajemną in
tegracją bodźców stwarzanych przez 
fundusz premiowy i fundusz zakła
dowy .

Na marginesie, wydaje się, że 
przy istniejącym modelu gospoda
rowania najbardziej konsekwentne 
i wewnętrznie zgodne byłoby roz
wiązanie zbliżone do stosowanego 
w ramach nowego systemu zarzą
dzania w ZSRR, gdzie tworzy się w 
oparciu o jednolite zasady jeden 
fundusz materialnego zainteresowa
nia, z którego następnie finansuje 
się ’ różne fundusze o charakterze 
bodźcowym takie jak: premię pra
cowników umysłowych, częściowo 
premie pracowników fizycznych, 
premie z tytułu rocznych wyników 
pracy itp.

Trzeba pamiętać (wskazują na to 
chociażby wieloletnie doświadcze
nia polskie i innych’ państw socja
listycznych) o ograniczonej skutecz
ności wszelkich rozwiązań, mają
cych pobudzać do dobrowolnego u- 
jawniania rezerw w zakresie jakie
gokolwiek wskaźnika, od którego 
uzależniona jest ocena pracy danej 
jednostki gospodarczej. Rolę pod
stawowego hamulca odgrywa tu 
zawsze obawa przed zaostrzeniem 
dyrektywy w roku następnym. Nie 
zmienia to jednak faktu, że jeśli 
już decydujemy się na wprowadze
nie tego typu zachęt, to nie mogą 
one opierać się na układzie stwa
rzającym perspektywę minimalnych 
korzyści i dużego ryzyka.

Gospodarka 
środkami 
trwałymi

Rada koordynacyjna Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego w So
snowcu organizuje w listopadzie br.? 
IV Sesję Ekonomiki Przedsiębior
stwa, która poświęcona jest gospo- 
darce środkami trwałymi w przed
siębiorstwie. Dotychczas odbyły się 
sesje poświęcone: pierwsza — go
spodarce materiałowej, druga — 
ekonomicznej ocenie działalności 
przedsiębiorstwa przemysłowego, 
trzecia — czynnikom gospodarno
ści* przedsiębiorstwa w świetle u- 
chwały IV Plenum KC PZPR.

Konferencje te cieszą się dużym 
powodzeniem i uznaniem wśród 
działaczy gospodarczych Sosnowce. 
Uczestniczą w nich również licz
nie przedstawiciele kół PTE z in
nych terenów.

Na tegoroczną Sesję przygotowa
no 8 referatów i bibliografie doty
czącą gospodarki środkami trwały
mi w przedsiębiorstwie. Zgłoszono 
referaty:

dr Eugeniusz Gubała — Wyko
rzystanie środków trwałych w prze
myśle;

dr Barbara Ciepielewska — Eko- 
nometryczne badanie związków mię
dzy majątkiem trwałym a efekta
mi produkcyjnymi;

dóc. dr Józef Szyrockl — Opro
centowanie środków trwałych a je
go wykorzystywanie w przedsię
biorstwie;

dr inż. Jan Mikulski — Wyzna
czenie techniczno - ekonomicznego 
cyklu remontowego;

dr Jan Jarosz — Gospodarka 
środkami trwałymi w górnictwie 
węglowym;

mgr Stefan Boguslak — Wyko
rzystanie środków trwałych w hut
nictwie żelaza i stali;

mgr Maria Kuracjuszowa —Eko
nomiczne użytkowanie majątku 
trwałego w przedsiębiorstwie bu
dowlanym.

mgr Tadeusz Złotorowicz —r 
Gospodarka środkami trwałymi 
w przedsiębiorstwach przemysłu 
szklarskiego.

Z.M.

PRZEWOZY
PRACOWNICZE

ZBIGNIEW DONIEWSKI

M
ASOWE dojazdy do 
pracy stanowią nieod
łączną cechę współcze
snej fazy rozwoju go
spodarczego. Natężenie 
tych dojazdów daje się 

zaobserwować zwłaszcza w rejo
nach wifelkich skupisk przemysło
wych oraz na terenach objętych 
procesami industrializacji. Ranga 
problemów, związanych z dowoza
mi pracowniczymi, jest znaczna, 
zważywszy, że wg przeprowadzo
nych szacunków, liczba dojeżdżają
cych pracowników oscyluje wokół 
2 min osób, a do szkół dojeżdża 
codziennie około 400 tys. uczniów *).

Dojazdy pracownicze rozwijały 
się w znacznej’mierze samorzutnie, 
przy czym na plan pierwszy wy
suwało się zaspokojenie potrzeb ha1 
siłę robocza, zaś kwestie ,.w jaki 
sposób” oraz „jakim kosztem” po
zostawały w zasadzie na uboczu. 
Dopiero w 1964 roku ustalono przy
bliżona liczbę dojeżdżających, w 
drodze jednorazowego liczenia, 
przeprowadzonego Przez GUS. nie 
obejmującego zresztą wszystkich 
osób, zatrudnionych stale poza 
miejscem zamieszkania. Uprzednio 
dokonano co prawda próby częścio
wego usprawnienia dojazdów po
przez reformę ..taryfy PKP (w 
aspekcie wysokości opłat za bilety 
miesięczne pracownicze), ale cho
dziło tu raczej o obciążenie czę
ścią kosztów, ponoszonych z tytu
łu dowozu pracowników zamiej
scowych, zatrudniające ich (zakła
dy. Reforma ■ taryf nie . wpłynęła 
jednak w większym stopniu na o- 
graniczenie, dojazdów 2).

1) T. Lijewskl: „Dojazdy do pracy”. 
W-wa 1937, str. 7, oraz ..Droga ucznia 
do szkoły 1M5/66” — Studia 1 prace sta-' 
tystyczne GUS — zeszyt 4.

2) Po podniesieniu w 1959 r. ceny bi
letów pracowniczych PKP o ok. 430 proc; 
i przerzuceniu kosztów tej podwyżki na 
zakłady pracy, nastąpił w -łatach 
1959 — 1960 spadek sprzedaży tych bile
tów o 25 proc, w porównaniu z 1958 r. 
Równocześnie wzrosła • jednak prawie 
3-krotnfe sprzedaż biletów miesięcz
nych ogólnodostępnych, wykupywanych 
przez pracowników, w stosunku rlo któ
rych zakłady pracy odmówiły partycy- 
pacii w pokryciu kosztu nabvcla biletu 
pracowniczego. Wg T. Lijewskl ,op. cit. 
str. 29.

3) w transporcie stosuje się trzy pod
stawowe formy dowozu pracowników: 
1) przejazdy na podstawi® biletu mie
sięcznego w autobusach, kursujących 
wg urzędowego rozkładu jazdy PKS, 2) 
przewozy pracownicze „zamknięte',’ w 
oparciu ó stosowne umowy między 
przedsiębiorstwem zatrudniającym do
wożonych pracowników i PKS lub. in
nym przedsiębiorstwem transportu sa
mochodowego 31 dowozi' „zamknięte’’ 
samochodami eiężarowyn.1, odpowiednio 
przystosowanymi, na podstawie umów, 
lak w pkt. 2.

4) Odpowiednie zarządzenia zobtały już 
wydane, jednakże ’ ich realizacja prze
biega opieszale. W niektórych przypad
kach .występują nawet tćndenćle prze? 
clwne, tzn., że wzrasta .udział dowo
zów środkami, własnymi przedsiębiorstw 
produkcyjnych, na niekorzyść zwłaszcza

5) Nie wszyscy dojeżdżający wyrazili
by chęć na zmianę miejsca zamieszka
nia. Porówna! m. in. wyniki badań, 
przeprowadzonych w rejonie Płocka — 
M. Olędzki: „Dojazdy do pracy", W-w* 
1987 str. 179 i dalsze.

Nr <8 (845) - M.XI.IH7 F.

Bezplanowy 1 nieuregulowany 
rozwój dojazdów pracowniczych 
pogłębiają liczne błędy organiza
cyjne i eksploatacyjne, co znajdu
je swe. odbicie w nadmiernym 
wzroście środków technicznych, za- 
angażowanych w tych przewozach, 
a także w poziomie kosztów. Jed
nocześnie warunki dojazdów są 
niejednokrotnie mniej korzystne, 
aniżeli umożliwiają to środki ko
munikacyjne.

Wobec przewidywanego dalszego 
wzrostu zatrudnienia pracowników 
zamiejscowych w wielu ośęodkach, 
organizacja • dojazdów pracowni
czych była przedmiotem badań 
Najwyższej Izby Kontroli. 
inspektorzy orzeorcwadz’11 w 1966 
roku stosowne kontrole.
tveh kontroli nie tylko potwierdzi
ły sygnały: Prasy na temat truu- 
riych warunków jazdy, ale ujawni
ły też szereg istotnych niedociąg

nięć, których usunięcie w wielu 
przypadkach byłoby nawet stosun
kowo proste. Chodzi tu przede 
wszystkim o brak współdziałania 
poszczególnych jednostek organiza
cyjnych. Stan ten prowadzi z jed
nej strony do niezaspokajania w 
pełni zapotrzebowania ną przewo
zy pracownicze, z drugiej zaś do 
nieefektywnego angażowania środ
ków transportowych. Pomimo bo
wiem ustalenia obowiązku współ
działania poszczególnych przewoź
ników i określenia zasad tej współ
pracy aktami normatywnymi, w 
praktyce poszczególni przewoźnicy 
stosują najczęściej zasadę „każdy 
sobie". Mianowicie wydziały ko
munikacji rad narodowych oraz 
komisje koordynacji przewozów 
poświęcały swa uwagę prawie wy
łącznie problematyce przewozów 
towarowych, natomiast w sprawie 
przewozów pracowniczych ograni
czano się głównie do wydawania 
zezwoleń na ich dokonywanie za 
pomocą odpowiednio przystosowa
nych samochodów ciężarowych.

W tym stanie yzeczy brak było 
analiz potoków podróżnych, ich 
kierunków, bilansów środków prze
wozowych, badań celowości prze
jazdów pracowniczych i możliwo
ści ich częściowej eliminacji.

Nieprzywiązywanie wagi do o- 
mawianego problemu powodowało 
także, że w niektórych przypad
kach dowozy pracowników doko
nywane były z pominięciem uzy
skania stosownych zezwoleń. Tak 
na przykład 8 przedsiębiorstw rze
szowskich dowoziło przeszło 600 
pracowników bez zezwolenia na te 
dowozy Wydziału Zatrudnienia 
PWRŃ w tymże Rzeszowie, zaś na 
terenie województwa rzeszowskie
go w podobny partyzancki sposób 
dowożono dziennie około 3 500 osób. 
W dodatku uzyskiwano zezwolenia 
wydziałów komunikacji na dowóz 
pracowników samochodami ciężaro
wymi, nie otrzymując akceptacji 
na sam dowóz z Wydziału Zat-ud- 
nienia PWRN. Bez większej rewe- 
rencji traktowano i wydziały ko
munikacji, gdyż jak to wyrywkowo 
stwierdzili inspektorzy NIK, na 125 
samochodów ciężarowych, używa
nych do dowozu pracowników, ze
zwolenia wydziałów komunikacji w 
woj. rzeszowskim wydano jedynie 
dla 109 samochodów.

Drastyczny przykład niedocenia
nia kwestii organizacji dowozów 
pracowniczych stwierdzono- także w 
województwie zielonogórskim. Wy

dział Komunikacji PPRN w Zielo
nej Górze odesłał ankietę w spra
wie rozkładu jazdy pociągów PKP 
bez jej wypełnienia.’ oświadczając 
w załączonym piśmie, że wszystko 
jest w porządku. Podobnie pozy
tywnie oceniło aktualny rozkład 
jazdy PKP także i inne 8 wydzia
łów komunikacji PRN w tym woje
wództwie. Tymczasem, na co wska
zał miejscowy oddział ruchowo- 
handlowy PKP, część pracowni
ków. zatrudnionych w zielonogór
skich przedsiębiorstwach na dru
giej zmianie, kończącej sie o godz. 
22-giej, nie miało korzystnych po
łączeń kolejowych na powrót do’ 
domu, gdyż na przykład w kierun
ku Gubina najbliższy pociąg od
chodził o godz. 1.34, a w kierunku 
Żagania jeszcze później.

Przystosowanie rozkładu jazdy 
pociągów do potrzeb dojeżdżają
cych pracowników", to zresztą od
rębny problem, pomijając już opóź
nienia pociągów oraz zbyt szczupłe 
ich składy, przy nadmiarze wago
nów w stosunku do liczby przewo
żonych osób w innvch relacjach.. 
Oto kilka przykładów:

• czas wyczekiwania w Ęoninie 
od momentu przyjazdu pociągu do 
rozpoczęcia pracy wynosił — w za
leżności od kierunku przyjazdu od 
29 do 192 minut;

• praca drugiej zmiany w rze
szowskiej WSK rozpoczynała sie w 
soboty o godz. 13-tej, jednakże po
ciąg dowożący pracowników, przy
jeżdżał do stacji Rzeszów-Osiedle 
o godz. 13.46, w wyniku czego pra
cownicy spóźniali sie średnio o 66 
minut (46 plus 20 minut na doj
ście do Wytwórni);

• w DOKP Katowice zapełnienie 
pociągów, dowożących ludzi do 
pracy wahało sie. w zależności od 
relacji i godziny jazdy — od 0,05 
do 2,5 w stosunku do oferowanych 
miejsc siedzących.

Również rozkłady jazdy autobu
sów nie we wszystkich przypad
kach układane były z myślą o wy
godzie pasażerów, a o sposobie wy
konywania dowozów pracowników 
transportem samochodowym i wa
runkach jazdy świadczą miedzy 
innymi następujące przykłady3):

• pomiary zapełnienia autobu
sów Oddziału PKS w Zawierciu 
wykazały, że na 38 liniach (na 48 
badanych) liczba przewożonych osób 
przekraczała " ustalone normy za
pełnienia!

• w Hucie Stalowa Wola nie
zmieniony rozkład odjazdów auto
busów utrzymywano również w 
soboty, pomimo krótszego dnia pra
cy dla około 70 proc, załogi, w 
wyniku czego cześć pracowników 
po zakończeniu pracy oczekiwała 
na autobus ponad 2 godz.;

• katowickie Przedsiębiorstwo 
Transportu Budownictwa Przemy
słowego zatrudniało przy przewo
zach pracowniczych 22 samochody, 

przy czym w niektórych samocho
dach wykorzystanie miejsc było 
rażąco niskie: autobus (44-miejsco- 
Wy) przewoził 2 pracowników na 
odległość 78 km. samochód cięża
rowy — trzech pracowników na 
odległość 25 km itp.

Problem niewykorzystania posia
danego potencjału przewozowego 
budzi poważne zaniepokojenie, tym 
bardziej, że w wielu przypadkach 
potrzeby przewozowe nie były w 
pełni zaspokajane: na obszarze wo
jewództwa bydgoskiego PKS za
spokoiła w 1966 roku 5,9 proc., a 
w 1967 — 14,4 proc, ogółu zgło
szonych potrzeb zakładów pracy na 
przewozy pracownicze zamknięte. 
W Rzeszowie PKS odmawiała 
sprzedaży blisko 1000 biletów mie
sięcznych pracowniczych, w rejo
nie Krakowa około 1 300, a w Sta
lowej Woli nie przyjęto zamówie
nia miejscowej huty na dowóz 1500 
pracowników, głównie z miejsco
wości pozbawionych komunikacji 
kolejowej.

Jednocześnie dokonywano prze
wozów pracowników autobusami w 
relacjach równoległych z liniami 
kolejowymi, czy też na tej samej 
trasie i w tym samym czasie kil
koma autobusami i samochodami 
ciężarowymi, • wykorzystanymi tyl
ko częściowo, jedynie że względu 
na brak porozumienia wzajemnego 
poszczególnych przewoźników, pod
czas gdy istniała możliwość koma
sacji dowozu i .zwolnienia części 
pojazdów do innych prac.

Brak rozeznania w szeregu przy
padkach potrzeb i możliwości po
wodował, że niektórzy przewoźni
cy zostali obarczani zbyt wielkimi 
zadaniami, w wyniku czego posia
dane środki przewozowe wykorzy
stywane były nadmiernie, ze szko
dą dla ich stanu technicznego. Na 
przykład Oddział PKS w Zawier
ciu. dla sprawnego obsłużenia wszy
stkich kursów, powinien dyspono
wać codziennie 95 autobusami 
zdatnymi do ruchu. Tymczasem w 
poszczególnych dniach czerwca br. 
rozporządzał 71—76 autobusami 
sprawnymi (i to bez żadnej rezer
wy na wypadek zaburzeń w komu
nikacji). Jasne, że w tej sytuacji 
opóźniono w czerwcu br. 127 kur
sów (to jest 10 proc, kursów obsłu
giwanych) na ogółem 134 godziny, 
przy czym opóźnień poniżej 15 mi
nut nie brano. pod uwagę. W tym 
samym miesiącu nie pbsłużono 55 

/ kursów autobusowych,' nie mówiąc 
już o dwóch przerwach w ruchu, 
trwających 220 i 320 minut.

Uzasadnione obawy budziły fakty 
zaniedbań w zakresie bezpieczeń
stwa przejazdu. Możliwość nie
szczęśliwego wypadku wynikała 
między innymi' z dokonywania do
wozu pracowników pojazdami nie
sprawnymi technicznie, lub którycł) 
stan techniczny nie był badany. 
Poważne zagrożenie bezpieczeństwa 
przejazdu stanowiły ujawnione 
przypadki, nadmiernego zatrudnia
nia kierowców w ciągu doby. Na 
przykład nieprzerwana praca jed
nego z kierowców zatrudnionego 

przy dowozie pracowników wynio
sła 41,5 godziny, po czym, po 6 go
dzinach odpoczynku, ten sam kie
rowca przepracował bez przerwy 
następne 38,5 godziny.

Poszczególne przedsiębiorstwa nie 
analizując kosztów , dowozu . pra
cowników regulowały zawyżone ra
chunki z tego tytułu, czy też de
cydowały się na korzystanie z u- 
sług PKS przy dowozie pracowni
ków w obrębie miasta, przy moż
liwości zakupienia o' wiele tańszych 
biletów miesięcznych w MPK.

Innym przejawem braku zainte
resowania przedsiębiorstw obniżką 
kosztów było niewykorzystywanie 
w pełni możliwości zakwaterowa
nia zamiejscowych pracowników w 
hotelach robotniczych . i to nawet 
w tych przypadkach, gdy lokaliza
cja hoteli w stosunku do miejsc 
zatrudnienia załóg była bardzo ko
rzystna. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że w niektórych przypadkach pra
cownicy nie wyrażali chęci na za
mieszkanie w hotelach robotni
czych.

Koszty ponoszone przez niektó
re przedsiębiorstwa z tytułu do
wozu pracowników były także nie-' 
jednokrotnie podwyższane przez 
rezygnację z pobierania ustalonych 
opłat od przewożonych osób. Pomi
jając zwykłe zaniedbania rachuby, 
poszczególne zakłady pracy odstę
powały od ściaganią należności za 
dowóz, obawiając sie Utraty pra
cowników na rzecz innych przed
siębiorstw. oferujących im bardziej 
korzystne warunki.

Stwierdzono również przypadki 
skrajnie przeciwne, kiedy przedsię
biorstwa, nie chcąc partycypować 
w kosztach dowozu' swych pra
cowników, nie korzystały z możli
wości zawierania z PKS umowy o 
przewozy zamknięte (miedzy inny
mi w rzeszowskiej WSK).

Niemniej jednak, ogólnie biorąc, 
w dowozach pracowniczych decy
duje rynek przewoźnika, od któ
rego przede wszystkim zależy ja
kość tych usług.

Jakkolwiek istnieje szereg możli
wości, których wykorzystanie do
prowadziłoby do znacznego polep
szenia warunków dojazdów pra
cowników oraz pozwoliłoby bardziej 
efektywnie wykorzystać środki 
przewozowe, nie rozwiązałoby to 
problemu w pełń;. Trudności prze
woźników w zakresie należytego 
obsłużenia potrzeb przewozów, pra
cowniczych wiaźą się bowiem w 
pierwszym rzędzie z nierozwiązanym 
w dalszym ciągu w sposób gene
ralny i. skuteczny problemem roz
łożenia w czasie godzin' rozpoczę
cia pracy w instytucjach l przedsię
biorstwach, w ośrodkach .odznacza
jących się dużym zatrudnieniem 
pracowników zamiejscowych.

Przesunięcie godzin rozpoczyna
nia pfacy w poszczególnych przed
siębiorstwach oraz zajęć w szko- 
łąch .o kilkanaście minut, co zo
stało przeprowadzone, w niektórych 
ośrodkach, pozwoliło rozwiązać czę- 
ściowo kwe<ię, nadmiernego zagę

szczenia w środkach komunikacji 
miejskiej.

Konieczne wydaje sie też przy- 
spieszenie tempa przejmowania 
przewozów pracowniczych (wyko
nywanych transportem samochodom 
wym) przez PKS, przy jednocze
snym przekazywaniu ■ w gestie te
go przewoźnika taboru, pozostają
cego we władaniu partykularnym*).

Innym ważnym czynnikiem, któ
rego realizacja wydaje się możli
wa bez uciekania sie do kapitało
chłonnych inwestycji (jak np. w 
przypadku podjęcia szeroko zakro
jonego budownictwa mieszkaniowe
go). jest stworzenie warunków, za
chęcających do zamiany miejsca za
trudnienia na bliżej położone5).

Zmiana zakładu pracy wiaże się 
— poza względami ekonomicznymi 
— często z szeregiem czynników in
nej natury, jak chociażby przywią
zanie uczuciowe do swego miejsca 
pracy i .współpracowników. Stad 
też bodźce, które miałyby zachęcić 
do zamiany miejsca pracy (w aspek
cie skrócenia czy eliminacji dojaz
du). powinny być odpowiednio 
atrakcyjne.

Problematyka maksymalnie efek
tywnej organizacji dowozów pra
cowniczych w aspekcie optymal
nych korzyści gospodarki narodo
wej nie wydaje się być łatwa ani 
prosta, tym bardziej też wymaga 
przemyślanych rozstrzygnięć.



Z
afascynowani budową co
raz- to większych statków, 
szczególnie zbiornikowców, 
zapominamy często, że cho
dzi tutaj V, zjawisko, któ- 
- re liczy , sobie zaledwie kil

kanaście lat. Tym ąamym’ warto 
przypomnieć pewne, fakty, i zdarze
nia. Otóż nośność największego 
statku w okresie międzywojennym, 
również zbiornikowca, wynosiła 
22.600 ton. Był nim zbudowany w 
1921 r. w amerykańskiej stoczni 
Newport News Ship Building and 
Dry Dock Co. „John D„ Archbold”, 
który później nosił nazwy „Esso 
Liverpool” i „Liverpool”; a doko-

Kariera 
superstatków

CZESŁAW WOJEWÓDKA

nał swego żywota w stoczni złomo
wej w 1962 r., po. 41-letńiej służbie.

Prymat tego pierwszego, „super- 
statku” przetrwał do 1944 r., to 
jest przez 23 lata, kiedy zbudowa
no pierwsze zbiornikowce, nieco 
przekraczające nośność 23 000.ton. 
Dzisiaj, p0 dalszych 23 latach, jes
teśmy świadkami wzrostu nośności 
zbiornikowców nie o kilkaset ton, 
jak to miało miejsce w 1944 r., 
lecz ’o 186 000 ton, bowiem najwię
kszy zbiornikowiec będący w eks
ploatacji liczy sobie 209 000 DWT, 
czyli 9 razy więcej niż. rekordzi
sta z 1944 r.

Ale nie uprzedzajmy faktów i 
prześledźmy proces rodzenia się 
statków-gigantów. Ich kariery jako 
największych statków były stosun
kowo krótkie. Oto w 1948 r.1 zbu
dowano pierwszy zbiornikowiec o 
nośności 30 000 ton, w 1954 r. noś
ność następnego rekordzisty osią
gnęła 50 000 ton. Już w dwa "la*a 
później pojawia się na oceanach 
świata statek sięgający 85 000 DWT. 
a w 1958 r., spływa na wodę pier
wszy „stutysięcznik” — zbiorniko
wiec „Universe Apollo”, zbudowa- 

■ny w Japonii dla amerykańskiego 
armatora spod „taniej bandery”! 
D. K. Ludwiga, właściciela, potężne
go przedsiębiorstwa „National Bulk 
Carrlers”. .

Tym razem przerwa trwąła tro
chę dłużej. Nie -były to zresztą dla 
żeglugi , kapitalistycznej - najlepsze 
lata, bowiem rzucając się na spe
kulacje w toku pierwszego kryzysu 
sueskiego. dorobiła się ona nadwyż
ki tonażu i znalazła się w sytuacji 
niepełnego ■ zatrudnienia. Wpraw
dzie -w tym okresie pojawiło się 
jeszcze kilka „stut^sięczników”, 
wśród nich znany dobrze z później
szych zawinięć do Gdyni „Manhat

tan”, lecz zasadniczy skok dokona
ny został dopiero w 1962 r„ kiedy 
na wodę spłynął, znowu w Japonii, 
zbiornikowiec „Nisshó Maru” o 
nośności 132 000 DWT. Przeznaczo
ny nie dla indywidualnego armato
ra, lecz dla koncernu naftowego, 
stanowił on zarazem symptom 
przemian w polityce żeglugowej 
koncernów naftowych, które od 
tego czasu zaczęty nastawiać . się 
na coraz większe statki. Uprzednio 
prymat w tym zakresie należał do 
armatorów indywidualnych.

I znowu po kilkuletniej przerwie, 
w 1965 r. następuje kolejny skok, 
bowiem na’1 wodę spływa w Japonii 
zbiornikowiec „Tokyo Maru” o 
nośności 150 000 ton. Jego prymat 
jako rekordzisty trwa .najkrócej, 
bowiem już w rok później dystan
suje go zbiornikowiec-gigant „Ide- 
mitsu Maru” o nośności 209 000 
DWT. . '

Wiemy już, źe i ten rekordzista 
niedługo szczycić się będzie mia
nem największego s+atku na świę
cie, bowiem już w 1968 r. spłynie 
na wodę w Japonii jeszcze większy 
zbiornikowiec . o nośności 312 000 
DWT. Sześć statków tego typu za

mówił tam znowu D. K. Ludwig — 
inicjator rekordowych nośności w 
budowie zbiornikowców, bowiem — 

• Co warto przypomnieć — na jego 
zamówienie zbudowane zostały pier
wsze zbiornikowce o nośności 23 000, 
30 000, 85 000 i 100 000 DWT.

Dzisiaj straciliśmy już. rachubę 
w superstatkach. Pływa już kilka
dziesiąt „stutysięczników”, to jest 
statków o nośności powyżej 100 000 
ton, a zamówionych było w połowie 
października 1966 r. ok. 200 takich 
statków, w tym prawie 150 o noś
ności powyżej 150 000 DWT, przy 
czym wśród tych ostatnich ok. 100 
wykazuje nośność powyżej 200 000 
DWT, a 6 po 312 000 DWT.

Obok zbiornikowców w szeregi 
statków-gigantów wkroczyły ma
sowce, Wśród których największe 
sięgają powyżej 100 000 DWT, w 
tym masowce kombinowane (ropo- 
masowce) 144 000 DWT (solo-ropo- 
wiec „Cedras”), Zamówione zosta
ły już masowce o nośności rzędu 
20n 000 DWT.

Szczególny pęd do zamawiania 
bardzo dużych statków, głównie 
zbiornikowców, zarysował się w 
drugim półroczu 1967 r. W tym ro
ku duże zbiornikowce stały się 
przedmiotem niemal powszechnego 
zainteresowania z dwóch powodów. 
Pierwszym powodem, który nie 
przysporzył im chwały, była kata
strofa zbiornikowca „Torrey Ca- 
nyon”, który „zaraził” wybrzeża 
brytyjskie i francuskie, wywołu
jąc tym samym falę protestów i 
snekulacii wokół przyszłości wiel
kich statków.

Ale racje ekonomiczne były i 
są silniejsze niż afekty. Wykazał 
to dobitnie drugi w 1967 r. przeło
mowy" moment w rozwoju super- 
zbiornikowców, a mianowicie agre
sja izraelska na Bliskim Wschodzie 
i wynikłe stąd długotrwałe zam
knięcie Kanału Sueskiego — wąs
kiego gardła bliskowschodniej ro
py naftowej. Zdarzenia te zostały 
spotęgowane jeszcze dość daleko 
idącą solidarnością krajów arab
skich, bojkotujących mocarstwa 
imperialistyczne w zakresie dosta
wy ropy naftowej.

Tym samym Europa Zachodnia 
stanęła wobec problemu -przesta
wienia się na nowe szlaki przewo
zu ropy, wśród których główną 
rolę odgrywa transport z Zatoki 
Perskiej wokół Afryki. W tej rela
cji w całej pełni ujawniają się eko
nomiczne zalety statków-gigantów, 
które „wytrzymują” te odległości 
i oferują „znośne” koszty transpor
tu ropy naftowej.

Transport ropy naftowej. wokół 
Afryki odbywał się rówriież w ubie
głych latach, gdyż w eksploa‘acji 
są już statki, które nie mogą ze 

względu na swoje rozmiary korzy
stać z Kanału Sueskiego (przed 
agresją Izraela był on dostępny dla 
zbiornikowców do ok. 70 000 DWT 
płynących z ładunkiem i dla Stat
ków do ok. 120 000 DWT pod balas
tem) i w przypadku zatrudnienia 
w przewozach z Zatoki Perskiej do 
Europy Zachodniej musiały płynąć 
wokół Afryki. Jednakże przewozy 
te dotychczas były niewielkie (w 
1966 r. około 19 min ton wobec 
152 min ton ropy naftowej prze
wiezionej przez Kanał Sueski ♦ z 
przeznaczeniem dla Europy Zachod
niej). Zasadniczy ich wzrost'nastą
pił w drugim półroczu 1967 r. i nie
długo chyba dowiemy się, ile ropy 
naftowej opłynęlo w tym okresie 
Afrykę.

Ale rozwój wielkości zbiornikow
ców jeszcze się nie skończył. Obok 
zamówionych statków po 312 000 
DWT. które zresztą będą eksploato
wane w oparciu o nową koncepcje 
organizacji przewozu ropy do Euro
py Zachodniej, a mianowicie z prze
ładunkiem w Irlandii, rodzą się 
coraz to nowe zamiary budowy 
jeszcze większych zbiornikowców. 
Wymienia się nośności 500 000 ton. 
650 000 ton, 800 000 ton, a nawet 
1 000 000 ton.

Stocznie wielu krajów, w tym 
głównie Japonii, budują już suche 
doki, w których możliwa będzie 
konstrukcja takich gigantów. Ho
lenderski potentat stoczniowy 
C, Verolme zapowiedział budowę 
doku, w którym możliwy będzie 
montaż kadłubów zbiornikowców o 
nośności 950 000 ton, a jedna ze sto
czni angielskich w każdej chwili 
gotowa jest do podjęcia rozmów 
na temat budowy zbiornikowca o 
nośności 1 000 000 ton. Zresztą po 
opanowaniu nowej techniki budo
wy dużych statków, polegającej na 
montażu na wodzie zbudowanych 
odrębnie połówek czy ćwiartek 
statków-gigantów, zasadnicze prze
szkody stoczniowe już odpadły.

W związku z tym coraz więcej 
kalkuluje się również, jak te duże 
zbiornikowce będą się spisywać w 
eksploatacji, w jakim stopniu umo
żliwią dalszą obniżkę kosztów prze
wozu ropy. Interesujące obliczenia 
przeprowadzono niedawno na ten 
temat w londyńskim Instytucie 
Naftowym. Oto niektóre uzyskane 
tam wyniki.

Na szlaku Zatoka Perska-Japonia 
koszty przewozu 4 tony ropy nafto
wej statkiem o nośności 100 000 
DWT wynoszą 16 szylingów i 9 
pensów, a statkiem 200 600 DWT — 
11 szylingów i 5 pensów. „Trzystu- 
tysięcznik” umożliwi obniżenie ich 

do 9 szylingów i 10 pensów, a „pięó- 
jsettysięćznik” do 7 szylingów i H 
pensów. Biorąc jednakże pod uwa
gę, że dwa największe z wymie
nionych statków nie będą mogły 
płynąć z pełnym ładunkiem przez 
Cieśninę Malajską, która jest dla 
nich za płytką, f należy liczyć się 
z nieco wyższymi’ kosztami, bowiem 
statki będą musiały przebieg z ła
dunkiem wykonać przez Cieśninę 
Lombok. Dla „trzystutysięcznika” 
w ten sposób skalkulowane koszty 
wyniosą 10 szylingów i 7 pensów 
źa tonę.

W7 relacji z Europy z Zatoki Per
skiej, która .długo jeszcze- będzie 
głównym ośrodkiem eksportu ropy 
naftowej, wchodzą w rachubę róż
ne szlaki. Np. przewóz bezpośredni 
do Rotterdamu będzie mógł być 
dokonywany mniejszymi zbiorni
kowcami w obie strony przez Kanał 
Sueski. Przy zbiornikowcach o noś
ności 80 000 DWT, do których ob
sługi ten Kanał zapewne zostanie 
szybko „przystosowany, koszty prze
wozu 1 tony ropy wynosić będą 
27 szylingów i 5 pensów. Większe 
zbiornikowce, o nośności 100 Ó00 i 
200 000 DWT, będą mogły płynąć 
Po ąopę przez Kanał Sueski, ale z 
ładunkiem będą musiały — do 
chwili zasadniczej przebudowy ka
nału — opływać Afrykę. Koszty 
przewozu „stutysięcznikiem” w ta
kim układzie maja wynosić 25 szy
lingów za tonę, a „dwustutysiecz- 
nikiem” 18 szylingów i 1 pens. 
Jeżeli 'Kanał Sueski zostanie w 
przyszłości przystosowany do obsłu
gi statków tej wielkości, to koszty 
te odpowiednio zmaleją do 24 szy- 
linsów i 3 pensów (statek 100 000 
DWT) i 20 szylingów i 2 pensy 
(200 000 DWT). Wreszcie najwię
ksze statki zawsze bcda musiały 
korzystać z drogi wokół Afrvki w 
obie stronv i w nrz^adku zbior
nikowca 300 000 DWT w rachubę 
wchodzi stawka frachtowa 16 szy
lingów j 8 oen'ów za ,nne. a nr-^v 
„pięćsettysięczniku” —13 szylingów 
i 3 pensy.

Z przewozami bezpośrednimi ma
ją konkurować przewozy „łamane”, 
przewidziane już dla zamówionych 
zbiornikowców 312 000 DWT. Jed
nakże okazuje się, że wobec kosz
tów dodatkowego przeładunku ' i 
składowania, konkurencyjność bę
dzie tutaj niewielka i to tylko przy 
zastosowaniu dużych statków do
wozowych (z Irlandii do Rotterda
mu), jak również tylko w stosunku 
do niektórych z przedstawionych 
powyżej wariantów przewozów. 
Mianowicie zbiornikowce 300 000 
DWT na główrfej trasie (Zatoka 
Perska — Irlandia) oraz 80 000 

DWT na trasie dowozowej. (Irlan
dia-Rotterdam) zapewnią stawkę 
łączną 22 szylingi i 1 pens za tonę, 
a więc niższą tylko od stawek 
80-tysięczników i 100-tysięczników 
eksploatowanych w jednym prze
biegu przez Kanał Sueski. Włącze
nie "ńększego zbiornikowca dowo
zowego (100 000 DWT) nie przynosi 
znaczniejszych oszczędności, bo 
stawka frachtowa spada tylko do 
21 szylingów i 9 pensów. Dla „pięć- 
settysięczników” w kombinacji z 
80-tysięcznikiem stawka ma osiąg- 
gnąć 18 szylingów i 9 pensów, a 
ze „stutysięcznikiem” — 18 szylin
gów i 5 pensów.

Z tego wynika, że kalkulacyjne 
wyniki eksploatacji największych 
statków nie przedstawiają się naj- 
różowiej. Oczywiście są to założe
nia, a ponadto trzeba przyjąć, że 
np. zbiornikowce 312 000 DWT tym
czasem nie będą miały konkuren
tów w rodzaju przedstawionych 
wariantów, bowiem daleko jeszcze 
do rozbudowy Kanału Sueskiego 
czv przystosowania portów europej
skich do przyjmowania statków o 
nośności 300 czy 500 tysięcy ton.

I tutaj dochodzimy chyba do naj
ważniejszego problemu, który nie
rozerwalnie wiąże się z rozwojem 
dużego '■onażu i efektami ekono
micznymi jego eksploatacji. Jes; to 
problem odpowiedniego przystoso
wania portów do obsługi tych stat
ków Chodzi zarówno o ich głębo
kość, jak i o szybkość przeładunku, 
a nawet o pojemn-iść zbiorników 
w rafineriach, któ'e przy większych 
statkach muszą nastawiać sie na 
jednorazowe przyjmowanie . więk
szych ilości ropy.

Wynika stąd wniosek, że o dal
szym rozwoju statków gigantów w 
niemałym stopniu decydować bę
dą porty Ponieważ ich rozbudowa 
jest bardzo kosztowna, coraz czę
ściej rozlegają się głosy, że należy 
powstn>mać pęd ku coraz więk
szym statkom, te zbiornikowce o 
nośności 200—300 tysięcy ton są 
wystarczająco duże. Najbliższe lata 
niewątpliwie wykażą. która tenden
cja zwycięży: czy będziemy świad
kami dalszego wzrostu nośności 
superstatków, głównie zbiornikow
ców. czy też ich maksymalna wiel
kość ustabilizuje się.

K

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

odróżnieniu od -krajowych wykazy
wały przez cały okres dobrą dyna
mikę wzrostu i byty tym czynni
kiem, który "zmniejszał załamanie 
przede wszystkim w dziale 1, czyli 
w przemyśle • produkującym środki 
produkcji.

Rzecz charakterystyczna, że spad
kowi zamówień krajowych towa
rzyszył odwrotny’ trend w rozwoju 
mocy Wytwórczych, mianowicie w 
ostatniej fazie dobrej koniunktury 
(1965 r.) miały miejsce znaczne in
westycje powiększające zdolności 
wytwórcze zarówno" w przemyśle 
produkującym środki produkcji 
(przede wszystkim w przemyśle ma
szynowym), jak również w prze
myśle produkującym środki kon
sumpcji. Inwestycje te w wy
gasającej krzywej powiększały 
jeszcze w 1966 r. i początkach. 1967 
roku zdolności wytwórcze. Obecnie 
jednak znaczna- część tych inwe
stycji.' okazała się chybiona.

Wskutek pogłębiającego się, po
cząwszy od II kwartału 1966 r., 
spadku zamówień przemysł ma
szynowy. a w ślad za nim hutnic
two, zaczęty gwałtownie ograniczać 
godziny pracy, następnie, zaś zwal
niać znaczne ilości robotników. 
Spadek zatrudnienia i ograniczanie 
godzin pracy w przemyśle produku
jącym dobra inwestycyjne zmniej
szyły siłę nabyWczą znacźnej części 
ludności, zmuszając z kolej do 
zmniejszenia produkcji w dziedzi
nie artykułów konsumpcyjnych po
chodzenia przemysłowego i równo
czesnego zwalniania zatrudnionych 
w tych branżach robotników.

Proces ten gwałtownie zaostrzył 
śię w styczniu bieżącego roku. 
Liczba bezrobotnych osiągnęła pod 
koniec stycznia i w lutym br. o- 
koło 1 min osób.

GŁĘBOKIE ZAŁAMANIE

Porównanie poziomu produkcji 
przemysłowej kwietnia 1967 t. z 
kwietniem 1966 r. daje następujący 
obraz: \

Zmiany., produkcji przemysłowej —. 
kwiecień 1967 dó kwietnia 1966 w proc.
cały, przemysł — 5,9 proc,
kopalnictwo — 4,5 „
przemysF surowców i

półfabrykatów - . + M m
przemysł- dóbr . inwesty

cyjnych . ■ • — 12,9 „
przemysł dóbr konsump

cyjnych ' pochodzenia 
przemysłowego : — 8i5 „

Srzemysł spożywczy. + 0,7 „
udownictwo —22,3

Kryzys gospodarczy w NRF wy-,
wołał głęboki szok ■ w .społeczeń- 

■ stwie zachodnioniemieckim. Oka
zało się, że propaganda tworzona 
przez byłego; kanclerza Erharda 
wokół trwałości tżw. cudu gospo
darczego była bluffem.

Nr 48 «45) - 26.X1.1963 r.

Kryzys gospodarki NRF
Pierwsze sWe dno kryzys osiąg

nął na przełomie lutego i marca ' 
1967 r. Ilość bezrobotnych prze
kroczyła wówczas 1 min osób; w 
tym 700 tys. oficjalnie zarejestro
wanych; ponad 100 tys. częściowo 
bezrobotnych i do tego należy jesz
cze doliczyć ponad 300 tys. zwolnio
nych z pracy cudzoziemców, któ
rzy opuścili granice NRF, wracając 
do Włoch, Grecji, Turcji, Hiszpa
nii itd. i z tej przyczyny nie zo
stali ujęci w oficjalnej statystyce.

Spadek zamówień płynących z 
obszaru NRF (a więc z wyłącze
niem zagranicznych zamówień) po
głębił się znacznie i wyniósł w tym 
okresie (w marcu 1967 r.) w ca
łym przemyśle około — 19 proc., 
(w stosunku do marca 1966 r.), w 
przemyśle dóbr inwestycyjnych — 
22 proc., w przemyśle dóbr kon
sumpcyjnych — 24 proc.

W tym czasie głównym czynni
kiem zmniejszającym natężenie 
czynników kryzysowych były nadal 
zamówienia eksportowe dostarczane 
przemysłowi NRF przez handel za
graniczny. Mimo stosunkowo du
żego udziału eksportu w obrotach 
przemysłu zachodnioniemieękiego, 
produkcja przemysłowa NRF spad
ła w całości o —5,9 proc., a w 
przemyśle dóbr inwestycyjnych o 
—12,9 proc., chociaż przemysł ten 
ma najwyższy procent udziału eks
portu w tych obrotach. Jedynie 
przemysł surowców i półfabryka
tów wskutek znacznych zamówień 
na półfabrykaty chemiczne (pły
nące z zagranicy) zdołał wyratować 
się z ogólnego spadku produkcji.

Z początkiem br. kryzys objął 
również przemysły wytwarzające 
wszelkiego rodzaju dobra kon
sumpcyjne. Jak już mówiliśmy,' 
gwałtowny spadek zarobków lud- . 
ności pracującej, będący rezultatem 
wzrastającego bezrobocia i powięk
szania się ilości pracujących w 
skróconym tygodniu, spowodował 
znaczne' zmniejszenie się siły na
bywczej; co z kolei zmusiło han
del wewnętrzny i przemysł dóbr 
konsumpcyjnych , do gwałtownej 
redukcji zamówień. Ich bezwzględ
ny spadek wystąpił we wrześniu 
1966 roku. W tym okresie zaczął 
wiec działać drugi czynnik roz
szerzający' zjawiska kiyzysowe i 
pogłębiający go. Zamówienia prze
mysłów konsumpcyjnych w gru
dniu 1966 r. spadły o — 16 proc, 
(w stosunku do tego samego mie
siąca roku poprzedniego) w marcu 
1967. r. nastąpił dalszy gwałtowny 
spadek do— 24 proc.

Kryzys'w dziedzinie produkcji 
dóbr konsumpcyjnych przebiega w 
poszczególnych branżach- w dość 
zdyferenćjowany sposób. W stosun
kowo niewielkim - ' stopniu objęty 
nim-zóstał przemysł spożywczy. W 

okresie pierwszego dna kryzyso
wego zanotowano jedynie spadek 
produkcji mąki o —8,2 proc, i pi
wa o 0,9 proc., wzrosło nato
miast o dziwo spożycie masła o 
+ 7,8 proc, (dane odnoszą się do 
kwietnia 1967 r.).

W dużo większym stopniu zosta
ły dotknięte kryzysem branże pro
dukujące dobra konsumpcyjne o 
długotrwałej użyteczności. Ciekawe 
jesit od jakich zakupów wstrzy
mała się ludność. Przede wszyst- 
kim od zakupu aut, telewizorów, 
sprzętu fotograficznego i maszyn 
do szycia. W tych artykułach na
stąpiło najgłębsze cofnięcie się pro
dukcji: w autach osobowych o 
— 21 proc, (kwiecień 1967 do kwie
tnia 1966 r.), sprzęcie fotograficz
nym o — 26,2 proc., telewizorach 
o —28,8 proc., w maszynach do 
szycia o —21,8 proc.

W mniejszym stopniu cofnęła się 
produkcja obuwia skórzanego (o 
—14,8 proc.), tekstylii bawełnia
nych (o —12,6 proc.), ubrań mę
skich (—13,3 proc.), zegarków ręcz
nych (—10,8 proc.) i elektrycznych 
urządzeń gospodarstwa domowego 
(— 3,4 proc.). Spadek zakupów lud
ności w tej dziedzinie był jednak 
dotkliwy, gdyż w przeważającej 
większości dotknięty nim został 
przemysł średni i drobny mający 
na ogól małą odporność finansową. 
Na tym tle pewnego rodzaju feno
menem było utrzymanie się zwyż
kowej sprzedaży lodówek i mebli.

Natomiast gwałtownemu zahamo
waniu uległo budownictwo! Na po
czątku wiosny, a więc w okresie, 
w którym rozpoczyna się sezon bu
dowlany, spadek wyniósł ogółem 
— 22,3 proc. Szczególnie silnego za
hamowania doznało budownictwo 
mieszkaniowe.

MECHANIZM OBRONY, 
JEGO NIEBEZPIECZEŃSTWA 

I PERSPEKTYWY

Trudno powiedzieć, czy to przez 
przypadek kierownictwo chadecji 
(partie CDU/CSU), kiedy pojawiły 
się pierwsze oznaki nadciągające
go kryzysu gospodarczego, nie tyl
ko zgodziło się na utworzenie 
wspólnego rządu z socjaldemokra
tyczną partią SPD, lecz wyraziło 
również zgodę, aby ministrem go
spodarki został z ramienia SPD 
prof. . Schiller — zdecydowany 
zwolennik interwencjonizmu pań
stwowego. (Jak pamiętam'-, po
przednia ekipa tego ministerstwa 
składała się z ludzi Erharda — 
uczniów szkoły neoliberalnej).

Przemysłowcy zachodnioniemiec- 
cy nie tylko przełknęli tego rodzaju 
zmianę, lecz nawet dopatrywali się 
w tym — i nie bez racji — znacz- 
nych dla siebie plusów. Mianowi

cie znaczna część przemysłu, a w 
szczególności górnictwo i hutnic
two, od dawna upominała się już 
o pomoc i interwencję państwa. 
Nowy minister okazał się być bar
dzo przychylny tym głosom. Z dru
giej strony w okresie kryzysu go
spodarczego i bezrobocia mieć mi
nistra socjaldemokratę odpowiada
jącego za gospodarkę z ramienia 
pa-tii SPD rzecz jasna oznaczało 
ochronę przemysłu przed atakami 
zwalnianej z pracy klasy robotni
czej.

W zwalczaniu kryzysu minister 
Schiller zastosował starą receptę 
Keynesa. Uchwalono nadzwyczajne 
środki budżetowe celem zwiększe
nia zamówień państwowych i ko
munalnych na różne dobra inwesty
cyjne i budownictwo. Poprzez bud
żet, zwiększając jego deficyt, 
wpompowano głównie do przemysłu 
dóbr inwestycyjnych kilka miliar
dów marek. Jak się wydaje bo
dziec ten nie zdołał jednak zrów
noważyć głębokiego załamania po
pytu na rynku wewnętrznym. Ani 
zamówienia rządowe 1 komunalne, 
ani inne podejmowane środki nie 
przyniosły spodziewanego zahamo
wania procesów kryzysowych.

Rezultaty trzech pierwszych 
kwartałów bieżącego roku nie si 
imponujące. Oto oficjalne dane 
obejmujące wyniki za pierwsze o- 
siem miesięcy 1967 r. Przytaczamy 
je w ślad za 44 nr tygodnika 
„Volkswirt” z dnia 3 listopada br., 
w porównaniu- do pierwszych- 8 
miesięcy 1966 r.

1987 r. produkcja styczeń—sierpień 
(włącznie)

przemysł ogółem spadek o — 4,6 proc, 
kopalnictwo spadek o — 6,7 „ 
przemysł surowców

i półfabrykatów wzrost o + 1« „ 
przemysł dóbr

inwestycyjnych spadek o — 10,5 „ 
przemysł środków

konsumpcyjnych 
pochodzenia 
przemysłowego spadek o — 8 „

przemysł spożywczy lekki wzrost 
budownictwo (bez

mieszkaniowego) spadek o — 13,7 , „

Zestawienie powyższe wykazuje, 
że kryzys gospodarczy w NRF trwa 
nadal, że wpompowanie kilkumi
liardowych zamówień w przemysł 
przyniosło jedynie nieznaczne osła
bienie trendu spadkowego. Należy 
przy tym pamiętać, źe w całym 
tym okresie głębszemu spadkowi 
przeciwdziałały również zamówie
nia eksportowe. Przez cały czas 
były one znaczne, ich dynamika 
utrzymywała się na wysokim po
ziomie.

Drugą charakterystyczną cechą 
przejawiającą się nadal i w obec
nej fazie kry-ysu jest to, że spa
dek produkcji występuje w. dal
szym ciągu przy Jednoczesnym 
wzroście mocy produkcyjnych w 
przemyśle, bedaeveh rezultatem 
(kończenia wcześniej rozpoczętych 

inwestycji, nie tylko powiększając 
w ten sposób stopień niewykorzy
stania mocy, lecz zwiększając kosz
ty jednostkowe produkcji1).

Do tych charakterystycznych cech 
ekonomicznych dołączyła się obec
nie nowa cecha natury ekonomicz- 
no-poli tycznej. Mianowicie rząd 
NRF zdecydował się obecnie na 
dalszą interwencję poprzez zwięk
szenie w przemyśle ciężkim i ma
szynowym zamówień zbrojenio
wych. Dokonano w ten sposób ma
newru dziwnie przypominającego 
początek lat trzydziestych.

Początek Jesieni ani dalsze jej 
miesiące nie przynoszą zmiany sy
tuacji. Kryzys dalej rozszerzył sie 
i objął swym zasięgiem wszystkie 
gałęzie gospodarki. Obecnie naj
bardziej dotkliwie odczuwają jego 
ciosy branże przemysłu konsump
cyjnego, produkujące dobra trwa
łego użytku, drobna wytwórczość 
i rzemiosło. Jak podaje „Handel- 
sblatt” (z 7.X1.1967 r.), bezrobocie 
w końcu października bieżącego 
roku (po sezonowym spadku w o- 
kresie maj—wrzesień) z 450 tys. do 
300 tys. osiągnęło już 361 tys., czyli' 
przekroczyło znacznie stan z tego 
samego okresu roku poprzedniego. 
Jak się przewiduje, przy utrzy
maniu się obecnych trendów kry
zysowych w poszczególnych bran
żach przemysłu i w budownictwie, 
liczba bezrobotnych w okresie zi
mowym będzie nadal szybko wzra
stać. Optymistyczne przewidywania 
IFO — Instytutu oceniają ją w 
granicach od 500 do 600 tys. bez
robotnych. W bardziej realnej o- 
cenie tygodnik „Volkswirt” przewi
duje jednak 700 tys. bezrobotnych. 
Należy przy tym pamiętać, że NRF 
opuściło już ponad 300 tys. zwol
nionych z pracy cudzoziemców a 
obećnie zaczynają wyjeżdżać dal
sze ich ilości. Łącznie więc bezro
bocie w NRF może w okresie zi
mowym po raz drugi osiągnąć 
prawie 1 min osób.

Drugie dno kryzysu przewidy
wane jest na miesiące styczeń-lu
ty. Na możliwość pogłębienia śię 
w dalszym ciągu regresu w tej ga
łęzi gospodarczej wskazują liczne 
doniesienia prasowe. I tak np. war
tość umów zawartych ha budowę 
prywatnych mieszkań za pośred
nictwem oficjalnych i prywatnych 
kas oszczędności (banków), zmniej
szyła śię o 45 proc, w stosunku 
do 1966 r. Ż tego, wypływa wniosek^ 
źe najgłębszy spadek w budownic
twie mieszkaniowym wystąpi do
piero W roku przyszłym. Podobną 
perspektywę przewiduje się w bu
downictwie dróg2).

*

Przezwyciężanie kryzysu w NRF 
odbywa się — Jak normalnie w; 

systemie kapitalistycznym — kosz
tem robotników, rzemieślników i 
słabszych organizacyjnie i finanso
wo firm. Obecny stan budzi głę
bokie niezadowolenie wśród pra
cujących a przede wszystkim wśród 
szeregowych członków związków 
zawodowych. Powiada się, że dzia
łacze związkowi są ograniczeni w 
obronie ich praw przez kierownic
two SPD. Prasa ogólna i gospo
darcza potwierdza tę ocenę. Nieza
dowolenie płynące z szeregów 
związków zawodowych i klasy ro
botniczej jest tak silne, źe spra
wie tej ostatnio było poświęcone 
plenarne spotkanie kierownictwa 
SPD, które odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych. Sytuacja ta 
ma również reperkusje od śtrony 
politycznej, gdyż podobnie jak w 
początku lat trzydziestych, nieu
stannie rosną szeregi neohitlerow- 
skiej partii NPD.

Istotę obecnej polityki kierow
nictwa związków zawodowych w 
sposób dosadny podsumował pre
zydent Związku Federalnego Sto
warzyszeń Pracodawców prof. dr 
Siegf.yd Balke. Występując na ju
bileuszowym kongresie Stowarzy
szenia Rzemieślników oświadczył, 
że „nareszcie od lat trwający 
wzrost kosztów robocizny w prze
liczeniu na jednostkę produktu u- 
legł w tym roku stłumieniu”. De
cydujący przełom w tej dziedzinie, 
kontynuował Balke, może jedynie 
nastąpić jeśli obecne zdobycze 
przemysłowców w dziedzinie poli
tyki płac zostaną utrzymane w la
tach następnych. Czyż trzeba o 
lepszą precyzję istoty zagadnie
nia?3). Jak z tego wynika, obecny 
kryzys gospodarczy w NRF jest 
jednocześnie atakiem na zdobycze 
płacowe pracujących;

Z bardziej pogłębionych analiz 
można wnioskować, źe po osiąg- 

J ^.ruS’eSo dna na początku 
1968 r. siły napędowe kryzysu zacz- 
ną powoli wygasać. Wychodzenie 
z niego będzie się chyba odbywało 
w drugiej połowie 1968 r. Długość 
tej fazy. bedzie m.in. zależna od 
trwałości, impulsów płynących z 
zamówień eksportowych, które są
dząc z rozwoju koniunktury, mię
dzynarodowej, zaczynaja słabnać. 
Wydłużający woły w na te fazę 
bedzie miała gwałtownie zmniej
szona zdolność nabywcza ludności. 

, tej dziedzinie obrona zachodnio- 
niemiecka różni s.ie zasadniczo od 
obrony zastosowanej przed trzema 
laty w podobnej svtiionjj kryzyso
wej przez rząd włoski ♦) We Wło- 
.szech mianowicie w okresie ostat- 
n i u, *c’-v?vsu ^osnodarczego nie 
osłabiano lecz różnymi manewrami 
wzmacniano siłę nabywczą lud-

MIROSŁ AW DYNER

') „Volkswirt".nr 37, 1967 r., str i": 
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EKRETARIAT GATT___Or
ganizacji. której Polska sta
ła się pełnoprawnym człon
kiem z dniem 18 październi
ka br. — ogłosił niedawno 
dorocJne sprawozdanie o 

wymianie han- oiowei w roku 1966.
ni„obszerny dokument zawiera 
Hm •. *?  omówienie zjawisk i ten- 
oencn charakterystycznych dla o- 

®Dra.wozdawczegoK lecz wska- 
zuie również na trendy długotrwa- 
>e oraz w oparciu o rezultaty pier
wszych sześciu miesięcy br. nrzed- 
szłSa Dr°Rnozę na na’bliższą przy-

• Według przeprowadzonych 
ankiet kryteria, jakimi kierują 
sie ludzie przy planowaniu 1 rea
lizowaniu swoich podróży sa na
stępujące: 35 proc, ankietowa
nych wybiera cel podróży na
przód na 3 miesiące. 32 proc, na 
5 miefięcy. a 24 proc, na 6—9 
miesięcy Za czynniki wpływa
jące na termin podróży 51 proc, 
uważa ferie szkolne, 33 proc, 
warunki klimatyczne. 22 proc, 
urlopy. U proc, tanie pobyty 
również 11 proc, podróżuje za 
interesami. 6 proc, podróżuje z 
przyjaciółmi.

Jako pożądane środki trans
portu 83 proc, uważa samochód, 
10 proc, samochód z przyczepą, 
15 oroc. samolot. 4 proc, kolej* 
również 4 oroc. okręt i 4 proc, 
autobus. Czas trwania urlopu 
6 proc określa na 1—3 dni. 20 
proc. 4—7 dni, 16 proc. 8—10 
dni. 19 proc. 15—21 dni, 5 proc- 
22—29 dni. 7 proc. 30—44 dni i 4 
proc, ponad 45 dni.

O celu podróży rozstrzygała 
w 75 proc, momenty gospodar
cze. w 64 oroc. Piękno krajobra
zu. w 48 proc. wyżvwienie. w 
39 proc, możliwości sportów 
wodnych, w 23 nrbc. możliwo
ści gier dla dzieci, w 20 proc, 
rozrywki, w 11 proc, przyzwy
czajenie. w 8 proc, bliskość 
miasta.

Autorzy raportu dali obraz han
dlu światowego z uwzględnieniem 
ogólnego tła ekonomicznego, w 
szczególności zaś ścisłych związków 
zachodzących miedzy kształtowa
niem się eksportu i importu, a 
rolnej0 Drodukcji «^myślowej i

Podobnie jak w latach poprzed
nich sprawozdanie GATT stosuje 
„klasyczny" podział na uprzemy
słowione kraje świata zachodniego, 
obszary wchodzące na drogę roz
woju gospodarczego i kraje socja
listyczne.

O ile w każdej z tych grup wy
stępowały zjawiska specyficzne, 
związane z odmiennymi warunka
mi strukturalnymi i aktualnie za
chodzącymi zmianami, o tyle mo
żna ogólnie skonstatować, że rok 
ubiegły znamionowało wysokie tem
po ekspansji handlu światowego, 
utrzymujące się zresztą od wielu 
lat.

du prawie 6 proc., w porównaniu 
z 4 proc, w roku poprzednim.

UPRZEMYSŁOWIONE 
KRAJE ZACHODU

Sprawozdanie GATT wskazuje pa 
pewne osłabienie w ostatnich mie
siącach ubiegłego roku aktywności 
gospodarczej w niektórych uprze
mysłowionych krajach świata za
chodniego, chociaż w przekroju 
rocznym łączny dochód narodowy 
tej grupy krajów wzrósł o 5 proc., 
czyli w -podobnym stopniu iak w 
roku 1965 i średnio w latach 1960 
—1966.

Import uprzemysłowionych państw ,

Mimo pewnego zahamowania 
wzrostu produkcji w wielu kra
jach w drugiej połowie roku 1966, 
bbroty handlu międzynarodowego 
wzmagały się w tempie przyspie
szonym. Eksport światowy zwięk
szył się w roku ubiegłym o 9 proc., 
w porównaniu .ze wzrostem o 8,5 
proc, w 1965 roku i poi raz pier
wszy przekroczył wartość 200 mld 
dolarów. Był to czwarty kolejny 
rok. w którym eksport ten wzma
gał się w takim tempie.

Okres nieprzerwanego Intensyw- 
nego. wzrostu eksportu światowego 
datuje się właściwie od zakończe
nia recesji w roku 1958. Jest to 
zirwisko zasługujące na specjalną 
uwagę, ponieważ od Połowy ubieg
łego wieku nie było tak długo
trwałego okresu ekspansji handlu 
międzynarodowego. W latach 1958 
—1966 eksport światowy niemal po
dwoił się. Jego wartość wzrosła ze 
106 mld dolarów w roku 1958 do 
201 mld dolarów w roku 1966, co 
oznacza średnie roczne tempo wzro
stu 8,3 proc.

Ekspansja ta bvła ściśle związa
na z pomyślna na ogół i ulegają
cą jedynie niewielkim i raczej 
przejściowym załamaniom koniun
kturą w przeważnej części kra
jów uprzemysłowionych, których 
łączną wymianą handlowa stano
wi prawie 80 proc, obrotów świa
towych.

Podobnie jak w latach poprzed
nich — stwierdzają autorzy spra
wozdania GATT — tempo wzrostu 
eksportu wyrobów przemysłowych 
było w 1966 roku prawie dwukrot
nie szvbsze niż eksportu surowców. 
W sensie ilościowym eksport wy
robów przemysłowych zwieksz.vl 
się o 9,5 proc., a w ujęciu war
tościowym wzrósł o blisko 12 proc. 
Cenv eksnortowe tvch wyrobów 
zwyżkowały wiec o nieco ponad 2 
proc.

Natomiast eksport surowców 
zwiększył sie w ujęciu Ilościowym 
o około 5 proc., podczas gdy pod 
względem wartości — dzięki wyż
szym cenom — wzrost ten był rzę-

• Międzynarodowe młodzieżo
we biura podróży (BITEJ) przy
czyniała się w coraz większym 
stopniu do rozwoju turystyki 
miedzy poszczególnymi krajami. 
Średnio rocznie wymiana tury
stów wzrasta o 17 proc. Krajo 
socjalistyczne przez młodzieżo
we biura podróży w 1966 r. 
przyjęły 216 tys. turystów, z cze
go 66 tys. z Europy Zachodniej 
i 150 tys. z Innych krajów so
cjalistycznych. W międzyczasie 
młodzieżowe biura podróży w 
krajach socjalistycznych wysła
ły za granicę 217 tys. młodzie
ży, w tym 200 tvs. osób do kra
jów socjalistycznych i 17 tys. do 
InnvcH krajów.

HANDEL 
ŚWIATOWY 
w 1966 roku

JAN SIERZPUTOWSKI

świata zachodniego zwiększył się 
w roku 1966 o 11 proc., w porów
naniu ze wzrostem o 9,5 proc.' w 
roku poprzednim. Rezultat zeszło
roczny odpowiadał średniemu tem
pu wzmagania sie tego importu w 
latach 1962—1966. Z drugiej stro
ny eksport omawianej grupy kra
jów wzrósł w roku ubiegłym o 10,5 
proc. — w • stopniu nieznacznie 
większym niż w roku poprzednim.

Charakterystycznym zjawiskiem 
było słabnięcie tempa, wzrostu za
równo importu, jak i eksportu 
chodnioeuropejskiego w drugif 
łowię ub. r., co odzwierciadlałc 
garszanie się ogólnej koniunktury. 
Warto także zaznaczyć, że z wy
jątkiem USA. Kanady i NRF 
wszystkie inne uprzemysłowione 
kraje Zachodu, odgrywające istot
ną role w handlu światowym, za
notowały zwolnienie tempa wzro
stu eksportu — średnio do 9 proc, 
w porównaniu z blisko 13 proc, w 
roku 1965.

Wymiana handlowa miedzy kra
jami tej grupy zwiększyła się w 
roku sprawozdawczym o około 12 
proc, (oznaczało to wzmożenie tem
pa o 1 punkt w stosunku do roku 
1965), lecz o ile w pierwszych mie
siącach ub. r. wzrost ten przekra
czał znacznie 12 proc., o tyle w 
ostatnich miesiącach był o połowę 
mniejszy.

Zwolnienie tempa rozwoju wy
miany handlowej miedzy uprzemy
słowionymi krajami świata zachod
niego zostało zrekompensowane w 
dużej mierze przyspieszeniem wzro
stu eksportu do innych grup kra
jów — z 4 proc, w pierwszej po
łowie ub. r. do 17 proc, w drugiej.

W skali całego roku eksport u- 
przemvslowionvch państw kapitali
stycznych do innych grup krajów

• USA posiadają 5 893 286 km 
dróg, czyli 30,2 km dróg na 1 000 
mieszkańców. Francja — 720 000 
km dróg i 14,7 km na 1 000 mie
szkańców. NRF — 395 000 km 
dróg i 6,9 km na 1 000 miesz
kańców. Anglia — 321 689 km 
dróg i 5,9 km na 1 000 mieszkań
ców. Włochy — 265 305 km dróg 
i 5,0 km na 1 000 mieszkań
ców Szwecja — 167 361 km dróg

i 21,6 km na 1 000 mieszkańców. 
Hiszpania — 133 210 km dróg i 
4,2 km na 1 000 mieszkańców. 
Belgia — 98 964 km dróg i 10,0 
km na 1 000 mieszkańców. Au
stria — 92124 km dróg i 12,6 
km na 1 000 mieszkańców. Ho
landia — 90 445 km dróg i 7,3 
km na 1 000 mieszkańców, Fin
landia — 68 784 km dróg i 14,9 
km na 1 000 mieszkańców. Nor
wegia — 65 737 km dróg i 17,6 
km na 1 000 mieszkańców. Da
nia 60 511 km dróg i 12,7 km 
na 1 000 mieszkańców. Szwajca
ria — 57 285 km dróg i 9.6 km 
na 1000 mieszkańców. Grecja — 
33 506 km dróg i 3,9 km na '. 000 
mieszkańców. Portugalia — 
29 000 km dróg i 3,1 km na 1000 
mieszkańców.

• Najwięcej . pojazdów me
chanicznych zanotowano w USA 
— 94 179 tys., czyli 16 na 1 km. 
W NRF — 11 636 tys. pojazdów 
i 16,2 na km. W Anglii — 11 653 
tys. pojazdów i 36,2 na km. We 
Francji — 11 636 tys. pojazdów 

zwiększył się o 8 proc., prawie w 
tym samym stopniu co w roku 
1965. Natomiast w odwrotnym kie
runku — import wzmógł się o 9 
proc., w porównaniu ze wzrostem 
o 5,5 proc, w roku poprzednim.

Wzrost importu całej .grupy u- 
przemysłowionych krajów świata 
zachodniego objął niemal wszystkie 
najważniejsze kategorie towarów, 
lecz szczególnie wydatny był w za
kresie maszyn i środków transpor
tu. których zakupy zwiększyły się 
o blisko 20 proc, (w roku 1965 o 
13 proc.). Istotną role odegrało tak
że spotęgowanie wvmianv handlo
wej miedzy USA i Kanadą, dzięki 
porozumieniu w sprawie .wzajem

nych dostaw samochodów. Również 
miał miejsce wzrost importu żyw
ności przez USA i surowców przez 
Japonię. Zrównoważyło to do pew
nego stopnia spadek zachodnioeu
ropejskiego importu tej kategorii 
towarów.

Wymiana handlowa między u- 
przemysłowionymi krajami Zacho
du, mimo zwolnienia tempa wzro
stu w ostatnich miesiącach ub. r., 
rozwijała się szybciej aniżeli eks-, 
port do innych grup krajów 
(wzrost o 12 proc, w porównaniu 
z odpowiednio 8 proc.). Wartość tej 
wymiany wyniosła . około 95 mld 
dolarów i przekroczyła wartość glo
balnych obrotów handlu światowe
go w roku 1956.

Eksport do innych grup krajów 
przejawiał tendencje zróżnicowa
ne; zmniejszyły się sprzedaże na 
rynki Australii, Nowej Zelandii i 
Afryki Południowej; zwiększyły się 
dostawy do krajów socjalistycznych 
oraz nastąpił umiarkowany raczej 
wzrost dostaw na rynki trzeciego 
świata.

KRAJE SŁABO ROZWINIĘTE

Wskutek niezadowalającego wzro
stu produkcji rolnej rozwój gospo
darczy krajów trzeciego świata zo-' 
stał w latach 1965 i 1966, poważnie 
zahamowany. Łączny dochód naro
dowy brutto tvch krajów zwięk
szał się we- wspomnianym okresie 
jedynie o około 3,5 proc, rocznie, 
co po uwzględnieniu przyrostu de
mograficznego oznaczało • wzrost 
dochodu per capita tylko o 1 proc.

Tym bardziej godnym uwagi zja
wiskiem było zwiększenie eksportu 
omawiane) grupy krajów w roku 
ubiegłym o 7 proc., co należy u- 
znać za rezultat względnie pomyśl

i 16,2 na km. We Włoszech — 
7 003 tys. pojazdów i 26,4 na km. 
W Szwecji- — 1 974 tys. pojaz
dów i 11,8 na km. W Belgii — 
1 883 tys. pojazdów i 19,2 na km. 
W Hoiandli — 1 875 tys. pojaz
dów i 20,7 na km. W Hiszpanii 
— 1 519 tys. pojazdów i 11,4 na 
km. W Szwajcarii — 1 135 tys. 
pojazdów i 19,8 na km. W Da
nii — 1 064 tys. pojazdów i 17,6 
na km. W Australii — 1012 tys. 
pojazdów i 11,0 na km. W Nor
wegii — 654 tvs. pojazdów i 10,0 
na km. W Finlandii — 617 tys. 
pojazdów i 9,0 na km. W Portu
galii — 370 tvs. pojazdów i 12,8 
na km. W Grecji — 188 tys. po
jazdów i 5,6 na km.

* Valle d’Aosta będzie pierw
szym rejonem we Włoszech z 
ogrzewana autostradą. Projekt 
ogrzewania objął powierzchnię 
30 tys. metrów kw. Urządzenia 
ogrzewcze przeprowadzone' zo
staną przez wiadukty i zakręty 
najbardziej narażone ,na oblo
dzenie. Żeby zapobiec mrozom 
dochodzącym do 15 st. C. szyb
kości wiatru do 30 km na go
dzinę oraz spadkowi ciepła w 
nocy do 30 proc., jakie nawie
dzają te okolice, autostrada bę
dzie ogrzewana przez 1200 go
dzin rocznie i dostarczać 9 min 
kalorii ciepła na godzinę, czyli 
200 kalorii na metr kw.

Warto zaznaczyć, że ogrzewa
ne autostrady spotkać można w 
USA, W. Brytanii, Francji, 
Szwecji.' Danii 1 NRF.

• Właściciele hoteli we Fran
cji, Anglii. NRF i Irlandii pod, 
pisali konwencje, na mocy któ
rej są oni odpowiedzialni za 
kradzieże, uszkodzenia lub zni
szczenie przedmiotów przywie
zionych do hotelu przez podróż
nych. Odpowiedzialność jest nie
ograniczona bez względu na to, 
czv przedmioty skradzione lub 
uszkodzone były czy też nie by
ły przyjęte do depozytu. Nato- i 
miast konwencją nie zostały 
objęte samochody 1 zwierzęta. 

ny. chociaż w porównaniu z po
przednimi latami tempo wzrostu 
tego eksportu wyraźnie osłabło, a 
ponadto nie nadążało za tempem 
ekspansji w tej dziedzinie krajpw 
uprzemysłowionych.

Udział krajów słabo rozwinię
tych w handlu światowym w dal
szym ciągu zmniejszał sie i w ro
ku ubiegłym wyniósł tylko 19 proc, 
eksportu międzynarodowego, w po
równaniu z 27 proc, w roku 1953 i 
22 proc, w roku 1960.

Wzrost eksportu trzeciego świata 
w roku 1966 rozkładał sie dość nie
równomiernie na poszczególne re
giony. Najbardziej wzmogły swój 
wywóz kraje Bliskiego Wschodu 
(o prawie 10 proc.), dzięki zwięk
szonym sprzedażom ropy naftowej. 
Natomiast najniższy wzrost wywo
zu w tej grupie krajów (o nie
spełna 6 proc.) uzyskały republiki 
Ameryki Łacińskiej, podczas gdy 
eksport krajów Azji Południowo- 
-Wschodniej i Afryki zwiększył się 
o około 7 proc., a więc średnio w 
tym ‘samym stopniu co całej gru
py obszarów słabo rozwiniętych.

W sprawozdaniu GATT zwrócono 
uwagę, że w roku ubiegłym na
stąpiło pewne zahamowanie ekspor
tu trzeciego świata do krajów so
cjalistycznych. Zwiększył sie on w 
roku 1966 o 3 proc.

KRAJE SOCJALISTYCZNE

Autorzy sprawozdania stwier
dzają także, iż w roku ubiegłym 
zaznaczyło sie osłabienie rozwoju 
handlu zagranicznego krajów so
cjalistycznych. Ich eksport zwięk
szył sie w r. ub. o 6 proc, w po
równaniu z 7 proc, w roku 1965.

Nastąpiło równocześnie zmniej
szenie tempa wzrostu importu- kra
jów socjalistycznych. Zwiększył się 
on w roku 1966 o 4 proc., w po
równaniu z 6 proc, w roku po
przednim.

Autorzy sprawozdania twierdzą, 
że główną przyczyna zahamowania 
tempa rozwoju handlu zagraniczne
go krajów socjalistycznych w o- 
statnich dwóch latach było zwol
nienie dvnamiki obrotów miedzy 
państwami RWPG. Należy jednak 
przypomnieć, że państwa te doko
nały korekty cen towarów, stano
wiących przedmiot wzajemnej wy
miany, poważnie je obniżając. Spo
wodowało to spadek tempa wzrostu 
obrotów, lecz niekoniecznie musia- 
ło oznaczać osłabienie rozwoju 
wzajemnych dostaw w sensie iloś
ciowym.

Natomiast handel państw RWPG 
z innymi krajami wvdatnie zwię
kszył sie w roku ubiegłym: eksport 
do tych krajów wzrósł o 16 proc., 
a import z nich o 11 proc.

W sprawozdaniu podkreślono 
także, że ogólna ewolucja eksportu 
państw RWPG odpowiada tenden
cjom wvstepuiacym w całym han
dlu światowvm. tzn. sprzedaże su
rowców wzrastają w wolniejszym 
tempie niż wyrobów przemysło
wych.

WYNIKI 
PIERWSZEJ POŁOWY BR.

W pierwszych sześciu miesiącach 
br. nastąpiło dalsze osłabienie ko
niunktury w większości uprzemy
słowionych krajów kapitalistycz
nych. Tendencja, która zaznaczyła 
się już w drugiej połowie ub. r. 
przybrała na sile. Znalazło to 
odbicie w mniejszym wzroś- 
ście eksportu wspomnianych kra
jów w porównaniu z analogicz
nym okresem ub. r. Eksport ten 
zwiększył się w ciągu pierwszych 
sześciu miesięcy br. o. ponad 8 
proc.,' podczas .gdy w pierwszej po
łowie ub. r. wzrósł o 12,5 proc.

Jeszcze wyraźniej zahamowanie 
aktywności gospodarczej w uprze- 
mysłowipnych krajach świata za
chodniego wpłynęło na ich import, 
który w rozpatrywanym okresie 
zwiększył się zaledwie o 7 proc., w 
porównaniu ze wzrostem o 13 proc, 
w pierwszej połowie roku 1966.

Według wsteonvch danych, spa
dek. tempa tego importu dotyczył 
głównie zakupów w krajach sła
bo rozwiniętych. Ich dosjawy to
warów na rynki zachodnioeuropej
skie i północnoamerykańskie wzro
sły w pierwszej połowie br. tylko 
o około 2 proc., podczas gdv w 
tvm samvm okresie ub. r. zwię
kszyły się 0 8 proc.

Podejmując próbę prognozy na 
całv rok bieżący, autorzv sprawoz
dania GATT przepowiadała, że wy
sokie tempo ekspansji handlu świa
towego. notowane w ostatnich la
tach, w roku 1967 okaże sie nieco 
słabsze. Szczególnie dotkliwie mogą 
to odczuć kraje słabo rozwinięte, 
których dochodv z eksportu surdw- 
ców i artykułów rolno-spożyw
czych najbardziej sa narażone na 
niepomyślne fluktuacje.

IWwawaJi

zamówienia radzieckie
W JUGOSŁAWII

Wszystkie doki stoczni morskiej w 
Splicie zajęte są budową statków dla 
Związku Radzieckiego, Indii I Pakista
nu. Moce wytwórcze stoczni są zajęte 
do 1971 r. na budowę statków o łącz
nej wyporności 300 000 DWT,

Radzieckie przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego „Sudolmport” zamówiło 
9 tankowców po 20 000 uWT. Firma in- 
duska „Shlpplng Corporation of In
dia” zamówiła budowę dwóch tankow
ców olbrzymów o nośności po 80 000 t, 
firma „Domodor Bulcarrier»” dwa dro
bnicowce po 4< 000 t, zaś firma londyń
ska „British Petroleum” dwa tankowce 
po 22 500 t.

- ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

Dewaluacja funta
Od wielu lat gospodarka brytyjska uwikłana jest w trudności I dys

proporcje strukturalne i koniunkturalne. Mimo kolejnych prób, nie udało 
się trudności tych przezwyciężyć ani poprzednim rządom, ani obecnemu.

Do trudności wewnętrznych gospodarki brytyjskiej dołączały się nie
ustannie komplikacje i kryzysy wynikające z roli funta jako waluty 
światowej i roli jaką on odgrywał w systemie gospodarczym Wspólnoty 
Brytyjskiej. Wskutek tych powikłań już niejednokrotnie funt szterling 
znajdował się o krok od dewaluacji. Z kolejnych jego kryzysów rato
wano go różnymi metodami. Ostatnio coraz częściej,, kiedy strat i skut
ków kolejnych kryzysów nie udawało się zepchnąć na innych, ponosiła 
je sama gospodarka brytyjska, a przede wszystkim masy pracujące Wiel
kiej Brytanii.

Obrona funta i jego międzynarodowej roli sparaliżowała rozwój gospo
darki brytyjskiej, a z kolei ratowanie funta w warunkach gospodarki 
o starzejącej się strukturze, a więc dysponującej stosunkowo małym po
lem do manewru, sprowadzało całość problemu do przysłowiowej kwa
dratury koła.

Wiele rozpaczliwych prób czynionych przez obecny rząd premiera Wil
sona — zdolnego polityka i jak powiadają niezłego ekonomisty — nie 
przyniosło spodziewanych rezultatów. We wszystkich przypadkach, kiedy 
już się wydawało, że znajduje się on o krok od rozwiązania trudności — 
za każdym razem pojawiały się. nowe okoliczności, które unicestwiały 
misternie i z determinacją realizowane plany.

Taki sam los spotkał również l ostatni plan ratunku funta, nawet za 
cenę przedłużania kryzysowej sytuacji w gospodarce brytyjskiej, za cenę 
dużego bezrobocia i niezadowolenia mas pracujących i podatników. Dla 
rządu partii pracy musi to w konsekwencji oznaczać możliwość klęski 
wyborczej w następnych wyborach.

Poprzednio jedna z kolejnych prób ratowania funta potknęła się o kry
zys rodezyjski. Na początku bieżącego roku, po nowych ofiarach złożo
nych „na ołtarzu złotego cielca", kiedy to funt był o krok od odzy
skania równowagi, i kiedy utrwalały się jego dobre notowania i koła 
bankierskie Londynu zaczynały oddychać z ulgą — zagrały dwa czyn
niki, które chyba przesądziły o porażce i o konieczności dewaluacji.

Decydujący cios zadał funtowi kryzys na Bliskim Wschodzie. Jak wie
my, przyniósł on w swych skutkach unieruchomienie kanału Sueskiego, 
a poprzez to gwałtowne podrożenie kosztów transportu wielu towarów 
eksportowanych i importowanych do krajów Bliskiego i Dalekiego Wscho
du, Nowej Zelandii, Australii i innych. Wzrost kosztów transportu po
wstały z tej przyczyny obciążył dodatkowo ujemny już bilans handlowy 
i płatniczy o 20 min funtów miesięcznie.

W tym samym kierunku oddziałało zamknięcie przez krajs arabskie 
dopływu znacznej części taniej ropy naftowej do Anglii i brytyjskich 
koncernów naftowych. Nastąpił również odpływ znacznych lokat kapita
łowych i avoirów krajów arabskich z banków brytyjskich do Innych. 
Rozpoczął on światową ucieczkę od funta. Ujemny bilans handlowy 
W. Brytanii w ubiegłym miesiącu wynosił już 100 min funtów. Jedno
cześnie, wskutek podniesienia stopy dyskontowej w USA, nastąpiła 
ucieczka tzw. „kapitałów płynnych” z banków londyńskich.

Ciosy te nastąpiły w sytuacji, kiedy gospodarka amerykańska sama 
’ uwikłana jest w wiele trudności wynikających z przedłużającej się wojny' 
wietnamskiej, z niepomyślnego kształtowania §ię bilansu płatniczego i sta
łego odpływu złota 1 innych rezerw ze skarbca USA, kiedy Londyn nie 
mógł liczyć na solidną pomoc dolarową ani na skuteczną Interwencją 
banków amerykańskich.

Od maja (od agresji Izraela) do listopada upłynęło siedem miesięcy1 
i w ciągu tego czasu funt szterling został znokautowany. Rząd Wilsona 
muslał uznać ten nokaut. Dewaluacja stała się koniecznością. Na pewno 
nie była to. decyzja ani łatwa, ani dobrowolna.

W obecnych warunkach była ona chyba jedyną możliwością dania go-, 
spodarce brytyjskiej pewnego oddechu 1 pobudzenia jej do działalności, 
eksportowej. Jednak większość kosztów tego manewru spadnle na plecy; 
mas pracujących, gdyż o 14 proc, obniża się ceny eksportowe (a to będzie 
się musiało odbić na płacach) l o 14 proc, podrożeje import, w tym Im
port żywności, którą W. Brytania sprowadza w znacznych Ilościach.

Jednak ani dewaluacja, ani żnaczne pożyczki jakie zaciągnął rząd nie 
rozwiążą automatycznie wszelkich trudności gospodarczych I wielu In
nych. Jedną z nich jest problem kryzysu na Bilskim Wschodzie, który 
jest źródłem strat, jakie ponosi z tego tytułu bilans handlowy I płatni
czy. Wprawdzie rząd brytyjski zgłosił swą propozycję, mającą w jego 
rozumieniu prowadzić do wycofania się Izraela z zagarniętych ziem arab
skich 1 odblokowania' poprzez to kanału Sueskiego, lecz, jak się wydaje, 
decydujące znaczenie w tym przypadku będzie miała postawa rządu 
1 Kongresu USA. Amerykanie albo pomogą ratować gopodarkę brytyj
ską 1 funta, albo — nie przyczyniając się do rozwiązania kryzysu blisko^ 
wschodniego — podadzą tonącemu przysłowiową brzytwę

Dewaluacja funta szterlinga pociąga za sobą wiele ujemnych dla 
światowej gospodarki kapitalistycznej skutków, gdyż przede wszystkim 
osłabia i tak już słabą pozycję dolara. Ucieczka od funta przerzuciła się 
obecnie na ucieczkę od dolara. Spekulacje na tym tle dochodzą do olbrzy
mich rozmiarów. Rząd USA deklaruje, że nie zdewaluuje dolara, lecz to 
samo Czynił niedawno rząd brytyjski. Tzw. „płynny pieniądz" w związku 
z obawami przed tym niebezpieczeństwem ucieka z USA do krajów EWG 
i Europy zachodniej.

Dewaluacja funta naruszyła Istniejące stosunki między najważniej
szymi walutami świata i zmieniła kursy wymienialności. Niektóre kraje 
będące dostawcami znacznych ilości towarów do W. Brytanii automa
tycznie zdewaluowały swoją walutę, w tej sytuacji znalazła się np. Da
nia, która eksportuje do Anglii wielkie ilości żywności. Również Izrael 
uczynił to samo, lecz nowy parytet ustalił w stosunku do dolara, a nie 
do funta szterlinga.

Ujemnymi skutkami dewaluacji zostanie objęty eksport do W. Bry
tanii takich krajów, jak: USA, NRF. Szwecja, Włochy, Belgia, Holandia 
itd. Zamieszanie wywołane desperackim I śmiałym krokiem rządu bry
tyjskiego trwa nadal. Nie sposób przewidzieć wszystkich Jego skutków. 
Niewątpliwie jednak dewaluacja funta szterlinga potęguje atak na do- . 
lara i przybliża możliwość jego dewaluacji.

Mid

W wyposażeniu zamówionych Jedno
stek pływających weźmie udział fabry
ka „Mann” z NRF i „Cargo Dynamie” 
z W. Brytanii, które kooperować mają 
z jugosłowiańskimi przedsiębiorstwami 
„Radeł” I „Brodogradltel” na wyspie 
Korczulą. (B.oJ

.... I WE WŁOSZECH
Związek Radziecki zamówił w zakła

dach „Ballestra SA*'  w Mediolanie trzy 
kompletnie wyposażone fabryki środ
ków piorących (detergentu) o zdolność! 
wytwórczej 5 t produktu na godzinę. 
Zamówienie ma wartość 2 min dolarów. 
Jedna, z fabryk zmontowana ma być w 
Taszkiencie. ,

(B.O.)

ŻELAZO BUŁGARSKIE 
DLA PAKISTANU

Pakistan po rai pierwszy podpisał u- 
mowę w, sprawie dostawy 10 000 t buł
garskiego surowego żelaza dla stalow
ni w m. Chitagong.

(B.O.)

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
WE FRANCJI

Produkcja samochodów we Francji 
w 1986—61 roku, kończącym się 30 czerw
ca (jak na podstawie ostatnich danych 
statystycznych podała Chambre Syndl- 
cale Constructeurs d*Automobiles),  wy
niosła 1787 tys. sztuk wobec 1682 tys. Jed
nostek w roku poprzednim.

Produkcja czterecb czołowych firm 
kształtowała sie Jak następuje: Renault 
— prawie 697 tys. samochodów; Citro
en — około 430 tys.; Peugeot — blisko 
363 tys. i Sjmca — 297 tys. samochodów.

(MP)
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PSASA o problemach gospodarczych
Dyskusja nad gospodarczymi, urbanistycznymi 

i społecznymi problemami, związanymi z rozwojem 
Warszawy trwa w naszej prasie — z mniejszymi lub 
większymi przerwami właściwie od lat dwudziestu. 
Ostatnio sprawom tym poświęca sporo miejsca 
„KULTURA”, gdzie zabierali głos urbaniści i archi-

B

tekci. a w numerze z ubiegłego 
chońska, geograf, pracownik 
artykuł pt. „Zamknięte miasto" 
blemom ludnościowym stolicy.

tygodnia Maria Cie- 
naukowy PAN. Jej 
poświęcony jest pro-

Jak wiadomo we wstępnym okresie odbudowy, nie 
chcąc nadawać miastu charakteru jedynie urzędni- 
czo-handlowego, postanowiono zlokalizować tu dość
silny nrzemysł. Spowodowało to obok innych
czynników — szybszy wzrost miejsc pracy niż mie
szkań i usług komunalnych, a w konsekwencji lawi
nowy napływ ludności, której potrzeb bytowych mia
sto nie było w stanie w pełni zaspokoić. Tak wiec 
od r. 1954 datuja się próby ograniczenia migracji do
stolicy. początkowo głównie o charakterze 
stracyinym (ograniczenia meldunkowe) a
również i ekonomicznym (deglomeracja

adminl- 
ostatnio

. — - —.........................    czynna).
Środki administracyjne ograniczyły napływ ludności

wg szacunków autorki o ok. 1/3, ale spowodowały 
żywiołowy rozwój strefy podmiejskiej, a ostatnio, 
gdy i te ‘miasteczka objęto zakazami meldunkowymi 
— podwarszawskich wsi. Atrakcyjność Warszawy — 
to nie tylko, rzecz jasna, chłonny rynek pracy. 
Autorka zastanawia się nad tzw. mitem stolicy, bo
wiem badania socjologów potwierdziły tezę, że 
w oczach migrantów fakt przeniesienia się do War
szawy jest traktowany jako swoistego rodzaju 
awans społeczny, potwierdzenie powodzenia życio
wego, zdobycie wyższej pozycji socjalnej. Ten mit 
nie jest całkiem pozbawiony podstaw. Warszawa ma 
jedną z wyższych przeciętnych zarobków w kraju, 
jest stosunkowo dobrze wyposażona w infrastruk
turę, ma najwyższy spośród wszystkich wielkich 
miast udział _ nowego budownictwa w substancji 
mieszkaniowej itp. W pewnym sensie Warszawa była 
przez ubiegłe lata w sytuacji uprzywilejowanej, bo
wiem jej udział w dochodzie narodowym podzielo
nym był systematycznie wyższy niż w dochodzie wy- 
tworzonyrn (w r. 1961 Warszawa wytworzyła 7,1 proc, 
dochodu narodowego, a „skonsumowała” — 8,1 proc.). 
Jest to zresztą zjawisko usprawiedliwione nie tylko

koniecznością odbudowy,. ale i funkcją, jaką pełni 
stolica w całym życiu ekonomicznym, społecznym 
i kulturalnym kraju. Przy obowiązujących metodach 
liczenia dochodu narodowego np. usługi oświatowe, 
świadczone przez uczelnie warszawskie, na rzecz in
nych województw nie znajdują odbicia w tworzeniu 
dochodu narodowego, natomiast znajdują w staty
styce jego podziału.

Jak fakt życia w wielkim mieście, możliwość ko
rzystania z szerokiej gamy usług kulturalnych, oświa
towych i innych wpływa na zbiorowość mieszkań
ców? Autorka zwraca uwagę na dwa zjawiska. 
Pierwsze z nich — to najwyższy w Polsce a również 
nie spotykany w innych stolicach, odsetek ludzi 
z wyższym wykształceniem. Co dziesiąty Warszawiak 
ma ukończoną wyższą uczelnię, stolica skupia ponad 
22,5 proc, ogółu ludzi z wyższym wykształceniem 
w kraju. Trudno jednoznacznie, ustosunkować się do 
tego zjawiska, ma ono bowiem obok wielu plusów 
i reperkusje ujemne. Jedną z nich jest np. niepra
widłowy układ proporcji między zatrudnionymi 
z wyższym i średnim wykształceniem, tych ostatnich 
jest bowiem w Warszawie o kilkanaście tysięcy 
mniej, niż specjalistów z akademickimi dyplomami. 
Również jakimś problemem, nad którym warto się 
zastanowić, jest sprawa wykorzystania kwalifikacji 
i doświadczenia b. poważnej i szybko rosnącej gru
py osób z wyższym wykształceniem, która weszła 
w wiek emerytalny i nie jest bezpośrednio aktywna 
zawodowo.

Drugie zjawisko — b. ciekawe socjologicznie, choć 
trudne do3 zbadania - to kierunek prz^ 
społecznych, prowadzący do zacierania się rozn c 
i barier klasowych, a tworzący nowe formy groźni 
cowania społecznego. Miejsce w hierarchiii p - 
nej zaczyna bowiem zależeć w coraz większym sto
pniu od funkcji zajmowanych w społecznym podziale 
pracy a więc od zawodu i stanowiska wysokości 
dochodów i z tym związanych form konsumpcji, 
wreszcie od usytuowania w strukturze władzy, w sen 
sie wpływu na decyzje ważne społecznie czy e on 
micznie poprzez udział w różnych organizacjach 
i instytucjach, niezależnie od funkcji zawodowycn.

Z innych ciekawych pozycji w prasie tygodniowej 
chcemy zwrócić uwagę na artykuł Andrzeja Mozo- 
łowskiego w „PRAWIE I ŻYCIU”. Dotyczy on spraw 
związanych z przechodzeniem na system agencyjny 
w świadczeniu różnych usług — ostatnio głownie 
gastronomicznych. Autor zwraca uwagę, że system, 
choć na pewno pożyteczny i wpływający pa popra
wę jakości świadczonych usług nie usunie i nie może 
usunąć podstawowej słabości naszej gastronomii, jaką 
jest jej niedorozwój ilościowy. Na temat niedorozwo
ju tzw. inwestycji towarzyszących w Zagłębiu Ko
nińskim pisze w „ŚWIECIE” Wojciech Adamiecki, 
a MOTOR omawia przygotowania służby drogowej 
do pracy w warunkach zimowych.
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opracowania zna- 
ekonomistów na 
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rozwijających się

czyciela przypadało Polsce 61

America. Za-

maczył Zbigniew Gajczyk — str. 416, 
cena zł 28.— PWE, Warszawa 1967.

uczęszczających do szkoły dzieci. 
(BNT — PAP).

ciepłowniczych w zlokalizowanych na 
wsiach zakładach przemysłowych dla 
tych celów, warto chyba jednak 
podjąć próbę bliższego zbadania tej

można bv
pończoch damskich Natomiast drut 
stalowy mialbv w stanie wvprosto- 
wanym długość 6 km. (Przegląd 
Techniczny nr 37/67).

opublikowane w periodykach: „Na
rody Azii I Afriki”, „Mirowaja eko
nomika i mieżdunarodnyje otnosze- 
nija” oraz w zbiorze „Ekonomika 
AIriki”.

miast półprzewodników krzemowych, 
w nowych tranzystorach zastosowa
no półprzewodniki galwwo-arsenido- 
we. Przykładowo można podać, że 
tranzystor galowo-arsenidowy może

lasiażki
nadesłane

6.C.

ceną zł 25.— TWE, Warszawa 1967.
Praca stanowi oryginalne studium 

na temat roli bilansów syntetycz
nych. Autor poświęca szczególną u- 
wagę zagadnieniom konstrukcji i 
metod sporządzania bilansów synte
tycznych, wzajemnego stosunku bi
lansów syntetycznych i .operatyw
nych planów finansowych oraz pro
blematyce roli tych bilansów w 
planowaniu gospodarczym i w ana
lizie przebiegu realizacji planów. 
PAWEŁ G. OŁDAK — PRODUKCJA

— str. 200. cena zł 15.—/PWE, War
szawa 1967.

Praca stanowi próbę rozpatrzenia, 
w sposób najogólniejszy, trzech grup 
problemów społeczno-ekonomicznych: 
1) wybór kierunku rozwoju i tem
pa wzrostu (analiza kryteriów i o- 
graniczeń w rozwoju produkcji so
cjalistycznej), 2) analiza warunków 
realizacji zasady racjonalnego go
spodarowania oraz 3) zapewnienie 
równowagi dynamicznej między pro
dukcją 1 spożyciem (analiza metod 
ustalania potrzeb i form regulowa
nia produkcji odpowiednio do wiel
kości 1 charakteru efektywnego po
pytu).
S. A. ABRAMÓW, M. I. MARTNI- 
CZEW, P. D. POLAKOW — METO
DY ANALIZY SIECIOWEJ W PLA
NOWANIU I ZARZĄDZANIU - tłu
maczył Ryszard Sieradzan — str. 180. 
cena zł 12.— Wyd. MON, Warszawa 
1967.

Książką wypełnia lukę, jaka Ist
nieje w tej dziedzinie w naszej lite
raturze. Zainteresuje ona nie tylko 
planistów, ale również kierowników 
zakładów naukowych oraz specjali
stów, zajmujących się zagadnienia
mi opracowywania funkcjonalnych 
systemów planowania i zarządzania 
oraz racjonalną realizacją poważ
niejszych projektów naukowych, 
konstrukcyjnych i technologicznych.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

I

pie osiągnięto nadwyżkę eksportu 
naa importem w wysokości ok. 700 
min zł dewizowych. Drugą grupę 
eksportowanych towarów pod wzglę
dem jej dynamiki stanowią maszy
ny i urządzenia, których w omawia
nym okresie wywieziono o 13,2 
proc, więcej niż rok temu. Warto 
przy tym dodać że saldo obrotów 
w tej grupie jest już dodatnie (+ ok. 

35 min zt dew.), gdy jeszcze w sierp
niu br. było ujemne. Pbmimo wzro
stu eksportu w omawianej grupie 
towarów, zadania planowe nie są w 
pełni wykonywane, gdyż plan za
kładał bardziej ambitne wskaźniki 
rozwoju eksportu (wzrost o 21 proc.), 
Dodatnie saldo obrotów uzyskano 
także w grupie towarów rolno-spo
żywczych (plus ok.’ 289 min zł dewi
zowych). przy czym wzrost eksportu 
wyniósł 8,4 proc, w porównaniu z 
tym poziomem' w analogicznym okre
sie ub. roku.

Jak’ wynika z podanej wyżej cha
rakterystyki, uzyskane dodatnie sal
do obrotów w wymienionych gru
pach towarów, nie wystarczyło 
na pełne pokrycie deficytu obro
tów w grupie paliw, materiałów 
i surowców (czego zresztą plan 
n’e zakłada). Niemniej i w tej gru
pie wzrost eksportu był znaczny, 
gdyż wyniósł w omawianym okre
sie 8,6 proc, a import wzrósł o 
6,2 proc. (m. w.)

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH
W PAŹDZIERNIKU

Dynamika wypłat za dostawy ule
gła jednak znacznemu osłabieniu, 
gdyż w okresie minionych 9 miesię
cy wynosiła ona przeciętnie 4,1 proc*.

Jak wynika ze wstępnych danych 
etatystycznych, w dynamice dostaw 
utrzymały się na ogól tendencje, o 
których poprzednio informowaliśmy. 
Poziom skupu bydła był o blisko 13 
proc, wyższy niż w tym samym cza
sie ub. roku, natomiast skup trzody 
mięsno-słoninowej był niższy o ok. 
9 proc. Bardzo znacznie wzrosły do
stawy koni, bo aż o 85 proc, oraz 
nastąpiło zwiększenie dostaw owiec 
(o ok. 16 proc.)

Jeśli chodzi o skup mleka, to w 
odróżnieniu od sytuacji w sierpniu 
i we wrześniu br. — o której pisa
liśmy poprzednio — w październiku 
br. sytuacja nieco poprawiła się, 
gdyż dowieziono do mleczarni o ok. 
t proc, mleka więcej niż w tym 
samym czasie ub. r.

Niski zaś był skup jaj (o 25 proc, 
mniejszy niż przed rokiem) oraz dro
biu (o 15 proc, mniej niż przed ro
kiem). W początkach listopada br. 
dostawy jaj wykazały pewną tenden
cję wzrostu, nie dotyczyło to jednak 
drobiu. ( m. w.)

kładów sięga ponad tysiąc, z czego 
duża część zlokalizowana jest po 
wsiach lub w. pobliżu wsi. Dotyczy 
to także znacznej ilości innych 
drobnych zakładów przemysłu spo
żywczego (browary 1 słodownie, prze
twórnie warzyw i owoców, ziem
niaków It<L). Energetycy od dawna 
zwracają uwagę, że urządzenia kot
łowe tych zakładów wykorzystywane 
są jedynie w części i to w prze
ciągu niewielu tylko miesięcy. Za 
granicą spora część tego typu in
stalacji wykorzystywana Jest już 
równolegle dla zasilenia... wiejskich 
sieci c. o., c<> wymaga stosunkowo 
niewielkich tylko inwestycji i kwa
lifikujących się przeważnie do wy- 
conania sposobami gospodarczymi 
Poza oszczędnością paliw ( wieś zu
żywa w Polsce ok. 6,4 min ton wę
gla i brykietów, nie licząc drewna 
z własnych lasów, torfu itd.), stwo
rzenie zasilanych w ten sposób sy
stemów c. o. na wsi umożliwia o- 
grzewanie także pomieszczeń gospo
darczych, W ogrzewanych oborach, 
co potwierdziły obserwacje zagra
niczne, efekty uzyskiwane z hodowli 
są dużo wyższe.

C.O.NAWSI
Gorzelnictwo i cukrownictwo ma 

w Polsce staro tradycje. Liczba za-

W Polsce wciąż jeszcze sprawa ta 
nie doczekała się rzetelnych opraco
wań ekonomicznych ani nie wzbu
dziła żywszego zainteresowania. 
Trudno oczywiście z góry przesą
dzać, jakie efekty 1 przy jakim 
nakładzie kosztów dałoby w polskich 
warunkach wykorzystanie urządzeń

! W października br., rolnicy otrzy* 
: mali za dostawy produktów rolnych 
i do uspołecznionego aparatu skupu 

ok. 9,4 n.Id zł, tj. nieco więcej to 
. 0,5 proc.? niż w analogicznym okre

sie ub. roku. Druk: Prasowa Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska t/s.

Telefony we Francji
W jednym ■ czasopism francu

skich ukazał się artykuł rozpatrują
cy liczbę telefonów w kilku rozwi
niętych krajach, przypadającą na 
1 060 osób. Kolejność Jest następu
jąca: USA — 478, Szwecja — 410, 
Szwajcaria — 384, Dania — 288, An
glia — 188, NRF — 148 i Francja — 
124. W konkluzji tej statystyki, wy
padającej na niekorzyść Francji, 
autor dochodzi do wniosku, że przy 
analizie telefonów wyłącznie do pry
watnego iiżytkU, Francja wypadłaby 
znacznie lepiej. (Przegląd Technicz
ny nr 32/67).

Na każdego nauczyciela zatrudnio
nego w naszym szkolnictwie przy
pada obecnie przeciętnie 30 uczniów; 
jeszcze przed 6 laty wskaźnik ten 
wynosił 32,6. Plany perspektywicz
ne zakładają, że w 1985 r. 1 nau
czyciel będzie wychowywał 22 ucz
niów. Warto przypomnieć, że w 
ostatnich latach przed wybuchem II 
wojny światowej na Jednego nau-

Radziecki uczony, V. M. Koszul, z 
Leningradu opracował nowy typ sil
nika spalinowego, który można za
silać zarówno benzyną, jak też ole
jem napędowym (dieslowskim). Pró
by przeprowadzone na samochodzie 
„Wołga” wykazały oszczędność pali
wa o 25 proc. (Horyzonty Techniki 
nr 8/67)

SPRZEDAŻ PASZ 
TREŚCIWYCH 
DLA ROLNIKÓW

Według danych CHS „Samopomoc 
Chłopska”, zamieszczonych w 10 nu
merze Biuletynu Statystycznego GUS, 
sprzedaż pasz treściwych dla rolni
ków w minionych 3 kwartałach hr. 
wyniosła 603 tys. ton. Dla porów
nania, jak znacznie wzrosła sprze
daż pasz, warto podać, że w całym 
roku gospodarczym 1961/62 wynosiła 
ona 124 tys. ton.

W ogólnej masie sprzedawanych 
pasz największą pozycję stanowią 
pasze treściwe w postaci mieszanek 
skrobiowo-białkowo-mineralnych.

Sprzedaż tych mieszanek wyniosła 
536 tys. ton tj. o 11 proc, więcej niż 
przed rokiem I 9 razy więcej niż w 
roku gospodarczym 1961/62. Na dru
gim pod względem wielkości sprze
daży miejscu znajdują się otręby (39 
tys. ton), a na trzecim — zboża pa
stewne (27 tvs.' ton). Sprzedaż tvch 
rodzajów pasz Jest niewiele większa 
niż przed pięciu laty. (m. w.)

no ostatnio w USA. Jest to metoda 
magnetyczna I — ogólnie biorąc — 
polega na tym, że drut obrabiany 
jest przez silne pole magnetyczne o 
krótkotrwałym działaniu. W drucie 
indukowane są wysokie siły magne- 
tostrykcyjne. które przy nagłym 
wygaśnięciu pola magnetycznego w 
sposób niemal wybuchowy rozsadza
ją drut od wewnątrz, formując go 
miejscowo w rurę. „Wybuchy mag- 
netostrykcyjnę” oraz przesuw drutu 
następują na przemian z dość dużą 
częstością. (Przegląd Techniczny nr

Wyspy Honshu i Hokkaido w pół
nocnej Japonii zostaną połączone 
podwodnym tunelem kolejowym o 
długości 22,5 mil, co pozwoli skrócić 
czas podróży między Tokio a Hok
kaido o 6 godzin. Wraz z projek- 

■ towanym tunelem pod kanałem La 
Manche byłyby to dwie najdłuższe 
podwodne drogi na świecie. (x)

Pięciu specjalistów z Centralnego 
Laboratorium Przemysłu Jajczarsko- 
Drobiarskiego w Poznaniu jest 
współtwórcami opatentowanego wy
nalazku na sposób wytwarzania 
smalcu z drobiu. Dotychczas ten 
tłuszcz o dużych walorach smako
wych i odżywczych miał konsysten
cję półpłynną, co stwarzało trud
ności w handlu i zniechęcało do 
konsumpcji. Smalec spreparowany 
w nowy sposób posiada Jednolitą 
strukturę i konsystencję, apetyczny 
wygląd i, co ważniejsze, nie zmie
nia Swej postaci nawet w tempera
turach przekraczających plus 20°C. 
(BNT — PAP)

dzie najwyższą budowlą, jaką kie
dykolwiek wzniesiono na świecie. 
Jej całkowita wysokość wyniesie 533 
m, z czego żelazobetonowa podsta
wa będzie mierzyć 385 m. a osadzo
na na niej metalowa antena 148 m. 
Programy telewizyjne będą odbiera
ne w promieniu 150 km. (WiT-AR)

Piqty spis w ZSRR
W styczniu 1969 Toku odbędzie się 

w Związku Radzieckim powszechny 
— piąty z kolei — spis ludności. 
Termin ten ustalono w związku z 
koniecznością otrzymania danych 
potrzebnych do opracowania kolej
nego planu rozwoju gospodarki na
rodowej ZSRR. (APN)

W głqb ziemi
Nasi geolodzy, którzy penetrują 

już ziemię na głębokości 4,5 km, 
chcą sięgnąć jeszcze głębiej w po
szukiwaniu złóż surowców mineral
nych. Przewiduje się, że rozpocz- 
niemy wiercenie otworów dochodzą
cych do 6 tys. m, co stworzy nowe 
możliwości zbadania głębokich 
warstw geologicznych. Wiercenia na 
tej głębokości dają dobre efekty w 
poszukiwaniach ropy naftowej i ga
zu. (BNT — PAP)

Sprawniejsze tranzystory
Dwukrotnie większą sprawnością 

charakteryzują się nowe tranzysto
ry, jakie udało się wykonać w Ra-

350flC, gdy tranzystory krzemowe 
„wysiadają” już przy 300°C. Infor
macje na temat nowych tranzysto
rów podają, że możliwe jest tech
niczne wykonywanie tranzystorów 
gaiowo-arsenidowych nawet 10-krot- 
nie wydajniejszych od krzemowych. 
(Przegląd Techniczny ar 37/67).

Chyba największe w śwlecje czte
ry opony bezdętkowe wykonano o- 
statnio w firmie Dunlop z przezna
czeniem dla olbrzymiej maszyny do 
robót ziemnych o ciężarze 160 ton. 
Jedna opona waży ok 1,2 tony, .ma 
średnicę 2,5 m i kosztuje 18 tys. 
DM. Kord opony wykonano z ny
lonu i drutu stalowego. Jak przeli-

SpecJaiiSci z Centralnego Labora
torium Przemyślu Rybnego w Gdy
ni opracowali metodę uproszczonego 
wytwarzania niesłonej mączki z so
lonego surowca, która umożliwia 
otrzymanie pełnowartościowego pro
duktu. Dzięki wyeliminowaniu spe
cjalnego zabieąu przepłukiwania 
słonych odpadów wodą, mączka 
rybna wyprodukowana wg nowej 
metody zawiera o 10—15 proc, wię
cej białka niż dotychczas. (BNT — 
PAP)

Francuski Inżynier Malan produ
kuje obuwie „na miarę” z drobno 
mielonych odpadów skór i poliure
tanu. Tworzywo to jest elastyczne, 
mocne i porowate — podobnie Jak 
skóra naturalna. Malan pracuje 
obecnie nart automatycznym urzą
dzeniem, które produkowałoby obu
wie przez kształtowanie go (ortle- 
wante) na poczekaniu w trakcie ku
powania. (Horyzonty Techniki nr 
8/67).

s.o.s.
Jedna z amerykańskich firm opra

cowała nowv system sygnalizacyjny 
dla rozbitków. Mała rakietka unosi 
w górę paski z folii cynkowej, od
bijające promienie radaru. Paski te 
wyrzucone na wysokość 700 m two
rzą chmurę łatwo dostrzegalną przez 
radar, nawet z odległości setek ki
lometrów. Chmura opada b. wolno 
i daje się obserwować w ciągu ok. 
1/2 godz., stanowiąc wielkie uła
twienie każdej akcji ratowniczej. (x)

Przed „Concorde"
Radziecki samolot naddżwiękowy 

Tu-144, który będzie latał z pręd
kością 2480 kilometrów na godzinę, 
wejdzie na szlaki komunikacyjne 
prawdopodobnie w 1970 r„ czym wy
przedzi brytyjsko-francuskj samolot 
Concorde. (Horyzonty Techniki nr 
3/67).
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